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„HIT FESTIWALU. 
ore rzaśALŚKI POK DOWN 
„RISE TYLNY 





woczy 


FATAMORGANA 


iedyś wybrałem się do Hollywood. Nie do żadnej 
wytwórni filmowej, nie na bankiet z gwiazda- 
mi, tylko zwyczajnie - jak turysta: z aparatem 
fotograficznym, butelką wody mineralnej w tor- 
bie na ramieniu i planem miasta w ręku. Poszedłem ślada- 
mi legend: na Chodniku sławy porównałem swoje dłonie 
i stopy z odbitymi w betonie śladami największych gwiazd 
ekranu. W pamięci miałem błyski fleszy, czerwone dywany, 
wiwatujące tłumy i ryczącego lwa w czołówce MGM-u... 

Beton był szorstki, rozgrzany kalifornijskim słońcem, ale 
Ślady jakieś niepozorne. Okazało się, że mam większe dłonie 
i stopy prawie od wszystkich gwiazd. Zdziwiłem się: byli 
mniejsi niż myślałem. Bulwar zachodzącego Słońca wydał 
mi się pusty i tandetny. Jednopiętrowe zabudowania wyglą- 
dały jak dekoracje z filmu klasy B. Pod ich ścianami zobaczy- 
łem wielu bezdomnych i rozpaczliwie brzydnące w oczach 
prostytutki. Pewnie kiedyś, gdy tu przyjechały, były ładne. 
Chciałem krzyczeć na głos: to nieprawda! Ktoś złośliwy 
i podły chce mi popsuć wizerunek, który w myślach pielę- 
gnowałem od lat, oglądając hollywoodzkie filmy. Tam, za 
następnym rogiem, na pewno jest inaczej, pięknie! Szedłem 
za następny róg, następny i jeszcze następny. Wreszcie czer- 
wony ze złości schowałem do torby aparat - nie chciałem 
mieć „takich* zdjęć. 

Dopiero gdy ochłonąłem, dotarła do mnie prawda: więk- 
szość z tego, co myślimy o Hollywood, to projekcje naszych 
wyobrażeń, to zmyślenie. Hollywood jest bowiem wspaniały 
i silny dzięki temu, że stworzyła go swoista fatamorgana — 
ogólnoludzkie pragnienie, by istniał lepszy i ciekawszy 
świat, do którego można aspirować albo przynajmniej za- 
glądać, kupując za kilkanaście złotych bilet do kina. 

Tu wszystko wydaje się inne niż jest naprawdę. Mimo że 
Hollywood to dzielnica Los Angeles, w nikłym stopniu stwo- 
rzyli go Amerykanie a i dzisiaj zdaje się prawie nic wspólne- 
go z nimi nie mieć (czytaj: „Hollywood to nie Ameryka", 

s. 40), choć po dawnemu fabrykuje sny, piękniejsze i bardziej 
kolorowe niż kiedykolwiek (czytaj: „Historia czerwonego 
pantofelka*, s. 18). 

Także azjatycki odpowiednik Hollywoodu - Bollywood ma 
charakter fatamorgany: stwarza nieistniejący świat, o któ- 
rym marzą i myślą miliony Hindusów. Wypełniony miło- 
ścią, barwny, czysty, rozśpiewany. Do niedawna wydawało 
się, że położonej w Bombaju indyjskiej fabryce snów nie gro- 
żą żadne kłopoty: konserwatywni widzowie nie życzyli sobie 
zmian w swoich wizjach. A jednak filmowa fabryka zadrża- 
ła w posadach, gdy XXI wiek przyniósł kinu indyjskiemu 
nowe tematy — bliższe życia, realiów, szarości, brudu. Weso- 
łe piosenki zamarły na ustach bollywoodzkich bogiń ekranu 
(czytaj: „Słońce zachodzi nad Bollywood”, s. 36). 

A gdyby tak zabawić się w filmową schizofrenię i dopuścić 
do siebie jednocześnie i bajkę, i real? Śnić sny i pokazywać 
życie? Patrzeć na świat, nie zasłaniając jednego oka? Trzeba 
by pogodzić istnienie dwóch różnych obrazów. Właśnie uczę 
się to robić od Tomka Tyndyka, aktora, który debiutuje 
w tym numerze w roli fotografa („Dyptyk Tyndyka”, s. 98). 
Dziękuję mu, że miał odwagę wyjąć z torby aparat, który 
schowałem niegdyś podczas wycieczki do Hollywood. 
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13 Inny zestaw pytań 
do Gabrieli Muskały 
przygotowała 

„ Pyta aktorkę, 
czy wolałaby stracić 
rękę czy nogę i który 
film wystraszył ją 
w dzieciństwie. 


Magiczną krainę 
Oz zamieszkują. 
PATACZNA 

MALESCM 
James Franco, 





14 Nowa twarz: Katarzyna 
Kołeczek, polska 
aktorka grająca w se- 
rialu „Father Brown” 
emitowanym przez BBC. 


18 Historia czerwonego pantofelka 
opisuje niełatwe życie 
Dorotki, zanim trafiła do krainy Oz 
i konsekwencje tego śmiałego wyczynu. 


40 Hollywood to nie Ameryka... 
obala mit, Najstarsze 
i najbardziej kultowe wytwórnie nie należą 
do Amerykanów i nie produkują filmów 
w Kalifornii. 
26 Girl power 
Z Marią Sadowską, reżyserką nagro- 44 Inna 


15 _ 5 rzeczy, które 
powinniście wiedzieć 


16 


0... Billu Murrayu. 

Nie ma nawet własnego 
agenta i potrafi zjawić 
się nieoczekiwanie na 
studenckiej imprezie. 


Filmowy top: Jerzy 
Pilch, Słynny pisarz 
najbardziej ceni klasykę 
z lat 50.i 70. 


30 Dumni z przegranej 


dzonego w Cottbus filmu „Dzień kobiet”, 
rozmawia 





Nieodwzajemniona miłość Polaków do 
piłki nożnej, znalazła swój wyraz w mar- 
cowych premierach. Obsesję diagnozuje 


36 Słońce zachodzi nad Bollywood 


prorokuje zmierzch tań- 
czonych i śpiewanych filmów hinduskich. 
W Indiach rodzi się nowe kino. 


Lucynę Winnicką, a matkę Joannę, 
wspomina 


46 Strach jest piękny 


Meksykański reżyser Guillermo del Toro 
tłumaczy się w rozmowie z 

ze swojego upodobania 
do horrorów. 


48 Siostry od rozkoszy 


Bardzo niepoprawny raport z kina, które- 
go bohaterkami są niegrzeczne zakonnice, 
serwuje nam 


Nasza okładka: Mia Ki 
szatowrica Theodora 
Oz Wilki Potężny” 55 








52 Dziewięciu gniewnych ludzi 
i 53 Recenzje — marzec 2013 


75 „Wróg numer jeden”, czyli jak 
się zemścić na kochanku 
odkrywa prawdziwą 
przyczynę powstania tego filmu. Zadaje 
dramatyczne pytanie: czy Osama bin 
Laden to tylko avatar Jamesa Camerona? 





Hinduska aktorka 
Aishwaraya 

Rai wystąpiła 

w filmie „Devdas'. 
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CZŁOWIEK 
ROKU 


2012 


Dziękujemy 
Partnerom 
za pomoc 
w realizacji Gali 


orange” 
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kino-echo: 


90 Listy do Redakcji 


w domu: 


76 DVD 
Piotr Pluciński rekomen- 
duje pierwszy sezon 
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92 Wenecja — komiks 








„Dziewczyn animowany tOARGSWOO WAGA w odcinkach 

film „ParaNorman, ale o „człowieczym losie" Rysuje Paweł Wo , 
przede wszystkim „Raj: Anny German. 

Miłość” pierwszą część 93 Nie do lamusa 








„Mrok u krańca tunelu" 

k przywołuje 
pechowy debiut Allena Barona 
„Huk ciszy” z 1961 r. 

Ten brutalny film z gatunku noir 
zasługuje na powrót do naszej 


trylogii Ulricha Seidla. Nora Ney — aktorka, 


która umiała mówić. 






— Michał 





78 VOD 
W tym miesiącu 
Mroczny Rycerz powsta- 
nie, a Chuck Norris spuści 






96 Rozmaitości, zagadki, 
przypomnienia 
Zdolni do wszystkiego. Han 





















łomot bandziorom. świadomości na Adamkowska zdradza, 
kto jest hollywoodzkim inte- 
82 Soundtracki 94 Dźwięk. Reaktywacja lektualistą, a kto nie powinien 


Nasi dziadowie nie chcieli otwierać ust. 


wcale filmu dźwiękowego 





Laureat Oscara „Sugar 
Man; czyli muzyka 









odnaleziona po latach. — odkrywa Marcir ski. 98 Dyptyk Tyndyka 
Połączenie dialogów Nasz nowy cykl przedstawia 
83 Książki z obrazem było nowinką fotograficzne impresje Toma 
„Filmidła” — potyczki wprowadzaną z trudem. sza Tyndyka. Na początek 
Agnieszki Osieckiej Dla aktorów było to artysta skierował swój obiek- 
z kinem lat 1957-1960. prawdziwe utrapienie. tyw na Magdalenę Cielecką. 

















Bartek 
Żurawiecki 


Krytyk, felietonista, pro- 
zaik — zarówno w sensie 
dosłownym, jak i metafo- 
rycznym, gdyż zdecyda- 
wanie przedkłada prozę 
życia nad poezję metafi- 
zyczną. Od tego numeru 
ponownie szefuje działo- 
wi recenzji kinowych 

w naszym miesięczniku. 


Aktor teatralny, telewizyj- 
ny i filmowy. Fotograf, Na 
stałe związany z Teatrem 
Rozmaitości w Warsza- 
wie. Jego cykl fotogra- 
ficzny „Dyptyk Tyndyka” 
będzie publikowany co 
miesiąc na łamach FILMU. 
Świetnie tańczy. Solo. 






84 Zapomniany Anioł 
Piotr Bartuszek zapowia- 
da serial o Annie German, 
aJacek Sobczyński roz- 

mawia z Joanną Moro. 








EE: Piotr 
86 Znośny ciężar 





oportunizmu 
Czeski konformizm w se- 
rialu „Gorejący krzew” 

Agnieszki Holland. 













88 Ciesz się, gdy 
ktoś wypruwa ci 
wnętrzności 
Joanna Ozdobińska 
pyta Andrew Lincolna 
o żywe trupy. 
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Piosenka jest dobra na 
wszystko, inicjuje demol- 

ki, choć woli skandale. 

Duma iuprzedzenieto | 


Wcielone zła. 


Angelika 

Kucińska |- Bartuszek 

Dziennikarka muzyczna, Historyk sztuki, autor 

bezkompromisowa D|-ka, obsady (casting director) 

współczesna Jane Austen. > .1 do 25 produkcji fabular- 

Współtworzy kolektyw |, nych i seriali w Polsce 
(4 


jej drugie (itrzecie)imię. KAŻ 


iza granicą, Współpraco- 
wał min. z Christopherem 
Doylem, Aleksandrem 
Sokurovem, Michaelem 
Glawoggerem, Kasią 
Adamik, lohannesem 
Schmidem i Jackiem 
Filipiakiem. 


REWAFI do Oscar. EA | | EWICZIACECCE] l 


MARKWA LBERGI ASOSSZKKe.(0)///-2 
( J AKTORSKIE 
j h | GODNE 


KLASYCZNEGO 
THRILLERA. 


WILLIAM BIBBIANI, 
CraveQOnline 





WISE UCKOSSZIE] 


ONENNSAA BTO |- 


WŁADZA 


aż CEL CHARA ZWEEJ PARAJO 





kalendarium 





Orły 2013 sa 
To już 15. edycja wręczenia nagród 3 ni 
Polskiej Akademii Filmowej. W tym 

rozdaniu największe szanse na suk- 4 po 
ces ma „Obława” Marcina Krzysz- 

tałowicza (10 nominacji). wi 


Warsaw 
Fashion 
Film Festival 
Przegląd filmów 

z modą w tle odbę- 
dzie się w stołecz- 
nym Multikinie Zło- 
te Tarasy. W progra- 
mie m.in. dokument 
o słynnym styliście 
Vidalu Sassoonie. 





© 

( 

J 

| 
„Wild Man Blues" ZS A 






















13 śr 
14 cz 
w TVP Kultura 
Niespodzianka dla fa- p 15 pt 
nów Woody'ego Alle- fg 
na — dokument Bar- 16 so 
bary Kopple przy- 4. 
bliża kulisy euro-  * 17 ni 
pejskiej trasy 
koncertowej re- 18 po 
żysera i jego jazz- 7 
bandu. WA .. 
20 śr 


Premiera | . 
„Moralności pani zez 
Dulskiej” w TVP1 22 pt 


Dramat Gabrieli Zapolskiej 


przeniesie do Teatru Telewizji 23 so 
reżyser „Chrztu” Marcin Wrona. 
W obsadzie m.in. Robert Więc- 24 ni 


kiewicz, Jakub Gierszał oraz 
— woli tytułowej — Magdalena | 25 po 
Cielecka. 


50. urodziny Quentina 
Tarantino 28 cz 


Geniusz, wizjoner i jedna z naj- 
większych gwiazd współcze- 29 pt 
snego kina obchodzi w mar- 
cu urodziny. Gdyby nieon, _ 30 so 
dziś mało kto wiedziałby, 
jak w Europie mówią na 31 ni 
ćwierćfunciaka z serem. 
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festiwali, rocznic i najciekawszych wydarzeń filmowych miesiąca 


Festiwal , 
Kinoteka 

Największy przegląd 

polskiej kinematografii U 
na Wyspach Brytyjskich FF 
odbędzie się po raz je- 
denasty. W programie 
klasyka („lluminacja” 
„Ziemia obiecana”) i no- 
wości. Filmy będą po- 
kazywane w Londynie, 
Belfaście, Edynburgu 

i Liverpoolu 











uzmaa| IE * 


7.4 Tydzień Kina 


A Hiszpańskiego 
13. edycja popularnej imprezy poświęco- 
vw nej współczesnym produkcjom z Hiszpa- 


nii. Przeglądy odbędą się w Warszawie, 
Krakowie, Łodzi, Katowicach, Wrocławiu, 
Poznaniu i Gdańsku. 





Nunsploitation na dużym ekranie 

Q nurcie nunsploitation piszemy na s. 48, tymczasem w marcu 

w KINO.LAB-ie filmy z perwersyjnymi siostrami zakonnymi będzie 
można obejrzeć podczas specjalnego przeglądu. 














Premiera 
3. sezonu 
„Gry o tron” 


W Stanach ostatnie- 
go dnia marca, u nas 
24 godziny później, 
Na nowe odcinki 
tego serialu czeka 
pół świata. Czy ko- 
lejny sezon „Gry 
o tron” spełni ich 
oczekiwania? 





JULLSKUILYA: 
POPKULTURY 


WMEWIKICSLWEKY FILC 
Stopklatka.pl codziennie odpowiada 
ELIZY SZW NACLEJICH 
ILOSC 
NOCEAJICWEGIUWYPEO KAKA 
IL WESTON ACEI 

lub wieczorny program telewizyjny 
OHKOTACUCEFOTENK 
UERENILENOCHCKA WH KYLIE 
ATOWTEEFIEO SKAEILETEEA 
FOTELU WKYONEWACE 
U ELELEZIOTLWCELICZA 

A Ty! Czego oczekujesz 

od swojego serwisu filmowego? 


| MF) 


NULLUWWLCWJE 


FILM 


KAMERA, AKCJA! 


David Fincher idzie na dno 


ye 5edmiu 

przymierza się  przedrealizacją dru- 
do przeniesienia na giej części kry- 
duży ekran książki _ minalnej try- 
„20 000 mil podmor- C =. logii „Millen- 
skiej żeglugi” Juliusza nium” 

Verne'a. Rola kapi- 
tana Nemo była 


odyseję jeszcze 


















dla Brada Pitta, 
ale manage 


ment al 
twierdzi, że 
Pitt ostatecz- 
nie nie pojawi się 

w projekcie. Niedłu- 
go dowiemy się, 

czyFincherna- 4 
kręci podwodną ć 








Znów poszukamy Nemo 


jeszcze jedna fil- 
mowa zapowiedź 
luści oceanu 
dopodobnie 
016 roku do kin 
trafi druga część 
animacji „Gdzie jest 
Nemo?" 
żyseruje Andrew 
Stanton, autor 
pierwszego „Ner 
„__ Oraz nagrodzo- 


nego Oscarem 
filmu „Wall-E'. 


Kosmiczny projekt 
Wachowskich 


TEE marcowej 
okładki FILMU 
Mila Kunis wcieli się 

w obdarzoną idealną 
kopią kodu genetycz- 
Królowej 

świata. 

iczkę toalet. 

To punkt wyjściowy 
„Jupiter Ascending 
rodzeństwa Andy'ego 
i Lany Wachowskich. 
Akcja filmu toczy się 
w dalekiej przyszłości, 
gdy ludzie będą jed- 








pra 











ilm wyre- 












nymi z najsłabiej roz- 
winiętych istot w ko- 
smosie. Obok Kunis 
na ekranie zobaczymy 
Channinga Tatuma. 
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ka, a mimo to dwie młode super- 
gwiazdy Hollywood znalazły czas 
na realizację swoich reżyserskich debiu- 
tów. Znana z „Incepcji” i „Juno” Ellen Page 
nakręci film „Miss Stevens”, w którym 
tytułową rolę zagra Anna Faris (se- 
ria „Straszny film”). To opowieść 
o nauczycielce, która wraz 
z grupą uczniów wyrusza na 
międzystanowy konkurs tea- 
tralny. I jak to w amerykań- 
skich niszowych komedio- 
dramatach zwykle bywa, 
podczas podróży odkrywa na 
nowo siebie. Nie znamy jeszcze 
nie tylko terminu pojawienia się 


I jedno, i drugie na brak zajęć nie narze- 





Najwyraźniej 
Goslingowi nie wy- 





Swojej daty premiery nie ma również „How 
To Catch Monster”, czyli mroczna fantasty- 
ka autorstwa Ryana Goslinga. Bożyszcze 
kinomanek spod każdej szerokości geogra- 
ficznej opowie w swoim pełnometrażo- 
wym debiucie o matce dwójki dzieci 
(w tej roli zobaczymy gwiazdę 
„Mad Men” Christinę Hend- 
ricks), pracownicy nocnego 
klubu, która trafia do ukry- 
tego świata po tym, gdy 
jej syn odkrywa drogę pro- 
wadzącą do podwodnego 
miasta. Obok Hendricks 
w obsadzie znajdzie się inna 
serialowa gwiazda Matt Smith 
(tytułowy „Doktor Who") 





Ellen Page 
nakręci niszowy 
komediodramat 
„Miss Stevens" 


oraz Eva Mendes i Saoirse 
Ronan. Zdjęcia do filmu 
rozpoczną się w maju. 


tego filmu na światowych ekranach, ale 
nawet tego, kiedy świeżo upieczona pani 
reżyser rozpocznie jego realizację. 





MG. 


PREMIERA 


telewizyjnej wersji reżyserskie 
film odnowiony 
cyfrowo 








CMŻLZMO) 


w Wielką Sobotę 30 marca o 20:15 www. kinopolska.pl 


wiórki | aktualności filmowe 


Ben i Argonauci 


Tegoroczna ceremonia wręczenia nagród Amerykańskiej Akademii Filmowej przeszła już do historii 


Laureaci nagród aktorskich 
w komplecie. 


TE równego podziału Oscarów 
nie było od dawna. Z dziewię- 
ciu obrazów nominowanych 
WESLEGZMICM 
NIOEETERWANCE 
in" nie dostały żadnej nagrody. 
NECCYNOCEH 
Argo" uzbierał łącznie marne trzy 
statuetki (najwięcej — bo cztery 
- dostało „Życie Pi"). Tyle samo 
Oscarów ma choćby Daniel Day- 
SOW SZATeIEWCCWWICY 
MEZZO 

Być może wielu zadawało so- 
AWAY 
PAJELOLŁOCZJWY SAW 
WMAMMOSWEASCZEJ 
przykładem jest tegoroczny re- 
mis wśród montażystów dźwięku 
L.Skyfali” i „Wróg numer jeden'). 
Co roku wszystkich interesuje też, 
czy któraś z paradujących na wy- 
sokich obcasach aktorek nie wy- 
WSE 
dzów. To również miało miejsce 
podczas gali w Dolby Theatre, 
a spektakularny upadek w drodze 
po swojego Oscara zaliczyła Jen- 
nifer Lawrence. Aktorka potknęła 
OELICELEEW LIEATYUTH 
OZEWCEWAEZWEZJ 
najpiękniejszą kreację wieczoru. 


OJLTUWETED CENE 





To (oraz wyjątkowo bezpreten- 
sjonalne zachowanie Lawrence 
na konferencji prasowej po cere- 
MWCZENAJSEWNNA 
WZWENZESZTW A 
niły piosenki; wokalnymi talenta- 
OS EWENECZY HEA 
OOSESNSPOCECKH 
Sada „Nędzników”. Co ciekawe, 
we wszystkich przypadkach or- 
CE GICUCŁYWOWZZCAICH 
WMI O SEUNOA 
ZY ZAWCEC 
żarty prowadzącego Oscary reży- 
sera „Teda” Setha MacFarlane'a, 
atytuł najlepszego filmu wyczy- 
tała — prosto z Białego Domu 

— Michelle Obama. 

Szkoda tylko, że nasz rodzynek 
WECOWCES AC 
Janusz Kamiński („Lincoln”), mu- 
siał uznać wyższość Claudio Mi- 
randy, autora zdjęć do „Życia Pi' 
Wielkimi wygranymi byli Austria- 
cy — statuetki odebrało aż dwóch 
przedstawicieli tego niespełna 
dziewięciomilionowego kraju: 
Michael Haneke, autor „Miłości, 
najlepszego filmu zagranicznego, 
oraz Christoph Waltz („Django”), 
laureat nagrody dla najlepszego 
WJ 


Nikogo nie zdziwił _ $, 
Oscar dla ekipy 
„Operacji Argo"... 





ZZA 


„ale już Ang Lee z nagrodą dla 
reżysera roku za „Życie Pi” to 
spore zaskoczenie, zwłaszcza 
że murowanym faworytem 
wydawał się Steven Spielberg. 


Słynny już upadek 
spieszącej po Oscara 
|OTEWYNA 


Twórcy hitu „Skyfali” 
Adele i Paul Epworth. 


pa 





Po prostu tańcz: Charlize 
Theron i Channing Tatum. 
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NAJLEPSZY FILM: 
„OPERACJA ARGO" 
NAJLEPSZY AKTOR: 
USA 
(USJUW 
WASZYMOZA 
JENNIFER LAWRENCE 
(„PORADNIK 
POZYTYWNEGO 
LZYCYNA 
WYCSASACHY 
LUTCZPAGEL 
NAJLEPSZY SCENARIUSZ 


MNEZZEGYCHEJ 
ADAPTOWANY: 
„OPERACJA ARGO" 
DUSZAZNU 
DRUGOPLANOWY: 
PRISTOPIA WALTZ 


JANGO" 
NAJLEPSZA AKTORKA 
DRUGOPLANOWA: 
ANNE HATHAWAY 
MENESLECH 
LUEWZUSZJ 
NAJLEPSZY FILM 
OBCOJĘZYCZNY: 


„MI 
katpszy DOWEJ 


LULLUW 
AILEPSZA LULUSLS 
„MERIDA WALECZNA” 
NAJLEPSZE ZDJĘCIA; 

„ŻYCIE PI" 


NAJLEPSZA PIOSENKA; 
„SKYFALL” („SKYFALL”) 
WNESZYAWY 
PAGIAZ 


„SKYFALL”, 

„WRÓG NUMER JEDEN” 
NAJLEPSZY DŹWIĘK: 
„LES MISERABLES. 
LEPNSĄ 
NAJLEPSZE KOSTIUMY: 
„ANNA KARENINA" 
NAJLEPSZA 
CHARAKTERYZACJA: 
EEEE 
NĘDZNICY" 
NAJLEPSZY 
KRÓTKOMETRAŻOWY 
DOKUMENT: 
PUUSTUA 
NAILEPSZY FILM 
GOOWACYMYA 


NAJLEPSZI 
KRÓTKOMETRAŻOWA 
ANIMACJA: 
„PAPERMAN” 





Inny zestaw pytań do 
Gabrieli Muskały 


PIMYEENEŃ 
zabić! — deklaruje Gabriela 
|Muskała. 


Twoje ulubione przekleństwo? 
Każde, które pomaga. Chociaż 
od typowych przekleństw bar- 
dziej fascynują mnie wszelkiego 
rodzaju śmieszne, złożone wul- 
garyzmy. Na planie „Być jak Ka- 
zimierz Deyna” w scenie rodze- 
nia miałam przeklinać. W sce- 
nariuszu były same pospolite: 
„Spierdalaj”, „kurwa”, „ja pierdo- 
lę'. Pomyślałam, że nasz język 
obfituje w tak finezyjne prze- 
kleństwa, że w tej sytuacji 

aż szkoda ich nie użyć. Przeko- 
pałam „Słownik polskich prze- 
kleństw i wulgaryzmów” i przy- 
niosłam Ani Wieczur-Bluszcz 





moją, znacznie bardziej rozbu- 
dowaną propozycję tej wiązan- 
ki. I Ani się to strasznie spodo- 
bało. Oczywiście scena została 
potem skrócona w montażu, 
ale sporo z tej „wiąchy” zostało. 





Czynność, o której wii 
bisz ją znacznie lepiej 
Zez zbieżny naprzemienny 
z komponentą ku górze. 


Gdybyś musiała walczyć 
z jakimś zwierzęciem, który 
gatunek wybrałabyś? 
Ludzki, bo to by była walka 
sprawiedliwa. 


Berlin na biało i czerwono 


TĘ dobry rok dla polskich 
produkcji na słynnych festi- 
walach filmowych — po laurach 
na festiwalu Sundance rodzimi 
twórcy wyjechali z nagrodami 

z tegorocznego Berlinale 

„W imię..." Małgorzaty Szumow- 
skiej wyróżniono nagrodą Teddy 
dla najlepszego filmu z wątkiem 


homoseksualnym, natomiast 
„Bejbi Blues” Katarzyny Rosła: 
niec otrzymał Kryształowego 
Niedźwiedzia w sekcji Genera- 
tion 14+. Jego złoty odpowiednik 
— główna nagroda festiwalu — 
trafił do Rumuna Calina Petera 
Netzera, autora filr Child's 
Pose'. 





Który film najbardziej wystra- 
szył cię w dzieciństwie? 

W dzieciństwie najbardziej 
przerażały mnie filmy, które 
rozgrywały się w mojej głowie. 
Był taki koszmar, który Śnił mi 
się wielokrotnie: gonią mnie 
złoczyńcy, dopadają i zadają no- 
żem cios w sam środek brzu- 
cha, po czym zostawiają mnie 
samej sobie. Stoję taka biedna, 
a z dziury po nożu wyciekają 
hektolitry kaszy manny, zale- 
wając mnie całkowicie, razem 
z oczami. Wtedy się budzę. Przez 
długi czas byłam święcie prze- 
konana, że człowiek w środku 
wypełniony jest jedynie gotowa- 
ną kaszą, Wyobraź sobie, jaki 
szok przeżyłam, kiedy się do- 
wiedziałam, że w brzuchu 
mamy jakieś flaki. 


Co byś wolała stracić — rękę czy 
nogę? 

Mmm... rękę. Ale lewą, bo pra- 
wą piszę. 


Typ ubrania, do którego masz 
szczególną awersję? 
Wszelkiego rodzaju garsonki, 
zwłaszcza ołówkowa spódnicz- 
ka plus żakiecik z tego samego 
materiału. Już na samo słowo 
„garsonka” dostaję dreszczy. 


Marilyn Monroe czy Audrey 
Hepburn? 
Gena Rowlands. 


Jesteś na wieczorze karaoke 

— jaką piosenkę wybierzesz 

do zaśpiewania? 

Wiele lat temu w Anglii byłam 
na wieczorze karaoke, gdzie 
mieli podkłady do różnych 
piosenek, m.in. do „Somewhere 
Over The Rainbow”. Akurat 


w teatrze grałam wtedy Dorotkę 
w musicalu „Czarnoksiężnik 

z krainy Oz”. Uwielbiam tę pio- 
senkę i tam też miałam wielką 
ochotę ją zaśpiewać... Tyle że 
poza sceną strasznie się wsty- 


dziłam... Nie wiem, może dlate- 
go, że nagle miałam śpiewać 
jako ja, a nie jako Dorotka? 

1 w końcu nie zaśpiewałam. 

Do tej pory bardzo tego żałuję. 


Gdybyś została skazana na karę 
śmierci, z czego składałby się 
twój ostatni posiłek? 

Z leniwych. Uwielbiałam 

i uwielbiam. Za leniwe pierogi 
dałabym się zabić. Do tego wte- 
dy nareszcie mogłabym je jeść 
bezkarnie. 


Najbardziej absurdalna rzecz, 
którą zrobiłaś po pijaku? 
Kiedyś wychodziliśmy z moim 
mężem i przyjaciółmi z knajpki 
na Piotrkowskiej w Łodzi. Może 
nie po pijaku, ale na pewno 

na rauszu. Ja, w ferworze 
jakiejś opowieści, biorę męża 
za rękę i idziemy sobie w czwór- 
kę, a ja dalej opowiadam. 

Po dwóch przecznicach nagle 
się orientuję, że nasi przyjaciele 
płaczą ze śmiechu, co akurat 
było mocno nieadekwatne 

do powagi opowieści. Patrzę 

na drugą stronę ulicy i widzę... 
mojego, równie ubawionego 
męża. Dopiero wtedy spojrza- 
łam w lewo i dotarło do mnie, 
że trzymam za rękę jakiegoś 
kompletnie obcego gościa. Pan, 
zupełnie niezrażony sytuacją, 
bawił się nie gorzej niż oni. 


Miejsce na ziemi, gdzie zostawi- 
taś swoje serce albo przynaj- 
mniej jego kawałek? 
Ołdrzychowice Kłodzkie, wieś, 
w której się urodziłam i spędzi- 
łam dzieciństwo. Niezwykłe 
miejsce. Parę lat temu Jan 
Jakub Kolski kręcił tam film 
„Afonia i pszczoły” — większość 
zdjęć powstała na stacji kolejo- 
wej, gdzie mieszkała moja 
pierwsza miłość... 


Twoje ostatnie słowo? 
Nie wiem. 








wiórki | aktualności filmowe 


NOWA TWARZ 


takim nazwiskiem 
A trudno jest zaistnieć 
w Anglii. Jej się udało. 

„Koleciek, Koletszek, ale naj- 
częściej mówią po prostu Kasia” 
— śmieje się Katarzyna Kołeczek, 
polska aktorka grająca w emi- 
towanym przez BBC serialu „Fa- 
ther Brown”. To remake telewi- 
zyjnej produkcji z lat 70., której 
bohaterem jest duchowny z za- 
cięciem detektywistycznym. 

„Dowiedziałam się, że produ- 
cenci poszukują blondynki z de- 
likatnym wschodnim akcen- 
tem, która ma zagrać Polkę 
o imieniu Kasia. To jest ten mo- 
ment! - pomyślałam. Szybko 
zabukowałam koszmarnie dro- 
gi samolot, przyleciałam na ca- 
sting praktycznie z marszu, ale 
dobrze przygotowana. Opłaciło 
się — dostałam rolę w serialu, 
którego każdy odcinek obejrzało 
blisko 2 miliony osób, choć nie 
był emitowany w paśmie prime 
time. Niektórzy żartują, że oglą- 
dała go cała bezrobotna Anglia” 
- opowiada aktorka. 

Na Wyspy ciągnęło ją od 
dawna. Po ukończeniu studiów 
w stołecznej Akademii Teatral- 
nej dostała angaż w Teatrze Pol- 
skim, jednak cały czas myślała 
o tym, jak połączyć grę w Polsce 
z występami w zagranicznych 
produkcjach. O tym, że produ- 
cenci irlandzkiego filmu „Cu- 
kiernia pod babeczką” szukają 
aktorki z Europy Wschodniej 
dowiedziała się przypadkiem. 
Pojechała, zdobyła rolę, zagrała 
i... nie dostała za nią praktycz- 
nie żadnych pieniędzy. 

„Pomogła mi Michelle Fairley 
[polskim widzom znana głów- 
nie z roli Catelyn Stark w „Grze 
o tron” — przyp. red.], którą po- 
znałam na planie „Cukierni”. 


„Father Brown” 
to remake serialu 
sprzed czterech 
dekad: 
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Kiedy dowiedziała się, ile zaro- 
biłam za ten film, była w szoku. 
Zarekomendowała mnie swoje- 
mu agentowi, który miał dbać, 
żeby taka sytuacja już się nie 
powtórzyła” — mówi Kołeczek. 

Lato Katarzyna Kołeczek spę- 
dzi na planie drugiego sezonu 
„Father Brown”. I już szykuje się 
na kolejne castingi, ponieważ 
brytyjscy producenci poszukują 
polskich aktorów. 

„Polaków na wyspach jest 

iąż wielu. Tyle że bardzo czę- 

sto ich role grają angielscy akto- 
rzy. Polak nie przebije się bez 
agenta, a do niego można do- 
stać się tylko dzięki rekomenda- 
cji. Efekt? W naszych rodaków 
wcielają się nawet rudowłosi 
Irlandczycy” — mówi. Ale jej 
się udało — nazwisko Kołeczek 
coraz więcej osób z branży umie 
już wymawiać poprawnie. 














Katarzyna 
Kołeczek: 
do kina 
przez.. 
cukiernię 
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JOSS WHEDON 
(„AVENGERS”) 


Mendes _ 
iBond znów 
razem? 

ak przynajmniej 

twierdzi brytyjski 
„Daily Mail" Według 
gazety reżyser 
Skyfall" Sam Men- 
des jest już prawdo- 
podobnie po słowie 
z producentami ito 
on zrealizuje nową, 
24. odsłonę przygód 
agenta 007. 


Spielberg 
pod kopułą 
ławny reżyser 
wyprodukuje 
serial „Under The 
Dome" na podsta- 
wie słynnej powie- 
ści Stephena Kinga 
w Polsce wydanej 
jako „Pod kopułą 
To opowieść o fik- 
cyjnym miasteczku, 
wokół którego wy- 
tworzyło się pole 
siłowe. Serial wy. 
świetli stacja CBS. 


Komiksowo 
o młodych 


a niecodzienną 
formę promocji 
wpadii organizato- 
rzy koszalińskiego 
festiwalu Młodzi 
i Film, który odbę. 
dzie się od 24 do 29 
czerwca. Co miesiąc 
imprezę będzie pro- 
mować... komiks, 
tworzony przez naj- 
lepszych polskich 
rysowników. Auto- 
rem marcowej pracy 
jest Michał „Śledziu” 
Śledziński. 


EĘĘGE] 
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miałby odbyć się wyłą 
DALE 
Pale eetaipowęś AA ye 


SZYBCY I WŚCIEKLI 6 


Na lądzie w powietrzu, samo- 


nie będzie najmądrzej, ale za to 
CEEWENA 

podejść 

WACZYWNECH Ski 


Dwayne „The Rock" I 


ROŻO RZCJ 


LU TUL DALI 


Robin Wright Pennih lomi NEUE) 
jako dwie matki | 
zdawnych lat Ich rel 


wiązuje romans 
- | naodwrót. 
sądów pokazuje, co kieruje kobie- 
Ba kórawiki sę u zyńsza 
OWU 

8 o filmie łolywood Reporter: 
Sajsie wóeiane rel Kij 











5rzeczy, które | 
powinniście wiedzieć 


O 


Czym skorupka 
za młodu... 


Na wizerunek miłego, sypiącego inteligent- 
nymi żartami pana Bill Murray pracował 
przez lata. Jednak jako młody człowiek nie 
rokował najlepiej. W wieku 21 lat został za- 
trzymany przez policję za handel marihu- 
aną. Sąd wydał na niego wyrok więzienia 
w zawieszeniu, a okolicznością łagodzącą 
było wyznanie przez przyszłą gwiazdę 
szczerej skruchy. Ten wybryk nie uszedł 
uwadze uczelni, w której kształcił się Mur- 
ray; uniwersytet Regis w Denver skreślił go 
z listy studentów. Zabawna puenta? Ww roku 
2007 ta sama uczelnia przyznała mu tytuł 
doktora honoris causa. 


Bill I Szczodrobliwy 
Film to nie wszystko — wydaje się, że taką 
sentencję Bill Murray ma zawieszoną nad 
łóżkiem. Poza aktorstwem ochoczo flirtuje 
z biznesem; jest współwłaścicielem restau- 
racji Caddy Shack w miejscowości St.Augu- 
stine na Florydzie, inwestuje także w druży- 
ny baseballowe. Ale aktor równie chętnie 
dzieli się pieniędzmi w szczytnych celach. 
W 1987 roku sfinansował budowę mieszkań 
dla starszych, schorowanych osób w ro- 
dzinnym chicago. 


Wielki improwizator 
W Hollywood Bill Murray uchodzi za eks- 
centryka. Nie ma prywatnego stylisty 
— no dobrze, to akurat nie jest dużym 


Sprawdźcie, czy 
AIDZYLA 
EWLICZZH 





Rola, którą zawsze chciała zagrać... 


estem dopiero na 

początku drogi za- 
wodowej, więc każ- 
da rola jest dla mnie 
dużym wyzwaniem. 
Najbardziej chciała- 
bym spotkać postać 
kobiety-wiedźmy, 
taką jak ta w „Tran- 
sylwanii" Tony'ego 
Gatlifa. Asia Argento 
zagrała tam dziew- 


czynę, która poprzez 
podróż odkrywa ko- 
lejne pokłady siebie. 
Szuka pełni kobieco- 
ści, czegoś bardzo 
instynktownego. 
Gatlif lubi wprowa- 
dzać swoich aktorów 
w stany skrajne, 
transowe. Podnieca 
mnie myśl o podjęciu 
podobnego wyzwa- 


nia — taki już sobie 
wybrałam zawód, 
nie można bać się 
przekraczania granic. 
W „Big Love" miałam 
okazję eksplorować 
trochę ciemnych ob- 
szarów duszy i wo- 
lałabym, żeby po- 
szukiwania wiedźmy 
nie zmierzały 

w stronę mroku jak 


w „Antychryście', 
ale kierowały się 

ku poznaniu własnej 
mocy — tej, którą 
wyzwala z siebie ko- 
bieta rodząca dziec- 
ko. Z jej kobiecości, 
w bólu, powstaje 
nowe życie — odkry- 
wanie tej pierwotnej 
siły interesuje mnie 
najbardziej. 


odstępstwem od normy. Ale Murray nie ma 
także własnego prawnika oraz — i to uzna- 
wane jest już w Fabryce Snów za wariactwo 
— agenta! Kto chce zaproponować mu rolę, 
ten musi do niego zadzwonić, choć sam 
aktor przyznaje, że telefony odbiera raczej 
rzadko. Wszystko po to, by zachować jak 
największą niezależno: jarzekają na 

nią pracujący z nim reżyserzy, ponieważ 
nie jest tajemnicą, że aktor nie przepada 

za uczeniem się ról na pamięć, a na planie 
zazwyczaj improwizuje. 





Nie pije z brudnego 
kubka 
Jeśli któregoś dnia spotkacie Billa Murraya 
na ulicy, możecie bez żadnych obaw podejść 
i zaprosić go na własną imprezę. Aktor jest 
bowiem fanem niezapowiedzianych wizyt 
na czyichś „domówkach”... Przykład? Nieja- 
ka Lykke Stavnef natrafiła na Murraya spa- 
cerującego po ulicy miasteczka St. Andrews. 
Ponieważ dziewczyna organizowała tego 
dnia studencką imprezę we własnym 
mieszkaniu, postanowiła spontanicznie 
go zaprosić. Bill Murray zgodził się bez wa- 
hania. Jak wielkie musiało być zdumienie 
gospodyni, gdy gwiazdor zaraz po wejściu 
rzucił się do zmywania brudnych naczyń! 
A potem poprosił o nalanie mu wódki 
do uprzednio wyczyszczonego kubka. 





Cohen, nie Coen 
Pewnego dnia Bill Murray dostał propozycję 
podłożenia głosu Garfielda w kinowej 
wersji jego przygód. Jego uwagę zwróciło 
zwłaszcza nazwisko scenarzysty - był nim 
Joel Cohen. Murray przyjął rolę bez waha- 
nia, ponieważ sądził, że chodzi o jednego 
z braci Coenów, których prywatnie uwiel- 
bia. Dopiero na planie okazało się, że przy 
„Garfieldzie” będzie współpracować 
z Joelem Cohenem, a nie Joelem aa 
Coenem. Podobno aktor byłtąpo- AF 
myłką dość rozeźlony, ale pozostaje 2 
zagadką, jakim cudem zgodził się U 
dwa lata później zagrać w se- 
quelu filmu. 
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Aniołem" właśnie przenosi na ekran Wojciech Smarzowski. 













































KARMAZYNOWY epizod, w którym Flip i Flap Bardzo podobało mi się takie 
PIRAT mieli wtaszczyć po schodach uwolnienie od gatunkowych 
(1952) REŻ. ROBERT fortepian. To, co tam się działo... kajdan komedii 

SIODMAK Konałem w knie ze śmiechu.  SSTATNIE TANGO 
Spory kawał swojego dzieciń- CZERWONA W PARYŻU 

stwa spędziłem w kinie Ma- OBERZA (1972) REŻ. BERNARDO 
PW WIWE ZAM yła dożĆ (1951) REŻ. CLAUDE BERTOLUCCI 


duża rotacja filmów, zwłaszcza 
w wakacje, gdy jeden tytuł 
chodził trzy, góra cztery dni 

'W przypadku „Karmazynowego 
pirata” zaliczyłem wszystkie 
seanse — nie pamiętam, ile ich 
dokładnie było, chyba z sześć. 
Teraz pewnie nie mógłbym 
tego oglądać, ale byłem wtedy 
dzieckiem, więc mój odbiór 
filmów był — co zrozumiałe 

— równiez dziecinny. Rzeczywi- 
stość z kina trochę zlewała mi 
się z tą poza nim. 


RIO BRAVO 

(1959) REŻ. HOWARD 
HAWKS 

Też kino Marzenie i też wy- 
wierająca ogromne wrażenie 
postać twardego mężczyzny, 
tym razem nie pirata, ale 
rewolwerowca. Ale muszę po- 
wiedzieć, że ta blondynka, która 
grała obok Johna Wayne'a, też 
wywierała swego rodzaju wra- 
żenie. Tam w ogóle były wspa- 
niałe postacie na drugim planie: 
zapijaczony kowboj, dobrotliwy 
dziadek, beztroski młodzian. 
ach, to z kolei był obiekt 
westchnień moich szkolnych 
koleżanek. Młodziana spotkał 
nawet zaszczyt; jego fotografia 
trafiła na zewnętrzne części 


AUTANT-LARA 

Czarna komedia z Fernandelem, 
człowiekiem ze stanowczo 

za dużą ilością uzębienia. 

W pamięci silnie utkwiła mi sce- 
nografia: zagubiona karczma, 
wszystko zasypane śniegiem 

i aberżyści - mordercy, którzy 
mieli w sobie pewien niesama- 
wity rys szaleństwa. Tu śmiech 


Miałem wtedy 20 lat, byłem 
po raz pierwszy na Zacho- 

dzie i to od razu w Londynie. 
Tam poszedłem na „Ostatnie 
tango w Paryżu”, obraz ważny 
przede wszystkim z powodów. 
obyczajowych. Ten film... W nim 
wszystko było mocne: miasto, 
Maria Schneider, biust Marii 


LLC * - Schneider i wreszcie Marlon 


= 


Brando, wielbiony przeze mnie 
bezgranicznie za rolę w póź- 
niejszym „Ojcu chrzestnym! 
Branda umiał brawurowo grać 
na granicy ekspresji i katastrofy, 
niebezpiecznie ocierał się o kicz, 
był łatwy do sparodiowania, 

ale cały czas robił kapitalną 
robotę. Takie igranie z ogniem 
to domena najlepszych, jak on 
albo Dostojewski. Po latach 
obejrzałem „Ostatnie tango.” 

i skonstatowałem, że to film 
sprzed epoki depilacji. tyle. Nie 
wywałał już we mnie żadnych 
wzruszeń. 


KRAJOBRAZ 

PO BITWIE 

(1970) REŻ. ANDRZEJ 
WAJDA 

Świadomość, że film może być 
czymś więcej niż tylko dobrze 
opowiedzianą historią, przyszła 
do mnie wraz z Andrzejem Waj- 
dą. Jego obrazy były dla mojego 
pokolenia nie do ominięcia. 
Miesele" obejrzałem nawet 

na uroczystej premierze, ale to 






rzadko puszczano w kinach. 
Więc wybieram Flipa i Flapa, 
których zresztą moje plebejskie 
podniebienie woli do dziś. Dobry 
żart nie musi być finezyjny, 
dlatego zawsze śmiałem się 

na filmikach z Bennym Hillem 

i Jasiem Fasolą. Pamiętam taki 
krótki, może 40-minutowy 


popularnych wówczas ręcznych 
lusterek, co było naprawdę 
sporym wyróżnieniem. 


CYKL „FLIP I FLAP” 


(1919-1951) RÓŻNI 
REŻYSERZY 


Powinienem wymienić tu Cha- 
plina, ale akurat jego filmy dość 


„Ostatnie tango 
|w Paryżu” 


był nieco inny niż w przypadku 
Flipa i Flapa, w końcu w „Czer- 
wonej Oberży” nieszczęsnych 
nieboszczyków oblepiano 

śniegiem, by udawali bałwany. 
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Rocznik 1952. Pisarz, publicysta, dramaturg i scenarzysta filmowy. 
Jego najsłynniejszą, wyróżnioną Nagrodą Nike powieść „Pod Mocnym 


z „Krajobrazu po bitwie” 
wyszedłem czy właściwie 
wytoczyłem się wraz z na- 
rzeczoną. Ten film był — jak 
powiedzieliby dziś politycy 

— porażający w sensie dobrym. 
Pamiętam jeszcze „Na wylot” 
Królikiewicza, gdzie cała sala 
wyszła w połowie, Ludzie nie 
byli przygotowani na tak orygi- 
nalny sposób opowiadania. A ja 
zostałem i byłem zachwycony. 


FANNY 

I ALEKSANDER 

(1982) REŻ. INGMAR 
BERGMAN 

Arcydzieła, absolutna pełnia 
kina. Niepodobre, by lepiej 
opowiedzieć jakąkolwiek histo- 
rię na ekranie. Sam Bergman, 
niezwykle kąśliwy dla braci pro- 
testanckiej syn pastora, jest dla 
mnie fascynujący. Tę kąśliwość 
czuje się tu mocno, choćby wła- 
śnie przez postać pastora, który 
poślubia filmową matkę. 





PALI SI 
MOJA PANNO 
(1967) REŻ. MILOŚ 
FORMAN 


Z masy wielkich filmów Formma- 
na wybieram ten, bo ma w so- 
bie klimat rodem z moich stron. 
Jak się mieszkało na czesko- 
-polskiej granicy to czuło się te 
wszystkie drobiazgi. Polak żenił 
się z Czeszką, jej brat z Polką, 
ktoś szmuglował, a jak chłop 
wychodził przed dom szczać 

to zaczynał w Polsce, a kończył 
w Czechach. Bardzo bliska jest 
mi ta formanowska prowincja. 


RZYM 

(1972) REŻ. FEDERICO 
FELLINI 

Może | jako dzieło filmowe 
„Rzym” ustępuje takiemu 
arcydziełu jak „Amarcord” ale 
wymieniam go głównie za jego 
quasi-dokumentalizm. | fanta- 
styczne epizody — na przykład 
ten o przedwojennym teatrze. 
A może wojennym? 

Już nie pamiętam. 


CHINATOWN 

(197%) REŻ. ROMAN 
POLAŃSKI 

Wielki Polański i jego kina 

z napięciem bliskim Dostojew- 
skiemu. Jack Nicholson... nie, 
nie bądźmy banalni i nie chwal- 
my go za rolę. Teraz człowiek 
tępieje, ale jeśli dorastało się na 
początku lat 70., to szło się do 
kina, a tam Ingmar Bergman, 
Federico Fellini, Roman Polań- 
ski, Andrzej Wajda w życiowej 
formie. Dziś nie potrafię odno- 
wić tych emocji. 


filmy, 
których nie 
widziałem 


Tomasz Knapik jest najsłynniejszym polskim 
lektorem filmowym I telewizyjnym 


K ilka lat temu zagrałem rolę w filmie 
„Od pełni do pełni” - i to nie byle jaką, 
bo nawet wymienioną na plakacie. Byłem 
głosem w laptopie, który otrzymuje główny 
bohater. I ten komputer radzi mu, co ma 
robić w życiu. „Stój! Pocałuj ją! Dobrze sły- 
szysz, pocałuj ją!” — dostałem tylko swoje 
kwestie, nie bardzo wiedząc, o czym będzie 
opowiadać reszta filmu. Był już zwiastun, 
były plakaty, aż tu nagle dystrybutor zrezyg- 
nował z rozpowszechniania go w kinach. 


ajpierw kompozytor John Williams dał 

delikatnie do zrozumienia, że jest do 
dyspozycji twórców trzech nowych epizo- 
dów „Gwiezdnych wojen": Ale to nie koniec 
niesamowitych newsów. Portal Showbiz 
411 sugeruje, że w trylogii pojawią się 
gwiazdy najstarszych odsłon cyklu: Mark 
Hamill, Carrie Fisher i Harrison Ford. Cała 
trójka ma wcielić się w role rodziców głów- 





Szkoda, chętnie bym go zobaczył, głównie 

z ciekawości, bo nie mam jakiejś silnej po- 
trzeby słuchania swojego głosu — wystarczy, 
że wejdę do dowolnego tramwaju w War- 
szawie i już słyszę się przez głośnik. 

W życiu widziałem - a raczej czytałem — 
kilkanaście tysięcy filmów. Pamiętam Kon- 
frontacje, podczas których niektóre tytuły 
czytałem po kilkadziesiąt razy, zwłaszcza te 
dobre. Ale przy „Mechanicznej pomarańczy” 
byłem lektorem tylko raz. Z przyjemnością 
obejrzałbym go ponownie, czytanie filmu 
odciąga moją uwagę i nie bardzo mogę się 
na nim skoncentrować. 

Rzadko zdarza się, żebym naprawdę żało- 
wał, że coś musiałem obejrzeć. Szczególnie 
źle rokuje, jeśli ta sama osoba jest reżyse- 
rem, aktorem, kompozytorem i oczywiście 
producentem. Kiedyś czytałem taką wyjąt- 
kowo koszmarną serię, pamiętam, że pro- 
ducent nazywał się Puzon, a jego firma Pu- 
zon Production. Tam była jedna scena z ze- 
strzeleniem helikoptera. Maszyna rozpada 
się jakieś pół godziny, jest pomalowana na 
żółto-niebiesko. I w jednej części serii pana 
Puzona to helikopter policjantów, zestrzelo- 
ny przez Boliwijczyków, w drugiej należy do 
partyzantów, a rozbija go pocisk wystrzelo- 
ny z amerykańskiego statku, jeszcze innym 
razem rozbija się w okolicach radzieckiej 
bazy wojskowej na Kamczatce, W siedmiu 
filmach było to samo ujęcie rozpadającego 
się helikoptera — nie sądzę, żeby ktokolwiek 
z widzów to zauważył, w końcu najpierw 
musiałby je wszystkie obejrzeć. 





nych bohaterów, a ich postacie będą raczej 
drugoplanowe. 

Podobno to Harrison Ford był tym, który 
miał największe opory przed ponownym 
wejściem w skórę swojego dawnego boha- 
tera, Ale czy faktycznie słynni aktorzy poja- 
wią się w siódmym epizodzie, wyreżysero- 
wanym przez I.]. Abramsa? Premiera filmu 
jest planowana na rok 2015. 


KĄCIK GRACZA 








Cykl gier 
o przygodach 
wiedźmina jest 
znany na całym 
świecie, Dwie 
pierwsze części 
sprzedały 
się w blisko 
4 milionach 
egzemplarzy. 


Serca graczy 
zadrżały, gdy 
na początku 
lutego studio 
CD Projekt RED 
ogłosiło, że 
odda w ich ręce 
trzecią odsłonę 


przygód 


Wiedźmina 
Geralta riuszem zajmie 
się Charles Leavitt 
ajwiększą no- („K-Pax"). Wojna 


wość w grze ma 
stanowić możliwość 
przemieszczania 
się na grzbiecie ko- 


rozpocznie się w ki- 
nach w 2015 roku, 

a plotka głosi, że 

w projekt może być 


nia oraz około trzy- zaangażowany 
dzieści razy większy Johnny Depp. 

teren gry niż w po- 

przedniej odsłonie. BATMAN POTRZE- 
„The Witcher 3: Wild _ BUJE PRĘDKOŚCI 


Michael Keaton 
powraca. Po angażu 


Hunt" trafi na rynek 
konsolowy i kompu- 


terowy dopiero do nowej odsłony 

w 2014 roku. „Robocopa” świat 
obiegła informacja, 

KOD WARCRAFTA że dawny odtwórca 


Po rezygnacji Sama 
Raimiego reżyser 
„Kodu Nieśmnierte|- 
ności” Duncan Jones 
otrzymał propozycję 
nakręcenia kinowej 
wersji „World of 
Warcraft" (jak dotąd 
największej gry sie- 
ciowej). Uniwersum 
Warcrafta skupia się 
na konflikcie Hordy 
z Sojuszem. Scena- 


roli Batmana dołą- 
czył do obsady ada- 
ptacji gry wyścigo- 
wej „Need for Spe- 
ed" Oprócz niego 
zaangażowani zo- 
stali Aaron Paul 

i Dominic Cooper. 
Keaton wcieli się 

w ekscentryka, który 
zaprosi głównych 
bohaterów do niele- 
galnego wyścigu. 
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„Historia 
pantofelka 
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12% Kadr z filmu 

WERILCEZWA 
w reżyserii Sama 
imiego z Jamesem 
ranco i Milą Kunis. 
CNZCEJLIUTN 
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Dorotka Gale zostawiła za sobą ponure 
Kansas z hukiem, wywiana prosto 

ze swojego domu przez tornado 

— o ileż prościej byłoby wskoczyć 

do króliczej nory, przejść przez szafę 
czy wgramolić się do lustra. Ale podróż 
do zaczarowanej krainy to nie przelewki 
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wkinie | premiera „Oz Wielki i Potężny” 


o dopiero przedsmak tego, co cze- 
ka na biedną Dorotkę w seque- 
lach: wessie ją jeszcze trzęsienie 
ziemi, pobłądzi na zaczarowanym 
trakcie i wypadnie za burtę statku. Nic 


dziwnego, że wreszcie powie ekstremalnym 


wojażom dość, zamieszka w Oz na stałe, 


a wujowi i ciotce załatwi bezczynszową par- 


celę na obrzeżach Szmaragdowego Miasta. 
Niezupełnie takie plany miał wobec swojej 
literackiej bohaterki Lyman Frank Baum 
— już w finale książki „Czarnoksiężnik 
z krainy Oz”, która z biegiem czasu okazała 
się jedynie pierwszym tomem sagi liczącej 
kilkadziesiąt pozycji, obdarował ją szczęśli- 
wym zakończeniem. Okrutna dzieciarnia 
zakochała się jednak w powieści amery- 
kańskiego pisarza i kazała mu przepuścić 
Dorotkę przez magiel raz jeszcze. I jeszcze. 
1 jeszcze. Ten, choć z początku niechętnie, 
zgodził się dopisywać kolejne odcinki — któ- 
re ukazywały się rokrocznie w okolicach 
Bożego Narodzenia — ale nawet po śmierci 
autora nie dano dziewczynie spokoju; jako 
nastolatka nadal musiała biegać po całym 
Oz, ratując skórę napotkanym po drodze 
nieszczęśnikom. Ba, praktycznie do dzisiaj 
pisane są, za przyzwoleniem potomków 
Bauma — choć nie jest ono tak naprawdę 
konieczne, bo prawa autorskie do książki 
dawno wygasły — kontynuacje. Wydawać 
by się mogło w pewnym momencie, że Do- 
rotce dano już spokój i biedna dziewczyna 
może odetchnąć w swoim apartamencie, 
którego się po latach dochrapała. 

To jednak tylko złudny komfort. Dorotka 
z impetem wkroczyła do świata dorosłych 
— upomnieli się o nią bowiem inni artyści, 
z lubością umieszczając ją w kontekstach 
erotycznych, jak choćby brytyjski scenarzy- 
sta komiksowy i samozwańczy mag Alan 
Moore, który przerobił historię Dorotki 
na regularną pornografię w „zagubionych 
dziewczętach”, każąc jej odkrywać magicz- 
ne Oz, leżąc z rozchylonymi udami w stogu 
siana, i udowadniając tym samym, że 


Wariacje na temat, czyli kilka odsłon znanej bajki 
— bo każdy ma taką bajkę, na jaką zasłużył... 





To nie żart, w 1978 r. sam Sidney Lumet 
nakręcił musicalową wersję „Czarnoksiężnika 
202” z Dianą Ross i Michaelem Jacksonem. 
Była to największa porażka komercyjna 
artystyczna w karierze uznanego reżysera. 
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RETYTLONCNZH 
25 lipca, ostatni klaps na planie 
Jpadł 22 grudnia 2011 r. Zdjęcia 
realizowano (w co trudno uwierzyć, 
Jpatrząc na kadry takie jak ten obok) 
|w Michigan i Los Angeles. 







ksywka Blaszany Drwal nie jest tak niewin- 
na, jak mogłoby się wydawać. Z kolei ry- 
sownik i projektant zabawek Todd McFar- 
lane parę lat temu wypuścił na rynek serię 
kolekcjonerskich figurek „Twisted Land 

of Oz”, gdzie główną atrakcją była, a jakże, 
Dorotka w wersji BDSM. Zagorzały femini- 
sta Baum zapewne miałby w tym temacie 
wiele do powiedzenia. 


Czarnoksiężnik z Fabryki Snów 

1 choć to teza nieco ryzykowna — wszak 
Baum do roku 1938 sprzedał w Stanach 
Zjednoczonych ponad milion egzemplarzy 
samego tylko „Czarnoksiężnika z krainy Oz” 
- można domniemywać, że dopiero dzięki 
midasowemu dotykowi Hollywoodu udało 
się unieśmiertelnić dzieło literackiej wy- 





WESKOZĄCZACM 
|wyprodukowanym przez 


Jstację HBO miejscem akcji 
OOAWDOTCC 
nazwany Szmaragdowym 
JMiastem. Slogan reklamowy 
SAMOTECUCZEC 

l książki: „It's no place 

ike home' 








obraźni amerykańskiego pisarza i na stałe 
wpisać Dorotkę i resztę ferajny w kanon 
popkultury. To właśnie w wysokobudżeto- 
wym musicalu wyprodukowanym w roku 
1939 przez wytwórnię MGM została wpro- 
wadzona rozpoznawalna dzisiaj przez kino- 
manów ikonografia kojarząca się ze świa- 
tem Oz, na czele z czerwonymi pantofelka- 
mi, które miała na nogach odtwórczyni roli 
głównej Judy Garland; o ironio, ich słynny 
kolor podyktowany był względami prak- 
tycznymi, gdyż występujące w powieści 
srebrne buciki nie wyglądały zbyt dobrze 
w raczkującym jeszcze Technikolorze. 
Pierwsza pełnometrażowa dźwiękowa 
adaptacja „Czarnoksiężnika z Krainy Oz” 
z początku radziła sobie w box-office dość 
przeciętnie, ale kiedy już się rozpędziła, 


Tajemnicze i okrutne 
bóstwo Zardoz 
z filmu Johna 
Boormana swoje imię 
zawdzięcza książkom 
Bauma, Zardoz 
to nic innego jak 
wiZARD of OZ. 
Kiedy główny 
bohater grany 
przez Seana 
Connerytego 
Ą zrozumie 
3 znaczenie 
| tej szarady, 
odkryje 
sekret 
| potężnej 


| istoty. 





Na marginesie warto zaznaczy 

dalekiej przyszłości ma zostać poddana lif- 
tingowi i wyświetlona w trzech wymia- 
rach. Powtórzyć sukces filmu Victora Fle- 
minga próbowało wielu, lecz nie udało się 
nikomu, zaś najbardziej ambitną porażkę 
poniosło studio Disneya, które zaklepało 
prawa do ekranizacji jeszcze w latach 50. 
— choć planowano zrobić to jeszcze wcze- 
śniej, lecz wówczas wytwórnię ubiegło 
MGM — ale jakikolwiek film osadzony 

w świecie Oz udało im się ukończyć dopiero 
trzydzieści parę lat później. Pierwsze podej- 
ście z roku 1957 zakończyło się fiaskiem, 
gdyż producenci odrzucali każdy propono- 
wany scenariusz, firma przechodziła finan- 
sowe problemy, a rok wcześniej zaczęto wy- 


WETTNZCENNE 
WOWEESĘONZANOW 
jw 2005 roku Muppety; 
WLSGONYSENIE 
| piosenkarka Ashanti, zaś 

OOO OEWIEŃ 

















WIO 
WSREECWI CH 
JRozważano też do tej 
roli Blake Lively, ale 
Jpodczas castingów 
WIE CEN 
Jbezkonkurencyjna. 


Dorotka maszeruje 
krętą ściężką. 

Ze świata dzieci 

z impetem wkroczyła 
do erotycznego świata 
fantazji dorosłych. 
Blaszany Drwal nie 
brzmi już tak niewinnie 


Polacy też mają swojego Oza. 
Trzynaście odcinków serialu dla dzieci „W kranie. 
czarnoksiężnika Oza" zostało wyemitowanych 

SZENIA uiatach80.w polskiejtelewizji 












Świetlać w telewizji film z Garland i każda 
emisja ściągała przed ekrany miliony wi- 
dzów, więc entuzjazm Disneya opadł; a pro- 
jekt pod nazwą „Rainbow Road to Oz” („Tę- 
czowa droga do Oz”) upadł. Za to łatwo 
można odnaleźć krążące po internecie ar- 
chiwalne, szumne zapowiedzi filmu. Di- 
sney broni jednak nie złożył. 

Prawa Disneya do książek Bauma miały 
wygasnąć lada chwila, więc „Powrót do 
krainy Oz” z 1985 roku był klasycznym 
rzutem na taśmę. Scenariusz oparto 


W roku 1987 

w chicagowskich 
szkołach 
wystawiano 
krótką sztukę 
edukacyjną 

„The Wizard 

of ALD.S" 
(„Czarnoksiężnik 
ZAJD.S!), 

która promowała 
seksualną 
wstrzemięźliwość 
i używanie 
prezerwatyw. 

W scenie 
finałowej Złą 
Czarownicę dusił 
gigantyczny 
kondom. 


MAR 


wkinie | premiera „Oz Wielki i Potężny” 


luźno na drugim i trzecim tomie cyklu 

i określono nieoficjalnym sequelem filmu 
21939 roku. Mimo trudności i pod naporem 
gromów ciskanych przez szefów studia po- 
irytowanych opóźnieniami na planie, przy 
moralnym wsparciu George'a Lucasa 

i Francisa Forda Coppoli, debiutujący w roli 
reżysera wybitny dźwiękowiec i montaży- 
sta Walter Murch wreszcie ukończył swój 
film. Zapewne mu ulżyło, ale nieprzypad- 
kowo już nigdy później nie zabrał się za re- 
żyserię — krytyka z lubością wytykała mu 
mroczną, pełną dziwności atmosferę, która 
nie przystoi produkcji skierowanej do naj- 
młodszych widzów, a pogląd ten podzielili 
rodzice i w efekcie film przyniósł wielomi- 
lionowe straty, choć dzisiaj cieszy się statu- 
sem kultowego. Na ambitnym przedsię- 
wzięciu skorzystało chyba tylko MGM, in- 
kasując przelaną na ich konto okrągłą 
sumkę, którą opłacono pozwolenie na wy- 
korzystanie czerwonych pantofelków, na- 
dal będących intelektualną własnością stu- 
dia. Disney wziął sobie jednak do serca lu- 
dową mądrość, że do trzech razy sztuka, 
choć z kolejnej porażki otrząsał się ponad 
ćwierć wieku. 





Qz na miarę nowego tysiąclecia 

Od kwietnia 2010 roku różne nazwiska 
przewijały się w kontekście planowanego 
prequela powieści (a nie filmu!) „Czarno- 
księżnik z krainy Oz” - na stołku reżyser- 
skim sadzano w pierwszej kolejności Sama 
Mendesa i Adama Shankmana, zaś w roli 
głównej najpierw wystąpić miał Robert 
Downey Jr., a potem Johnny Depp, istna 
maskotka Disneya, za którym publiczność 
szalała podczas seansów „Piratów z Kara- 
ibów” i „Alicji w Krainie Czarów”. Ostatecz- 
nie angaże trafiły do Sama Raiimiego i Ja- 
mesa Franco, dobrych znajomych z planu 

— razem pracowali już przy trylogii o Spider- 
-Manie. Raimi, co oczywiste, rozwiewa 
wątpliwości, jakoby jego film miał być po- 
wtórką z rozrywki, a ściślej mówiąc ze 
wspomnianej już „Alicji...” Tima Burtona, 
choć zapewne Disneyowi marzy się podob- 
ny wynik finansowy i film skierowany jest 
do tej samej publiczności docelowej, w do- 
datku trójwymiarowe Oz skrzy się feerią 
barw niczym Kraina Czarów, zaś materiały 
promocyjne skrojono tak, żeby pierwszym 
skojarzeniem był właśnie niedawny ko- 
mercyjny triumf Burtona. Raimi jest jednak 
reżyserem zbyt inteligentnym i elokwent- 
nym, żeby bawić się w imitacje i namiastki, 
o czym świadczy sama warstwa fabularna 
wpisująca się, co prawda w kanon opowie- 
ści o krainie Oz, lecz dotykająca wątku 
wcześniej przez kino nieeksploatowanego, 

i aż dziw, że w ciągu stu paru lat od publi- 
kacji „Czarnoksiężnika...” żaden scenarzysta 
nie wpadł na podobny pomysł. Zamiarem 
Raimiego było uchwycenie, dla znanych 
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Rachel Welsz, czyli filmowa Evanora. Sam Raimi 
o wyborze aktorki; „Jej uroda jest magnetyczna, 

niejednoznaczna. Potrafi być zimna, wyniosła, | 
ale jej czar działa nawet gdy spojrzenie mrazi! Fakt... | 


zz | 


James Franco ma bardzo dobry czas, Gra w kinie 

| teatrze, reżyseruje, produkuje. 5 kwietnia wejdzie 
na ekrany polskich kin kolejny film z jego udziałem 
pt. „Spring Breakers'. To następna wspaniała rola. 


Czego możemy 

się spodziewać 

po ekranizacji Sama 
Raimiego? Wszystkiego. 
Będzie to opowieść 

z gatunku „origins 
poznamy genezę znanej 
historii. Tylko czerwonych 
pantofelków zabraknie.. 


Mila Kunis 

o Theodorze, 
postaci, którą 
grawfilmie: 
„Marzyłam 
otakiej rali 
Mam nadzieję, 
że to będzie 
wolta w mojej 
karierze" 








Rolę Czarnoksiężnika 
z Oz proponowano na 
początku Johnny'emu 
Deppowi i Robertowi 
Downeyowi Jr. James 
GZUCEMACZIA 





z książek postaci, okresu formacyjnego. 
Jego propozycja to opowieść z gatunku „ori- 
gins”, istny „Czarnoksiężnik z Oz - począ- 
tek". z filmu mamy dowiedzieć się, jak 
drobny cwaniaczek i wprawny iluzjonista 
Oscar Diggs dojrzewa do przeznaczonego 
mu zadania i staje się owym czarnoksiężni- 
kiem; to kolejna opowieść oparta na sche- 
macie podróży bohatera do dojrzałości, 
opracowany niegdyś przez amerykańskiego 
myśliciela Josepha Campbella i stanowią- 
cym podwaliny niemal każdej przypowieści 
dla dzieci i młodzieży. James Franco - czyli 
filmowy Diggs — podkreśla też wagę aspek- 
tu autotematycznego, który Raimi świado- 
mie nadaje swojemu dziełu. „Oz Wielki i Po- 
tężny” ma być również opowieścią o iluzji, 
jaką potrafi roztoczyć kino, i pokazem jego 
prestidigitatorskich możliwości; a te są 
praktycznie nieograniczone, szczególnie 
gdy do dyspozycji ma się dwieście milionów 
dolarów. Nie zabraknie też ukłonów w stro- 
nę oryginału - już z samego zwiastuna 
można wyczytać, że Raimi zastosuje podob- 
ny chwyt stylistyczny co Fleming, nasycając 
Oz bijącymi po oczach kolorami, zaś zwy- 
czajne Kansas pogrąży w szarościach. 
Kręcić o Oz dzisiaj może już właściwie 
każdy, kto ma czasi ochotę (oby tylko w fil- 
mie nie pojawiły się czerwone pantofelki, 
dzisiaj własność studia Warner Bros.), 
o prawa autorskie nie trzeba już się mar- 
twić i panuje pełna dowolność. I frywol- 
ność, bowiem od jakiegoś czasu mówi się 
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nograficzno-musicalo- 
wej, którą planuje jedna z wytwórni zajmu- 
j ję filmami dla dorosłych, oficjalnie 
czerpiącej z książek Bauma. Nie trzeba się 
już kryć po kątach i bawić w subtelne na- 
wiązania i mrugnięcia okiem do wid: 
wolno śmiało korzystać z atrakcyjnego 
tytułu. I tak prócz paru produkcji niez: 
h jeszcze w tym roku zobaczymy 
mację za - bagatela — sześćdziesiąt milio- 
nów dolarów pod tytułem „Dorothy of Oz” 
(„Dorotka z Oz”), której scenariusz powstał 
na podstawie pr Rogera Stantona 
Bauma, prawnuka Lymana Franka, i będzie 
to bezpośrednia kontynuacja „Czarnoksięż: 
nika z Oz”, a zarazem wariacja na temat; 
w obsadzie znaleźli się chociażby Dan 
Aykroyd, James Belushi i Martin short 
Z filmem Disneya w konkury stanie też byc 
może — bo to jedynie spekulacje ciągnące 
się od 2008 roku - planowana na rok 2014 
adaptacja komiksowej serii wydawnictwa 
Calibre Com: kt 
„Dreams of Oz” („Sny o Oz”) lub „Dark Oz” 
dwersarzem jest tam c 
a sama wizja magicznej krainy 
przypomina świat rodem z horroru. 
Obojętnie, ile z planowanych projektów 
dojdzie do skutku, a ile spali na panewce, 
jednego można być pewnym — do końca 
wybrukowanej żółtą kostką ścieżki jes 
daleka droga. l 
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GIRL 


POWER 


REŻYSERKĄ I WOKALISTKĄ 
ROZMAWIA ANNA SERDIUKOW 


DEBIUTUJE WŁAŚNIE 

W KINIE PEŁNYM METRAŻEM 
PT. „DZIEŃ KOBIET”. FILM 
WYWALCZYŁ GŁÓWNĄ 
NAGRODĘ NA FESTIWALU 

W NIEMIECKIM COTTBUS. 
OPOWIADA NAM O DŁUGIEJ 
PODROZY — ZAWODOWEJ, 
EMOCJONALNEJ I SPOŁECZNEJ 
— KTÓRĄ ODBYŁA, REALIZUJĄC 
TEN FILM. 


Widziałam cię dzisiaj na próbie w Teatrze 
Polskim [Gala Języka Ojczystego — przyp. 
red.], podczas której wykonywałaś jedną 
ze swoich piosenek — piękna aranżacja do 
słów Tuwima — i pomyślałam, że nie dajesz 
sobie w kaszę dmuchać. 

No nie, a dlaczego miałabym? 


To wyglądało trochę jak: ty kontra reszta, 
kontra świat. 

Zawsze kontra jest ciekawsza. W filmie 
miałam więcej szczęścia niż w muzyce. 
Sprawy same się zadziały. To, że dostałam 
się do szkoły filmowej za pierwszym ra- 
zem, to był łut szczęścia. I znak dla mnie. 
Takich znaków było kilka. Jeszcze w szko- 
le, przez przypadek, bo ktoś zachorował 

i musiałam go zastąpić, zaczęłam robić te- 
ledyski. Potem wysłałam scenariusz swo- 
jego debiutu krótkometrażowego „Non 
stop kolor" na konkurs do Studia Munka 

i udało się, materiał zakwalifikował się, 
wygrałam, dostałam pieniądze i zrobiłam 
film. Reżyserię „Dnia kobiet” zapropono- 
wał mi Darek Gajewski, szef Studia Mun- 
ka. Po głowie chodziły mi różne pomysły, 
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ale nie miałam gotowego scenariusza na 
debiut pełnometrażowy. Darek zaprosił 
mnie na rozmowę, pokazał tekst. Powie- 
dział mi wtedy: jesteś w takim punkcie, 
że powinnaś to zrobić. Powinnaś zrealizo- 
wać film, który nie będzie autotematycz- 
ny, nie będzie związany z muzyką etc. 

Od razu poczułam związek z tą historią. 
To, co mnie identyfikuje z tematem, to 
mówiąc kolokwialnie: girl power. Chodzi 
o przesłanie, o to, że trzeba walczyć o sie- 
bie. Ja tak miałam całe życie. Walczyłam 
o siebie, o to, by móc żyć po swojemu. 


Powiedziałaś, że w kinie miałaś więcej 
szczęścia. Wyobrażenia o tobie są takie, 

że to jednak muzyka była w twoim życiu 

na pierwszym miejscu. Na tym polu od za- 
wsze zaznaczasz swą obecność, a film po- 
jawił się potem, jakoś tak po cichu wkro- 
czyłaś do tego świata. 

Nie, jest zupełnie odwrotnie. Pamiętam, 
że gdy poszłam do szkoły filmowej, nikt 
się mnie nie czepiał o muzyczną prze- 
szłość, nie wytykał Tęczowego Music Bok- 
su, to się wyzerowało, oceniano mnie na 
podstawie tego, co robię teraz. Byłam trak- 
towana normalnie, poważnie. W świecie 
muzyki było inaczej, zawsze musiałam 
walczyć o to, by móc żyć z muzyki. Mia- 
łam wrażenie, że muszę coś udowadniać, 
potwierdzać. Ja sobie niczego nie muszę 
udowadniać, co dopiero innym. Nagrałam 
w sumie dziesięć płyt, mało kto o tym wie. 
Jedynie „Tribute to Komeda” narobiła szu- 
mu, nikt nie podważał jej znaczenia, mia- 
łam złotą płytę za ten tytuł. To było moje 
pięć minut, ale nigdy nie odniosłam suk- 
cesu z prawdziwego zdarzenia. W branży 
muzycznej zazwyczaj słyszę „nie” - w ko- 
mercyjnych stacjach mówią, że jestem 
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zbyt undergroundowa, w undergroundzie, 
że zbyt celebrycka. Jestem gdzieś pomię- 
dzy, w dziwnym miejscu, w miejscu, któ- 
rego nie ma. W świecie filmu rzadko mi 
się to zdarza, nikt tak mnie nie szufladku- 
je. Ale żeby nie było, nie narzekam. 


Darek dał ci scenariusz „Dnia kobiet”, ale to 
nie była dla ciebie anonimowa historia. 

Nie. Mam pudło, w którym zbieram wy- 
cinki z gazet jako tematy do filmów. I zna- 
lazłam w nim materiały, które dotyczą tej 
sprawy. Kiedy zrobiło się głośno o pracow- 
nikach wykorzystywanych przez korpora- 
cję, byłam jeszcze w szkole filmowej, ale 
ten temat wydał mi się już wtedy ważny, 
poczułam w nim potencjał oraz elementy 
archetypicznej baśni: słaby wygrywa 

z mocniejszym. 


Pierwsza refleksja po lekturze scenariusza? 
Że trzeba go od początku przepisać. Za- 
dzwoniłam do autorki Kasi Terechowicz 

i uczciwie przyznałam, że podoba mi się 
historia, ale chciałabym przerobić scena- 


riusz. Zaproponowałam jej współpracę, 
Kasia się zgodziła. 


Mocno przewaliłyście ten tekst? 

wszystko się zmieniło. Oryginalne pozo- 
stały dwie sceny. Była inna historia, jakiś 
romans w tle, główna bohaterka i pięć 
dziewczyn. Ten scenariusz miał innego 
ducha w sobie, ale też dlatego, że był napi- 
sany w formacie godzinnego filmu telewi- 
zyjnego. Merytoryczna strona filmu się nie 
zmieniała, wymyśliłyśmy od nowa posta- 
ci. Gdy Darek dał mi scenariusz, zanim 


4. jeszcze zadzwoniłam do Kasi, zrobiłam 


dość duży research, przekopałam się przez 
internet, nawiązałam kontakt ze Stowa- 
rzyszeniem Poszkodowanych przez Wiel- 
kie Sieci Handlowe, udostępniono mi akta 
spraw sądowych. Słowem wiedziałam 





F wszystko o sprawie. Ten film mógł zupeł- 


nie inaczej wyglądać, mógł być dramatem 
sądowym. Ale to nie jest mój gatunek. 
Chciałam zrobić kino o ludziach z krwi 

i kości, najciekawsze było dla mnie 
wymyślanie bohaterki i jej przejście z roli 





ofiary do roli kata. Nie chciałam, żeby Ha- 
lina była krystaliczna, czarno-biała, jedno- 
znaczna. Budowałam ją na kontrze do sie- 
bie. Halina jest małomówna, wsobna, ja 
jestem gadułą i ekstrawertyczką. Jedyne 

, to wola walki. To jest film 

o poszukiwaniu odwagi w sobie i ja to do- 
skonale rozumiem 





Kasia Kwiatkowska stworzyła świetną kre- 
ację. Takich określonych wyrazistych ról dla 
kobiet brakuje w polskim kinie. 

To prawda. Szczególnie w komercyjnym 
polskim kinie panuje uprzedmiotowienie 
kobiet, wszystko jest oparte na kliszach 
Mamy do czynienia albo z chichoczącymi 
idiotkami, które rozmawiają o butach, 
albo w ogóle nie rozmawiają, bo są dodat- 
kiem do mężczyzny. Mam wiele przyjació- 
łek i żadna taka nie jest. Dawno nie było 
takiej postaci jak Halina. Ona może budzić 
wątpliwości, nawet irytację widzów, ale 
też potrafi ich do siebie przekonać. Dlatego 
tak ważne było, by zagrała tę postać Kasia, 
która ma dar wzbudzania empatii. 


JKadr z filmu „Dzień kobiet”. 
lewej główna bohaterka grana 
przez Katarzynę Kwiatkowską. 
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„DZIEN KOBIET" 
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Na płycie zagłębiam się w umysł kobiety. 
Podstawą są cytaty i hasła feministyczne, 
przy czym z niektórymi polemizuję. W pi- 
saniu tekstów pomagała mi Kasia Brat- 
kowska — pisarka i działaczka. Podrzuciła 
mi wiele tropów: kobieta bez mężczyzny 
jest jak ryba bez roweru, moje ciało jest 
polem walki. Potem wspólnie napisałyśmy 
teksty na płytę, teksty do dwóch piosenek 
napisał też mój narzeczony Adrian Łaba- 
nowski, wokalista kapeli No Logo. Muzyka 
do piosenek powstała na bazie kompozy- 
cji, które wykorzystałam w filmie. Są to te 
same tematy muzyczne, przy czym w fil- 
mie wyłącznie w wersji instrumentalnej. 
Powstał dwupłytowy koncept album, 


Liryczny 
manifest 
feminizmu: 
kobieta bez 
mężczyzny 
jest jak ryba 
bez roweru 


Pracy nad piosenkami 
przyświeca artystce maksyma: 
muzyka jest kobietą. 





na pierwszej płycie znalazła się muzyka 
z filmu, na drugiej jej rozszerzona wersja 

z piosenkami. Tym albumem wracam do 
muzyki swojej młodości: trip-hopu, muzyki 
elektronicznej, mocnych gitar. Na płycie 
znalazło się 10 utworów. Yaro wszystko 
zmiksował, nadał muzyce niesamowitą 
głębię. Pracowaliśmy szybko i intensyw- 
nie. Ta płyta oddaje to, co wydarzyło się 
moim życiu w ciągu ostatnich lat: zostałam 
matką, zrobiłam film, stałam się bardziej 
czuła na tematy feministyczne i społeczne. 
To zapis pewnej podróży. 
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Kasię wybrałaś podczas castingu. 

Tak, wielka w tym zasługa Marty Kowna- 
ckiej, która wspierała moje poszukiwania. 
Jestem debiutującym reżyserem, pracuję 
metodą prób i błędów. Na castingach mieli- 
śmy gwiazdy, mieliśmy początkujących ak- 
torów, ale też naturszczyków. Kasia wygra- 
ła, w zasadzie od razu mnie uwiodła, a nie 
znałam jej wcześniej. Ona potrafi się prze- 
obrazić, przyszła do nas ubrana w dżinsy 

i parkę, to był taki miejsko-hipisowski look, 
a jednocześnie miała w sobie niepewność 
dziewczyny z prowincji. Z Kasi emanuje coś 


takiego, że nie sposób jej nie lubić. Bez 
względu na to, co robi. Dodatkową zaletą 
było to, że jest w tej branży i nowa, i tak nie 
całkiem nowa. 


Ile w tej historii jest prawdy wziętej z życia? 
wszystko, co znalazło się w filmie, jest 
prawdą. Łącznie z oszustwami, numerami, 
które odchodzą w sklepie, kradzieżami, 
prześladowaniami, piosenką korporacyjną. 
To wszystko się wydarzyło, oczywiście nie 
jednej osobie, nasza opowieść jest kompila- 
cją wielu różnych przypadków. Mogłam 
wybierać i przebierać w historiach, które 
miały miejsce w rzeczywistości. To marze- 
nie filmowca. Zmyślona jest Halina i pra- 
cownice, które jej towarzyszą. Nie chcieli- 
śmy robić dokumentu, nie chciałam mieć 
do czynienia z prawdziwym bohaterem, 
któremu miałabym wystawiać laurkę. Ale 
cały czas pamiętałam, że podwaliną nasze- 
go filmu było życie. Podchodziliśmy z sza- 
cunkiem do tych zdarzeń. Na planie była 
obecna pani, która pracuje w sklepie 

— sprawdzała, czy wszystko oddane jest 
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wiarygodnie. Aktorki przez kilka dni praco- 
wały w sklepie na kasach. 


Aspekt społeczny był ważny? 
Był bardzo ważny, nawet nie zdawałam 
sobie z tego sprawy, gdy zaczynałam film 
cztery lata temu. Dla mnie to było w pew- 
nym sensie przebudzenie społeczne. Przy- 
należę do pokolenia, które było antyspołecz- 
ne. Każdy ruch społeczny kojarzył mi się 

z komunizmem, zebraniami, zjazdami par- 
tii. Kiedyś byłam apolityczna, w sumie nie- 
wiele mnie interesowało, poza tym, co dzie- 
je się w moim świecie. Nawet napisałam 

o tym piosenkę „Gdzie jest moja rewolu- 


Maria Sadowska na planie) 
UTWOETTOCAE 
opowiadającego o środowisku] 

warszawskiego clubbingu. 





cja?”, ale świadomość świata z zewnątrz 
jest we mnie od dawna. To przychodzi chy- 
ba z wiekiem. 


Nie bałaś się otarcia o publicystykę? 
Trudno byłoby pozbawić tę historię tego wy- 
miaru. Nie oszukiwałam siebie, że będę ro- 
bić wielkie artystyczne kino. Starałam się 
zrobić film dla zwyczajnych dziewczyn. 
Żeby im się dobrze go oglądało, żeby odna- 
lazły w nim siebie. Jeden człowiek może 
dużo, jeden człowiek może coś zmienić, 
znaczyć. Moja bohaterka przechodzi długą 
drogę, ale każdy z nas musi do pewnych 
rzeczy dorosnąć. Więc nie, nie bałam się 
publicystyki. Mało jest takich filmów w Pol- 
sce. Kocham Kena Loacha i Mike'a Leigh. 

1 to jest ciekawe, bo gdy byłam młodsza, ko- 
chałam Felliniego. Chciałam robić odjecha- 
ne filmy, sama nie wiem o czym. Potem 
zrozumiałam, że o wiele ciekawszy jest 
człowiek i jego historia. Psychologia na 
ekranie, wiarygodna psychologia, stworze- 
nie pewnej prawdy i oddanie realnego życia 
jest trudniejsze niż robienie wyabstrahowa- 


nych historii i niech się potem widz zasta- 
nawia, co ja miałam na myśli. Gdy to zro- 
zumiałam, wróciłam do wczesnego Felli- 
niego i do jego neorealizmu. „Wałkonie” to 
według mnie prototyp — w sensie tematyki 
— mojego filmu „Non stop kolor”. 


Powiedziałaź o społecznym przebudzeniu. 
Czy pod wpływem „Dnia kobiet” stałaś się 
aktywistką, zrodziły się w tobie bunt i nie- 
zgoda? 

Aktywistka to za duże słowo, ale na pewno 
„Dzień kobiet” uruchomił coś we mnie. 
Mam poczucie, że nasza wolność jest pozor- 
na. Mamy fajniej niż w komunizmie, ale 
pod wieloma względami jesteśmy zniewo- 
leni - rządzą nami nie politycy, tylko korpo- 
racje. Nie wiadomo kto. Głównym wyznacz- 
nikiem jest pieniądz, to akurat nigdy mi się 
nie podobało i jak pokazują wydarzenia na 
świecie, wielu ludzi myśli podobnie. 


Byłaś hipiską, a teraz stałaś się feministką? 
Nazywasz film feministycznym westernem. 
To prawda, ale film nie jest manifestem 
feministycznym. To jest uniwersalna hi- 
storia, podobna mogłaby się wydarzyć fa- 
cetom pracującym w hucie czy kasjerom. 
Staram się unikać demagogii. Trochę 
mnie denerwuje, że feminizm jest w Pol- 
sce źle kojarzony, bo jest uważany za 
skrajny, radykalny. Tymczasem stoją 

za nim naprawdę wspaniałe dziewczyny, 
które walczą o nasze prawa. Uważam się 
za zdrową feministkę. Taką zaangażowa- 
ną jest Kasia Kwiatkowska, jest bardzo ak- 
tywna, świadoma. Lubię kobiety, nie ry- 
walizuję z nimi, chcę obalać stereotyp, 

że kobiety się wygryzają, że nie są lojalne, 
że są o siebie zazdrosne, zawistne. Ja 
mam zupełnie inne doświadczenia. Kobie- 
ty potrafią stworzyć fajny front. O tym też 
opowiada ten film. Realizując „Dzień ko- 
biet” nasłuchałam się różnych historii, 
byłam blisko kobiet. Wiem, że wiele się 
zmieniło, ale wciąż panuje dyskryminacja. 
Ta rewolucja się toczy, niemniej wiele zo- 
stało jeszcze do zrobienia. 


„Dzień kobiet” miał niesamowite przyjęcie 
na festiwalu w Cottbus. Zdobył nagrodę 
główną, członkowie jury w uzasadnieniu 
napisali: za przedstawienie silnej kobiety 
próbującej każdego dnia związać koniec 

z końcem w niesprawiedliwym i okrutnym 
świecie. 

To było niesamowite. Odbierając nagrodę 
na festiwalu, poczułam się trochę jak boha- 
terka filmu. Nigdy nie dostałam żadnej na- 
grody w Polsce - ani filmowej, ani muzycz- 
nej. To jest taki moment, w którym myślisz 
o latach, podczas których o coś walczysz, 
pracujesz, starasz się. To jest moment zwy- 
cięstwa. Rzadko bywam zwycięzcą, w zasa- 
dzie nie zdarzyło mi się to do tej pory. Doda- 
ło mi to skrzydeł, ale... wiadomo, że trzeba 
zejść na ziemię i brać się do roboty! a 
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* człowieku” Marcina Koszałki. 
MEET MerL = lefy 
Zaricznego, triumfatora tegoroczneg 
Sundance. Dlaczego tak kochamy 
futbol? Jakie filmy obejrzeć, 
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„Przeklęta liga” rze 
późniejszego laureat: 

scara Toma Hoo 

Jak zostać królei 
pokazuje, że jeszt 
MASAELCO 
'emocje buzują w oko- 
licach ławki tenerskiej. 
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asza miłość do piłki nożnej jest śle- 
N: i bezgraniczna. Dziś, gdy garścia- 

mi zbieramy owoce seksualnej re- 
wolucji, to jeden z niewielu związków, które 
nie rozpadną się nigdy. Pomimo że jest 
toksyczny - rodzime drużyny regularnie 
łamią nam serca. Narodowa reprezentacja 
od dawna marzy o wyjściu z grupy na waż- 
nym turnieju, a ostatnie sukcesy klubów 
przypadają na połowę lat 90. Nam to jednak 
nie przeszkadza, w końcu miłość to chemia, 
bliżej nieokreślone substancje zatruwają 
nam mózgi na tyle skutecznie, by nieustan- 
nie wspierać kadrę dopingiem kompletu 
widzów, a kluby abonamentami płatnej 
telewizji (dziś to dla polskich ligowców 
główne źródło dochodu). 


Nic się nie stało! 

Kochamy piłkę nie mimo porażek, a wła- 
śnie dlatego, że wciąż przegrywamy. 

Od podziwiania sukcesów to był Adam 


Małysz, triumfy załatwia nam Justy- - 





k; zagospodarowanie 
działki pod nazwą „tragiczna klę- 
ska” jest dla Polaka równie ważne, 
i tu piłkarze sprawdzają się ideal- 
nie. Rytualne załamywanie rąk 

po kolejnym wtopionym „meczu 

o wszystko”, rytualne śpiewanie 
„Nic się nie stało!”, chóralne „Już za 
cztery lata Polska będzie mistrzem 
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| hinduska nastolatka, © 
[bohaterka „Podkręć jak ja 


|Beckham”, marzy, by 
REAWCKYCHA 
jak jej tytułowy idol. — 


świata” są tak istotne jak coroczne święto- 
wanie warszawskiej masakry roku 1944. 
wspomnienia o medalach z lat 1974 i 1982 
są jak marzenia o dawnej chwale spod 
Grunwaldu i Wiednia. Na tym maniaka|- 
no-depresyjnym schemacie zbudowana 
jest konstrukcja niemal każdego polskiego 
filmu o futbolu. 

„Być jak Kazimierz Deyna” w reżyserii 
Anny Wieczur-Bluszcz opowiada o prawie 
trzydziestu latach życia Kazika, nieco intro- 
wertycznego chłopca, który dostał imię 
po tytułowym herosie polskiej piłki. Wraz 
z imieniem przyszedł bagaż ojcowskich 
oczekiwań, których istotą jest marzenie 
o powtórzeniu przez Kazia losu sławnego 
imiennika. Debiutująca reżyserka rozegrała 
ten film znakomicie, używając dziejów pol- 
skiej piłki jako tła do opowieści o dziejach 
polskiej transformacji ustrojowej. wyszło 

lekko, niebanalnie i ciekawie. Czasy 

komuny to lata życiowej niewinności 
i piłkarskich sukcesów, koniec lat 80. 
to przyspieszone dojrzewanie i utrata 
złudzeń, wreszcie umiera Deyna 
— pozornie wszystko się kończy, 
ale przecież koniec tak naprawdę 
nie istnieje, jest tylko nowym po- 
czątkiem, a wiek męski nie musi być 





Bartłomiej Topa — dziś policjant 
„Drogówk! kiedyś członek piłkarskiej 
drużyny z „Boiska bezdomnych". 





Miłość Polaków 

do futbolu pozostaje 
nieodwzajemniona. 
Manifestuje się 

więc zbiorowym 
celebrowaniem 
„pięknych katastrof” 
będących udziałem 
naszej reprezentacji 
i drużyn klubowych 


wiekiem klęski... Ten sympatyczny, familij- 
ny film można polecić nawet jednostkom 
wobec futbolu niechętnym, ma bowiem 
dwie rzadko w rodzimym kinie spotykane 
cechy: humor nie kojarzący się z paczką 
sucharów i niewątpliwą zdolność wprowa- 
dzania w dobry nastrój. W czasach kryzysu 
potrzebujemy tego nie mniej niż sukcesów 
piłkarzy. 


Inkluzywność futbolu 

„Będziesz legendą, człowieku” Marcina Ko- 
szałki to dla odmiany propozycja dla kibi- 
ców zaprzysięgłych, których nie znudzi peł- 
nometrażowe uczestnictwo w treningach 

i meczach o stawkę. Polecam ten film 








w szczególności ksenofobicznej frakcji nie- 
chętnej „farbowanym lisom", czyli polskim 
piłkarzom obcego pochodzenia. Głównym 
bohaterem jest tu bowiem Damien Perquis, 
który po naszemu umie tylko przeklinać, 

a dla reprezentacji gra z myślą o babci Józe- 
fie pochodzącej z galicyjskiej wioski. To za- 
bieg znakomity, podkreślający inkluzyw- 
ność futbolu. „Nie ma już dziś stuprocento- 
wych Francuzów” - tak Perquis przypomina 
polskim nacjonalistom o naszym własnym 
dziedzictwie wielokulturowości; czyżby 
zapomnieli, że jednym z najwybitniejszych 
polskich napastników był Niemiec Wili- 
mowski? Opowieść o Euro 2012 musi mieć 
swój maniakalno-depresyjny wymiar. 






































CJ 
przeszkodził 
MEGWORCH 

JA mimo to chłopak 
nie poddał się 

i dostał szansę gry 
Jw angielskiej lidze. 


Nadzieja upada, klęska przytłacza bardziej 
ekipę techniczną niż samych piłkarzy; oni 
są po prostu wkurzeni. Oglądamy zawodni- 
ków odartych z bohaterskiego wizerunku, 
gawędzących prywatnie, spotykających się 
z rodziną; takie sportretowanie wygwizdy- 
wanego z racji pochodzenia Perquisa po- 
winno niektórym kibolom otworzyć oczy. 
Skoro już mowa o kibolach, o ile ich 
postępowanie często zasługuje na krytykę, 
o tyle przyznać trzeba, że są wymarzonymi 
bohaterami dla kina. Nigdy nie zapomnę, 
jak we wczesnych latach 90. z wypiekami 
na twarzy czytałem „Pamiętnik kibica” 
Rormana Zielińskiego, ówczesnego lidera 
szalikowców Śląska Wrocław. Zieliński był 


HEROSI PIŁKI 
NA EKRANIE 





George Best 


Nazywany „Piątym Beatlesem" był jed- 
nym z pierwszych światowych celebry- 
tów futbolu, uwielbianym nie tylko 

za wybitne umiejętności, ale i +obuzer- 
ski wizerunek. Kobieciarz i pijak, zmarł 
przedwcześnie z powodu uzależnienia 
od alkoholu. O najjaśniejszych i najciem- 
niejszych momentach jego życia opowia- 
da fabularny „Best” Mary McGuckian. 

Z kolei Ritchie Beacham-Paterson 
nakręcił film dokumentalny „Dziedzictwo 
George'a Besta" w 2009 roku. 


Christo 
Stoiczkow 


Jeden z najwybitniej- 
szych piłkarzy lat 90. 
doczekał się celuloido- 
wego pomnika wzniesio- 
nego przez Borysława 
Kolewa. „Stoiczkow” 

jest hagiografią święte- 
go bałkańskiego 

futbolu, w której brak 
miejsca nawet na najmniejszą 
wątpliwość. Z czarującym uśmiechem 
boski Christo wspomina gwiazdorskie 
czasy; niedyskretne pytania o boiskowe 
awantury i zaangażowanie po stronie 
katalońskich nacjonalistów nie padają. 








Diego Maradona 


Pele? Dajcie spokój, nie było lepszego 
piłkarza od Maradony. Najsłynniejszy 
film zrobił o nim znany fan futbolu Emir 
Kusturica („Maradona by Kusturica”). 
Innym dokumentem o Diego 

jest „Wszyscy kochamy Maradonę" 

J. M. Vasqueza. Fabularna biografia 
mistrza powstała rzecz jasna 

w Argentynie („Maradona: Ręka Boga”), 
ale jest on także bohaterem filmu zro- 
bionego w Nigerii („Maradona"). 


MARZEC 2013 FILM 33 


w kinie | piłka nożna naekranie 


żywą legendą — stadionowym bandziorem, 
mającym za nic prawo i porządek, a przy 
tym bohaterem prawdziwie romantycz- 
nym. Jeśli lał kogoś po pysku, to z poszano- 
waniem kibicowskiego kodeksu honorowe- 
go, jeśli fundował przymusową kąpiel 
w Odrze, to wyjątkowo krnąbrnemu sym- 
patykowi rywali, jeśli tłukł na własnym 
terenie, to chcąc zlikwidować rodzący się 
ruch szalikowców konkurencyjnej drużyny 
miejskiej, ratując Wrocław przed obróce- 
niem się w pole bitwy. Film na podstawie 
jego wspomnień byłby przebojem absolut- 
nym, kamieniem obrazy dla statecznego 
mieszczaństwa, dziełem kultowym dla 
zbuntowanych chłopców, jakimi wtedy 
byliśmy my, nastolatkowie zasiadający 
w „Młynie” na meczach WKS. 

Takich bohaterów możemy dziś oglądać 
w solidnym „Green Street Hooligans”, filmie 
o kibolach West Ham United i o tym, że na- 
wet środowiska umiarkowanie praworząd- 
ne mają twarde kręgosłupy etyczne, wiara 
w siebie zastąpić może kompleksy, a przy- 
jaźń jest wartością prawdziwą jak nigdzie 
indziej. Krwawe zmagania hoolsów ogląda- 
my w „Football Factory”, nieco przerysowa- 
nej opowieści o fanach Chelsea, pracowicie 
burzących stereotyp swojej dzielnicy jako 
statecznego osiedla zamożnych arystokra- 
tów i finansistów o tłustych portfelach. 
Nieco łagodniejszą, popową wersję kibol- 
skiej odysei prezentują „skrzydlate świnie” 
Anny Kazejak-Dawid, z Pawłem Małaszyń- 
skim w roli Oskara, lidera małomiasteczko- 
wych ultrasów, wystawionego na finanso- 
we pokuszenie, podważającego podstawo- 
wą zasadę prawdziwego kibica — wierności 
barwom na dobre i na złe. 


Walka na śmierć i życie? 

Polacy kochają piłkę, bo w głębi serca 
popierają społeczną równość. Futbol jest 
zaś sportem najbardziej egalitarnym. Jeśli 
jesteś szaraczkiem trenującym sprint, ni- 
gdy nie wygrasz z Usainem Boltem. Inaczej 
w piłce nożnej - nawet Wyspom Owczym 

i Liechtensteinowi zdarzało się bić mocniej- 
szych rywali. 

Ambicja, wola walki, nawet najdrobniej- 
szy sukces piłkarzy, zdolne są odmienić 
życie każdego kibica. Dowodem „Szukając 
Erica” Kena Loacha, wzruszająca opowieść 
o odbudowie wewnętrznej siły, zyskaniu 
dumy ze swojego skromnego, acz trudnego 
życia, i o pojednaniu. A to wszystko za 
sprawą anioła, legendy Manchesteru Uni- 
ted Erica Cantony. Klub z brytyjskiej Łodzi 
ma zresztą skłonność do produkowania 
gwiazdorów — powierników. W ciepłym 
„Podkręć jak Beckham” rolę tę pełni tytuło- 
wy pomocnik, dziś już dumny paryżanin. 
Tam społeczne wyzwolenie za sprawą piłki 
jest udziałem hinduskiej dziewczyny, ukry- 
wającej swoją pasję przed konserwatywną 
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| 
„BYć jak Kazimierz Deyna" 
Mały Kazio z filmu Anny 
Wieczur-Bluszcz miał w Nm © 
dwa autorytety: tytułową ” 
gwiazdę Legii oraz dziadka 





Damien Perquii 
bohater filmu „Będziesz 
legendą, człowieku” po 
polsku umie tylko kląć, Ale 
i tak gra w naszej kadrze. 





Stadionowi kibice 

— romantyczni 
chuligani, którzy 

biją się według 
kodeksu honorowego 
— to wymarzeni 
bohaterowie kina 


rodziną. „Zwycięski gol” z genialnym 
Robertem Duvallem pokazuje najpiękniej- 
szą stronę futbolu: możliwość odniesienia 
triumfu jest tu dostępna dla każdego zespo- 
łu, nawet dla prowincjonalnego klubiku 

ze szkockiej wioski. W rodzimym „Boisku 
bezdomnych” Kasi Adamik podmiotowość 
dzięki piłce zyskują pogardzani mieszkańcy 
Dworca Centralnego. W życiu zepchnięci 
na boczny tor, na boisku nie mają sobie 
równych, zdobywając dla Polski medal 
mistrzostw świata i raz jeszcze zyskując 
wiarę w siebie i swoją ojczyznę. 

„Goli” Danny'ego Cannona daje nadzieję 
imigrantom. Skromni, pracowici ludzie, 
niemający na innym polu szans w starciu 
z przeinwestowanymi dzieciakami z do- 
brych domów, mogą wybić się dzięki piłce. 
Losy ekranowego Santiago, przebywającego 


WOWELACIELILJ 
o jednym z nich 


ACZ 
undance. 


długą drogę z meksykańskich slumsów 
do pierwszego składu Newcastle United, 
mogą być dla podobnych mu chłopaków 
realną inspiracją. Wreszcie „Ucieczka 
do zwycięstwa” Johna Hustona z plejadą 
gwiazd piłki (Pele! Moore! Deyna!) o meczu 
między więźniami niemieckiego stalagu 
a zespołem Wehrmachtu dowodzi, że futbol 
to coś więcej niż sprawa życia i śmierci. 
Polacy kochają piłkę, bo w kategorii 
filmów o futbolu to my jesteśmy mistrzami 
świata. Można zachwycać się filmem 
Hustona, podziwiać urodę i dryblingi Keiry 
Knightley, płakać na Loachu. Jedno jest jed- 
nak pewne: najlepszym i najprawdziwszym 
filmem, jaki kiedykolwiek na ten temat 
zrobiono, jest „Piłkarski poker” Janusza Za- 
orskiego. Na dodatek utrzymujemy wysoką 
formę. Może i Lewandowski nie strzelił gola 
dla kadry od 800 minut, może i śmieją się 
z naszych klubów w całej Europie, ale Grze- 
gorz Zariczny właśnie wywalczył dla nas 
zwycięstwo na Sundance swoim dokumen- 
tem „Gwizdek” dostępnym na DVD w zesta- 
wie z innymi debiutami Studia Munka. 
To kolejna historia o pięknym marzeniu, 
które może się ziścić dzięki piłce. Tym 
razem głównym bohaterem jest sędzia. 
Jeśli polscy piłkarze pójdą w ślady kolegów 
filmowców, to o wynik mistrzostw świata 
w Brazylii możemy być spokojni. a 
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o wioski Peepli, gdzieś w środkowych 
D':. dociera plotka, że rząd 
wypłaca odszkodowania rodzinom, 

w których głowa rodziny popełniła samo- 
bójstwo. Przez kraj przetacza się fala samo- 
bójstw zdesperowanych rolników. Ludziom 
na wsi żyje się ciężko, susza pustoszy plony, 
a banki upominają się o spłaty pożyczki 
zaciągniętej pod zastaw ziemi. Natha, 
mieszkaniec wioski, również rozważa sa- 
mobójstwo, które ocali jego rodzinę. Historię 
opisuje lokalny dziennikarz i sprawę szybko 
podchwytują krajowe stacje telewizyjne. 

Natha błyskawicznie zostaje wessany 
w wir medialnego szaleństwa, lokalnej 
i krajowej polityki. Senna wioska przeżywa 
najazd reporterów, samochody transmisyj- 
ne blokują małe Peepli, a kamery śledzą 
każdy krok Nathy. Media podgrzewają 
atmosferę — chcą pokazać samobójstwo 
na żywo w najlepszym czasie antenowym. 
władze natychmiast interweniują, przy- 
znając „pomoc” rolnikowi - bezużyteczną 
ręczną pompę - po czym obstawiają okolicę 
kordonem policji. Na dodatek trwa kampa- 
nia wyborcza i opozycja stara się wykorzys- 
tać głośną sprawę, by zyskać poparcie. 
Natha, prosty i naiwny człowiek, gubi 
się w tym wszystkim, stając się bezwolną 
marionetką w grze sprzecznych interesów. 

Pomysł na czarną komedię „Peepli Live” 
(„Peepli na żywo”) może wydawać się ab- 
strakcyjny, gdyby nie realia indyjskiej wsi, 
mediów i polityki. Rzeczywiście przez Indie 
przechodzi fala samobójstw rolników (od 
1995 roku ponad 270 tys. przypadków), me- 
dia interesuje tylko tania, szybka sensacja, 
a politycy dbają wyłącznie o to, jak wypad- 
ną w telewizji. „Peepli Live”, produkcja ro- 
dzimej wytwórni Aamir Khan Productions, 
świetnie komentuje współczesne Indie. Co 
więcej, film o budżecie 1,8 miliona dolarów, 
w którym nie ma ani znanych aktorów, 
ani wstawek z tancerzami, zarobił już czte- 
rokrotność swojego budżetu. Bo nowa fala 
indyjskiego kina sama na siebie zarabia. 


Miłość Deudasa 

Nowe kino wprost odnosi się do rzeczywi- 
stości, nie jest oderwane od życia tak jak 
filmy z Bollywood, z bombajskiej fabryki 
marzeń, gdzie przepis na sukces jest ściśle 
określony: do garnka pełnego pięknych, 
przystojnych aktorów o znanych nazwi- 
skach dorzuca się egzotyczne, kolorowe 
plany i podlewa gęstym sosem z piosenek 
i układów tanecznych, które regularnie 
przerywają akcję filmu, luźno nawiązując 
do głównych wątków. Tych zresztą nie ma 
zbyt dużo, ponieważ sztywny schemat za- 
kłada jednowymiarowe postacie: złego, do 
szpiku kości zepsutego złoczyńcę i cukierko- 
wego skromnego bohatera, który za swoją 
dobroć płaci najwyższą cenę. Ale dobro 
zawsze musi pokonać zło. 
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„Formuła kina bollywoodzkiego z lat 80. 
z wieloma piosenkami już się nie sprawdza. 
Publiczność chce oglądać realistyczne 
rzeczy” — mówi Ashim Ahluwalia, reżyser 
„Miss Lonely”, filmu o branży porno 
w Bombaju. „Ale producenci nie zamierzają 
ryzykować. Muszą mieć pewność, że film 
się sprzeda” - dodaje Ashawni Kumar, 
indyjski producent pracujący jednocześnie 
w Bombaju i Nowym Jorku. 

Nawet popularny aktor bollywoodzki 
Aamir Khan napotkał ścianę, kiedy w roku 
2001 chciał nakręcić film „Lagaan: Dawno 
temu w Indiach”. To historia upartych chło- 
pów, którzy walczą z wysokimi podatkami 
nałożonymi przez brytyjskich okupantów, 
aż w końcu pewni siebie Brytyjczycy propo- 
nują zakład — mecz krykieta ma rozstrzyg- 
nąć spór. Producenci uważali pomysł 
za chybiony. Khan sam podjął się produkcji. 
Do dzisiaj wyprodukował osiem filmów. 






„Lagaan...” doceniono w kraju i na Zacho- 
dzie, gdzie otrzymał nominację do Oscara. 
Dwa obrazy z 2011 roku, dramat „Dhobi 
Ghat” i komedię „Delhi Belly”, uznano 

za szczególnie udane. Odniosły finansowy 
sukces, nawet „Dhobi Ghat”, który w nie- 
szablonowy sposób ukazuje Bombaj. 

Nowa fala zaczęła się w 2009 roku od bez- 
piecznego projektu: współczesnej wersji hi- 
storii trójkąta miłosnego opisanej w bengal- 
skiej noweli „Devdas”. Historia jest tak po- 
pularna, że mniej więcej co 10 lat powstaje 
na jej podstawie film. Opisuje nieszczęśliwą 
miłość Devdasa i Paro, którzy nie mogą 
się pobrać, bo choć wychowali się razem, 
pochodzą z innych kast. Devdas ucieka 
z wioski do Kalkuty, gdzie zapijając smutek 
znajduje pocieszenie w ramionach prosty- 
tutki. Chandramuknhi zakochuje się w swo- 
im kliencie, Devdas odwzajemnia jej uczu- 
cia, ale wciąż nie może zapomnieć o Paro. 
Książka i filmy wciąż wywołują silne emo- 
cje w mdiach - otwarcie kwestionują zwy- 
czaje kastowe i obowiązek bezwzględnego 
posłuszeństwa rodzicom. 

Każda z wersji „Devdasa” jest inna i opi- 
suje nastroje danej dekady. Devdas z filmu 
22009 roku to już Dev D, który studiuje 
w Londynie i wraca do kraju, by poślubić 
Paro. Jednak plotka niszczy związek. Dev D 
jest tu archetypem indyjskiego mężczyzny, 
który musi mieć pełną kontrolę nad kobie- 
tą. Film stał się szalenie popularny, ponie- 

















„Devdas” 


wersja z 2002 roku. 
Co dekadę powstaje 
nowa odsłona tej 
love story. Przemia- 
nowany na Dev D 
bohater najnowszej 

2 nich studiuje w Lon- 
dynie, ale i an hołdu- 
Je patriarchalnemu 
modelowi rodziny. 


Nominacja 
do Oscara 


oraz 54 inne nagrody. 
Kolonialne Indie w cza- 
sach wiktoriańskich 
pokazał film „Lagaan: 
Dawno temu w Indiach” 
(2001). 


waż opisuje współczesne młode pokolenie 
zawieszone między nowoczesnością i tra- 
dycją. Zbuntowane, ale w końcu ulegające 
presji konserwatywnego społeczeństwa. 


Hinduski Coppola 

„Dev D” nakręcił Anurag Kashyap, wscho- 
dząca gwiazda reżyserii, który znalazł się 
w jury tegorocznego festiwalu Sundance. 
Droga do sukcesu nie była jednak łatwa. 
Jego pełnometrażowy debiut „Paanch” 
indyjscy cenzorzy uznali za zbyt brutalny 
i nie dopuścili do kin. Młodzi reżyserzy 


JĄ film inspirowany 
prawdziwymi 
zdarzeniami, 
oddaje tragiczną 
TEGOLY CWE 
rolników w Indiach. 


często stają przed trudnym wyborem: albo 
zgodzą się na cięcia nadwrażliwych cenzo- 
rów, albo ich filmy będą przeznaczone tylko 
dla dorosłych, co przekreśla jakąkolwiek 
dystrybucję i sukces finansowy. Kashyap 
jest wyjątkiem, jego sytuacja dowodzi, 
że widzowie w Indiach nie chcą oglądać 
tylko Bollywoodu. Dzięki sukcesowi jego 
„Gangów Wassepuru” (2012) po dekadzie 
banicji „Paanch” zawita do kin w tym roku. 
Dwuczęściowe, ponadpięciogodzinne 
„Gangi Wassepuru” uznano za rewolucję 
w Indiach. Ma to być indyjska wersja „Ojca 
chrzestnego”. Chociaż Kashyap nie ukrywa, 
że jest wielbicielem Francisa Forda Coppoli 
i Martina Scorsese, to jego „Gangi...” są 
osadzone w realiach północnych Indii. Film 
pokazuje, co naprawdę dzieje się w regionie: 
brutalne wojny gangów i paramilitarnych 
bojówek, bezsilność i korupcję państwa, 
powiązania między polityką i światem 
przestępczym, tarcia na tle religijnym, 
społeczność górników i związki zawodowe. 
Bohaterowie nie przebierają w słowach, 
używają lokalnego slangu, a sposób, w jaki 
pokązano przemoc, stanowi nową jakość 
w kraju, w którym — aby przetrwać — trzeba 
być bezwzględnym. „Przemoc nie jest przed- 
stawiona w sposób realistyczny w naszych 
filmach, które czasami inspirują ludzi 
do imitowania bohaterów w życiu. Grałem 
przemocą w „Wasseypurze...”, ponieważ 
uważam, że obraz prawdziwej przemocy 
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sprawia, że czujemy się nieswojo. Wstrząsa 
człowiekiem. Nie chciałbyś powtórzyć cze- 
goś, co tobą wstrząsa” - mówił dla magazy- 
nu „India Today” Kashyap. Wspominał rów- 
nież, że miał duży problem, by przekonać 
producentów do swego projektu. „Nie uzna- 
ję pomysłu przerabiania tego, co już zrobi- 
łem. Ale wtedy pojawili się ludzie z Viacomu 
18 i wsparli film wiedząc, że jest bez wielkiej 
gwiazdy, ma dwie części i jest za długi”. 


Kobieta jak przedmiot 

Producenci z Bollywoodu nie tylko unikają 
kontrowersyjnych tematów — podsycają 

i kształtują negatywne trendy w indyjskim 
społeczeństwie. W grudniu 2012 roku kra- 
jem wstrząsnął bestialski gwałt na 23-let- 
niej studentce fizjoterapii w Nowym Delhi. 
wczesnym wieczorem razem z kolegą 
wsiadła do autobusu obsługującego lokalną 
linię, który został wcześniej porwany przez 
pięciu mężczyzn. Wracała z kina. Ciężko 
pobita zmarła po kilku dniach, a przez kraj 
przetoczyła się fala protestów przeciw prze- 
mocy wobec kobiet. Demonstracje zostały 
brutalnie stłumione przez władze najwy- 
raźniej nie rozumiejące, że gwałt był kroplą, 
która przelała czarę goryczy. W Indiach 
molestowanie jest na porządku dziennym, 
do gwałtu dochodzi średnio co dwadzieścia 
kilka minut, a policja zdominowana przez 
mężczyzn utrudnia zgłaszanie spraw. Nagle 
społeczeństwo stanęło przed pytaniem 


o źródła przemocy wobec kobiet. Debata 
publiczna wskazuje na patriarchalny 
model rodziny, gdzie seks jest tematem 
tabu, a czystość córki punktem honoru. 
„Ale główna przyczyna, czyli przemysł fil- 
mowy, jest rzadko wymieniany” - podkreś- 
la w „Times of India" publicysta SA Aiyar. 
Kino pokazuje kobietę jako bezradną ofiarę, 
której wybawcą zawsze jest dziarski i pra- 
wy bohater. Chyba że wybawca nie zdąży 
uratować kobiety, wtedy zamienia się 
w okrutnego mściciela. Tymczasem sceny 
gwałtu nie są czymś rzadkim w indyjskiej 
kinematografii. Gopal Bedi, na ekranie zna- 
ny jako Ranjeet, i grający zazwyczaj czarne 
charaktery, nagrał ponad sto scen gwałtu. 
„Najbardziej przerażający jest jednak spo- 
sób, w jaki bohaterowie filmowi przez de- 
kady prześladowali i wymuszali niechcianą 
uwagę bohaterek tysięcy filmów i mimo 
to w końcu zdobywali dziewczynę. Narzu- 
canie się jest tym, co bohaterowie robią, 
i „nie” wypowiedziane przez kobietę w rze- 
czywistości oznacza >tak<” - uważa Aiyar. 
Nawet w nowej fali kina indyjskiego nie 
ma za wiele produkcji mówiących o gwałcie 
nowoczesnym językiem. Niewiele aktorek 
jest skłonnych grać w filmach, które mogą 
stygmatyzować ich kariery. „Bałam się 
zagrać taką rolę. Bałam się, że publiczność 
i media pomyślą, że jestem rozwiązła, 
zhańbiona. Wstydziłam się mówienia, 
że robię film, w którym jestem gwałcona” 
- pisała dla CNN młoda aktorka z Bombaju 
Leeza Mangaldas. Jednym z wyjątków 
jest Rima Kallingal. W „22 Female Kottay- 
am (,22FK") gra pielęgniarkę z Kerali, 
która w wyrafinowany sposób mści się 
na swoich prześladowcach. Dość powie- 
dzieć, że pod koniec filmu odcina swojemu 
gwałcicielowi przyrodzenie. 


Nie tylko Bolly 

Krytycy nie zaliczają „22FK” do nowej fali 
kina indyjskiego. Jest raczej szokującym 
thrillerem. Z powodu kontrowersyjnego 
tematu nie mógł jednak powstać w Bolly- 
wood, tylko w Kerali i Karnatace, w miej- 
scowym języku malajalam. „Południe kraju 
nie ogląda Bollywoodu, tutaj widzowie 
chodzą na miejscowe filmy. Te filmy są 
bardzo blisko ludzi, opowiadają ich historie” 
— wyjaśnia Małgorzata Skiba, dokumenta- 
listka od wielu lat mieszkająca w Indiach. 

Taki jest „Manjadikuru” Anjali Menon. 
Historia powolnej dezintegracji rodziny 
walczącej o spadek, ze świetnymi dialoga- 
mi i pięknymi zdjęciami keralskiej wsi. 
„Kino w Kerali mówi własnym językiem, 
my nie imitujemy Zachodu” — podkreśla 
polska reżyserka. 

Zgadza się z nią Lech Majewski, reżyser 
nagradzanego filmu „Młyn i krzyż” zasiada- 
jący w jury festiwalu filmowego w Goa, 
który uważa, że kino indyjskie w końcu 
wystrzeli i pojawi się moda na przejmujące, 
prawdziwe obrazy z tego regionu. R 
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TO NIE AMERYKA... 


Moja teściowa w Warszawie regularnie narzeka, 
że amerykański chłam zalewa polskie kina. 
Zazwyczaj wtedy zwracam jej uwagę, 

że nie bardzo wiem, co ma na myśli, używając 
przymiotnika „amerykański, gdyż tak naprawdę 
od wielu lat to, co jest nazywane amerykańskim, 
już dawno amerykańskie nie jest 


ANDRZEJ KRAKOWSKI/NOWY JORK 


dy proszę moją teściową o konkretne 
G*. zazwyczaj wymienia filmy 

wyprodukowane lub rozpowszech- 
niane przez największe hollywoodzkie 
wytwórnie. Powiedzenie, że wielkie studia 
w Los Angeles są amerykańskie, jest tak 
niedokładne jak powiedzenie, że opel jest 
niemieckim samochodem. Z tego, co wiem, 
od ponad 80 lat właścicielem Opla jest mię- 
dzynarodowy koncern General Motors z sie- 
dzibą w Detroit i to on dyktuje warunki. 
Podobnie jest z filmem. Weźmy jako przy- 
kład „Opowieści z Narnii: Lew, Czarownica 
i stara szafa”. Dystrybutorem filmu był 
jeden z hollywoodzkich gigantów walk Dis- 
ney Pictures, więc pozornie film przyszedł 
z Ameryki. Ci, którym się spodobał, nie 
zastanawiali się specjalnie, jaka jest jego 
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narodowość. Ci, którym nie przypadł do 
gustu, przylepili mu łatkę amerykańskiej 
tandety. Ale spójrzmy na elementy: scena- 
rzystka rodem z Południowej Afryki, reżyser 
— Nowozelandczykę; zdjęcia kręcono w No- 
wej Zelandii, Tasmanii, Czechach i... w Pol- 
sce; efekty specjalne zrobiono w Stanach, 
Australii, Gwatemali i Bóg jeden wie, 

gdzie jeszcze; udźwiękowienie i muzykę 

— w Wielkiej Brytanii i Irlandii. No więc 

— amerykański czy nie amerykański? 


Kozacki pogrom 

Nie oszukujmy się, nie ma już amerykań- 
skich wytwórni filmowych. Może nawet 
nigdy nie było. Jest to kwestia interpretacji. 
Metro-Goldwyn-Mayer było założone przez 
Marcusa Loewa i Nicholasa Schencka. Loew 


co prawda przyszedł na świat już w Nowym 
Jorku, ale rodziców miał z austro-węgier- 
skiej Galicji. Schenck natomiast urodził 

się w Rybińsku. Prowadzący wytwórnię 

w ich imieniu Louis B, Mayer był rodem 

z Mińska. Goldwyn, który z Metro-Gold- 
wyn-Mayer poza nazwiskiem na szyldzie 
nie miał nic wspólnego, bo go wykupiono 
parę lat wcześniej za pieniactwo, urodził 

się w Warszawie i miał swoje własne studio 
- Samuel Goldwyn Productions. Trzech 

z czterech braci Warnerów — założycieli 
wielkiego Warner Brothers — urodziło się 

w Krasnosielcu koło Makowa Mazowieckie- 
go — parędziesiąt kilometrów od stolicy. 
20th Century Fox został stworzony przez 
Williama Foxa, który tylko brzmiał anglosa- 
sko, gdyż opuścił łono matki na pograniczu 
węgier i Czech, a na nazwisko miał vilmos 
Fuchs albo Wilhelm Fried, zależy, kogo o to 
zapytamy. Założycielami Universal studios 
było trzech partnerów: Carl Laemmle z Lo- 
taryngii, Patrick Powers z Irlandii i Matk 

M. Dintenfass z... Tarnowa. Columbia była 
w rękach Harry'ego Cohna, którego matka 
pochodziła z Polski, a ojciec z Niemiec. 
Paramountem rządził Węgier Adolph zukor. 
Ci „Amerykanie” stworzyli amerykańskie 
kino. Oczywiście od lat toczą się debaty, czy 
można uciec od swoich korzeni. Ale jak po- 
wiedział kiedyś niezapomniany Aleksander 
Drożdżyński: „Pokaż mi taki wypadek, żeby 
kura zniosła jajko w chlewie i wykluła się 

z niego świnia”. Zapytany, co myśli o tak ty- 
powo amerykańskim gatunku, jakim był 









Universal Studios to 


OMECZÓCOWJ 


PTH CENTURY FOX JEST WIŁASWOSC. 
MAŁ LORPORATION, PUSTRALNENNE- 
GO AONCERNU MEDIALNEGO, COMNSKN= 
ZZ ZP IZB NAZABNOWI NIONA 
CZAK ZAL PLEBZISLAIDUSANZSEOOR 


ZZ ZIN ZNASNANAŃÓS 
ZZO (0 ETATY IAW EŻNOÓE 
ZZO ZY LOJEJULYSWANNNŚ 


<A ZIS DIOINIW ENNY 


w kinie | hollywoodzkie wytwórnie 


western, reżyser słynnego „W samo połu- 
dnie” Fred Zinnemann rzekomo miał odpo- 
wiedzieć, że jest to kozacki pogrom przenie- 
siony na inną półkulę. Faktem jest, że każdy 
z właścicieli pozostawił na produkcie swój 
stempel w takiej lub innej formie. I nadal 
tak jest. Gdzie fizycznie znajduje się firma, 
nie ma już dzisiaj wielkiego znaczenia. Kim 
są jej właściciele — olbrzymie. Przedsiębior- 
stwo robi to, czego życzą sobie właściciele. 
20th Century Fox jest własnością News 
Corporation, australijskiego koncernu me- 
dialnego kontrolowanego przez Australij- 
czyka z niedawno nabytym amerykańskim 
paszportem Ruperta Murdocha. A obywatel- 
stwo nabył nie dlatego, że kochał USA całym 
sercem, tylko dlatego, że rząd amerykański 
czuwa, by amerykańskie media nie wpadły 
w obce ręce. Pomimo że główne biura 
przedsiębiorstwa znajdują się w Nowym 
Jorku, News Corporation ma ponad 150 
dzienników w Australii i tylko 10 w Sta- 
nach. Z tygodnikami proporcje są jeszcze 
bardziej jednostronne: 28 w Australii, w USA 
jeden. Jeśli chodzi o telewizję, lista należą- 
cych do Murdocha firm wygląda jak ONZ 
— ponad 100 krajów. W samej tylko Polsce 
Fox jest właścicielem sześciu kanałów tele- 
wizyjnych. Struktura jest piramidalna. 
News Corp. jest właścicielem studia 20th 
Century Fox, a ono dla odmiany kilkunastu 
innych wytwórni rozsianych po całym 
świecie — od Los Angeles przez Nawy Jork 
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po Sydney. Filmy często uznawane na ca- 
łym świecie za typowo amerykańskie pro- 
dukcje („Wielki Gatsby”, „Spokojny Amery- 
kanin”, żeby było ciekawiej reżyserowane 
przez Australijczyków Baza Luhrmanna 

i Phillipa Noyce'a, niektóre z „Gwiezdnych 
wojen” Lucasa lub „Matrix” rodzeństwa 
Wachowskich) nie były nawet kręcone 

w Stanach Zjednoczonych, lecz w Australii. 
Jak powiedział niegdyś znany amerykański 
producent Abe Stern, szukając plenerów 

do westernu rozgrywającego się na Dzikim 
Zachodzie: „Kamień jest kamień, drzewo 
jest drzewo, skręcimy wszystko w Parku 
Griffitha”. Dla niewtajemniczonych, Park 
Griffitha znajduje się w samym środku Los 
Angeles. News Corp., pomimo że z siedzibą 
w USA, jest administrowane zgodnie z prze- 
pisami prawnymi dyktowanymi przez 


— Co to jest western? 
— Kozacki pogrom 
przeniesiony 

na inną półkulę. 

— Agdzie najlepiej 
nakręcić western? 

— W centrum Los 
Angeles, na przykład 
w Parku Griffitha 





rząd... australijski — The Australian Securi- 
ties Exchange (ASX). Co wy na to? 


Roszady i szarady 

Założona przez Harry'ego Cohna wytwórnia 
Columbia Pictures od 1989 roku jest częścią 
olbrzymiego japońskiego konglomeratu 
elektronicznego SONY. Tak się zdarzyło, 

że gdy SONY kupował Columbię, trwały 

już prace przygotowawcze do mojego filmu 
„Eminent Domain” - notabene nakręcone- 
go w Polsce z udziałem Donalda Sutherlan- 
da i Anne Archer. Jednym z inwestorów 
„Eminent Domain" było właśnie SONY. 
wynik transakcji bezpośrednio więc nas 
dotyczył. Po przejęciu wytwórni i zainstalo- 
waniu swoich ludzi na kierowniczych 
stanowiskach — w tym wypadku dwóch 
Amerykanów Petera Gubera i Jona Petersa 
— nastąpił rutynowy przegląd wszystkich 
projektów zainicjowanych przez poprzedni 
reżim. Peter Guber, z wykształcenia praw- 
nik, niegdyś już pracował dla Columbii, 

ale został usunięty parę lat wcześniej 

przez Davida Begelmana, który przeszedł 
do historii jako fałszerz i złodziej. Podrobiw- 
szy na czeku opiewającym na wiele tysięcy 
dolarów podpis aktora Cliffa Robertsona, 
Begelman został... awansowany z szefa 
produkcji na prezesa studia. Robertson 
natomiast za złożenie zażalenia na wiele 
lat wylądował na czarnej liście. Tylko 

w Hollywood... 





Jona Petersa droga do filmu wiodła nato- 
miast przez salon fryzjerski. Tam poznał 
Barbrę Streisand, której kręcił loki. Tak 
dobrze kręcił, że na parę lat zostali parą. 

Z listy SONY połączenie przeżyły dwa pro- 
jekty: nasz „Eminent Domain” oraz „By the 
Sword” w reżyserii Jeremiego Kagana. Ze 
strony Columbii — wśród wielu — nie przeżył 
natomiast projekt Milośa Formana. Miał 
nazywać się „Hell Camp” („Obóz piekło”) 

— biorąc pod uwagę jego późniejsze losy, 
dosyć niefortunny tytuł. Treścią filmu mia- 
ła być przyjaźń dwóch młodych Ameryka- 
nów zafascynowanych japońską kulturą, 
którzy jadą do Japonii, by bliżej poznać tra- 
dycję zapasów sumo. Jeden z młodzieńców 
zakochuje się w Japonce, drugi dopina swe- 
go i zostaje zapaśnikiem. Zdjęcia zaplano- 
wano w Nowym Jorku i Tokio. Gdy lokalna 
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prasa podała informację o zbliżającej się 
produkcji, japońskie stowarzyszenie zapaś- 
ników sumo złożyło ostry protest, twier- 
dząc, że film pokazuje ich sport w nie naj- 
lepszym świetle. Columbia szybko wycofała 
się z projektu. Jestem przekonany, że gdyby 
wytwórnia nie była w rękach SONY, film 
by powstał i prawdopodnie jak inne dzieła 
Formana odniósłby duży sukces. 

W tym samym czasie, gdy SONY przejmo- 
wało Columbię, ich elektroniczny konku- 
rent Panasonic (nie chcąc pozostać w tyle) 
kupił Universal za jedyne 6,6 miliarda 
dolarów, tylko po to, by sprzedać go Kana- 
dyjczykom pięć lat później z miliardową 
stratą. Nie myślę jednak, żeby komuś 
spędziło to sen z powiek. Kupcem była 
największa firma alkoholowa na świecie 
Seagram. Wkrótce okazało się, iż whiskey 


2 Montrealu nie jest wcale silniejsza niż 
francuska woda z kranu i po następnych 
pięciu latach paryska Vivendii kupiła kana- 
dyjski seagram, przy okazji stając się wła- 
ścicielką najstarszego amerykańskiego 
studia filmowego. Od 2004 r. Universal na- 
leży do międzynarodowego konglomeratu 
GE — podobnie jak sieć telewizyjna NBC oraz 
rozsiane po całym świecie fabryki turbin 

i silników samolotowych, kabli przewodo- 
wych, żarówek, kuchenek i lodówek. 

W 2011 roku obroty koncernu na całym 
świecie wyniosły 147 miliardów dolarów, 

z czego tylko pięć przyszło z Universalu 

i NBC. Czystego zarobku GE doliczyło 

się 14,1 miliarda, z tego 1,1 było zasługą 
wytwórni i sieci telewizyjnej. 


Ten, kto ma złoto... 

Skoro wszyscy chcą amerykańskie studia, 
to ja też — był to rok 1990 — i włoski finansi- 
sta Giancarlo Paretti z pomocą francuskiego 
banku Credit Lyonnais kupił Metro-Gold- 
wyn-Mayer oraz należącą do MGM United 
Artists. Szybko połączył je z Pathć Commu- 
nications, które odkupił od Izraelczyków 
Menahema Golana i Yorama Globusa. 

Gdy wyszło na jaw, że Paretti jest między- 
narodowym oszustem robiącym szwindle 
giełdowo-podatkowe i musi uciekać z USA, 
Credit Lyonnais przejął kontrolę nad Metro- 
-Goldwyn-Mayer i Pathć. Po dokładnym 
sprawdzeniu księgowości okazało się, że 
studio stoi na progu bankructwa. Bank nie 
miał innego wyjścia, jak ogłosić licytację. 
Najwyższą cenę zaofiarował znajomy nam 
już konglomerat - SONY, który szybciutko 
za „drobną” opłatą podzielił się listą tytułów 
2 australijskim 20th Century Fox i postąwił 
sędziwą amerykańską wytwórnię w stan 
oficjalnego bankructwa. Oj, nieładnie. 

Dziś MGM jest w rękach producenta Rogera 
Birnbauma finansowanego przez konsor- 
cjum międzynarodowych banków. Warto 
tu przypomnieć przysłowie o złotej zasadzie: 
ten kto ma złoto, może robić co chce. 

Obecnie prawdziwy film amerykański 
wciąż istnieje w formie filmu niezależnego, 
ale ten nie dociera do kin w Polsce, tak 
jak kino europejskie nie dociera do Stanów. 
A nie dociera dlatego, że przemysłem rządzi 
nie produkcja, lecz reklama i właściciele 
kin. A kiniarzy interesuje nie jakość filmu, 
lecz ilość sprzedanego popcornu i napojów 
gazowanych. Zręczny marketing spowodo- 
wał, że dobre dżinsy muszą nazywać 
się Levi-Strauss lub Wrangler, a tenisówki 
Adidas lub Nike. Dopóki to się nie zmieni, 
dopóty niezależne filmy nie mają szansy 
dostać się na ekrany kin. 

W globalnej ekonomii nie ma już kon- 
cernów jednokrajowych. Ameryka europe- 
izuje się tak szybko jak Europa ameryka- 
nizuje. Przypominam to za każdym razem 
mojej teściowej, gdy narzeka na amery- 
kański chłam pokazywany w warszaw- 
skich kinach. B 
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ożegnalnym tekście „Wyznania 
aktorki” napisała: „Zrezygnowa- 
łam z aktorstwa, bo nie chcę 


brać pieniędzy za nic”. Płaca bez pracy to 
raczej pokusa, której trudno się oprzeć niż 
powód do wycofania się z zawodu. Lucyna 
Winnicka była innego zdania. „Szłam po 
niewłaściwych torach. Czułam, że nie ro- 
snę, ale schnę” - wyjaśniała. 


Wygląda jak mops 
Po wielkich rolach w filmach Jerzego 
Kawalerowicza, prywatnie jej męża, prze- 
stała dostawać propozycje na miarę swoje- 
go talentu. Teatru nie lubiła, więc chociaż 
mogła w nim spokojnie trwać, podjęła de- 
cyzję o całkowitym zerwaniu z aktorstwem. 

Nie pierwszy i nie ostatni raz dokonała 
radykalnej życiowej zmiany. Z wykształce- 
nia była prawniczką; dyplom Uniwersyte- 
tu Warszawskiego był świetną przepustką 
do kariery. Nie skorzystała z niej. Po 
dwóch latach rozterek uznała, że chce cze- 
goś innego i podjęła studia na PWST. Jesz- 
cze przed ich ukończeniem zadebiutowała 
w filmie „Pod gwiazdą frygijską”. Po zdję- 
ciach próbnych Kawalerowicz szepnął 
asystentowi, że „Winnicka wygląda na 
ekranie jak mops”. Ale dał jej rolę. 

wkrótce stali się pierwszą w komuni- 
stycznej Polsce parą aktorsko-reżyserską. 
Taki związek wywoływał zazdrość, a w ślad 
za tym plotki i intrygi. Duet funkcjonował 
jednak znakomicie, „Pociąg” otrzymał Złotę 
Kaczkę za najlepszy polski film 1960 roku, 
Lucyna Winnicka Wyróżnienie Specjalne 
dla najlepszej aktorki na festiwalu w Wene- 
cji. Rok później „Matka Joanna od aniołów” 
została nominowana do canneńskiej Złotej 
Palmy, której - jak niosła fama — nie dosta- 
ła z powodu protestu Watykanu. 

Sukcesom zawodowym towarzyszyły 
osobiste, małżonkowie dochowali się 
dwójki dzieci, córki Agaty i syna Piotra. 
Pod koniec lat 60. dobra passa się jednak 
skończyła. Po raz ostatni żona zagrała 
u męża w dziś już zapomnianej „Grze”. Nie 
przetrwało również ich mał- 
żeństwo. 


Dookoła świętej krowy 
Po rezygnacji z aktorstwa 
Winnicka zajęła się pisa- 
niem. Początkowo artykułów, 
głównie do tygodnika „Prze- 
krój”, z czasem również ksią- 
żek. „Podróż dookoła świętej 
krowy” rozeszła się w ponad 
100-tysięcznym nakładzie. 
Znaczenie dziwnego tytułu 
wyjaśnia się już po lekturze 
pierwszych zdań. To relacja 
aktorki z wyprawy do Indii, 
Japonii i Filipin. 

„Pisanie było rzeczą wtór- 
ną. Najważniejsza była cieka- 
wość ludzi i świata” — opowie 
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Życie po filmie 
Zniknęła z ekranów, 
ale nie zniknęła ze świa- 
domości społecznej. 
Poświęciła się pisarstwu 
i sprawom duchowym. 
Jej Akademia Życia była 
pierwszą jaskółką New 
Age w Polsce. 
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kilka miesięcy później, gdy okaże się, że po 
raz kolejny zmieniła pomysł na życie. Za- 
fascynowana tym, co zobaczyła w krajach 
„gdzie tyle tajemnic: magowie rękami 
wdzierają się w ludzkie ciała, mnisi żyw- 
cem zakopują się w ziemi, dzieci łamią ły- 
żeczki wzrokiem i dotknięciem palców” 
zaangażowała się w propagowanie medy- 
cyny i filozofii wschodu. 

Podchodziła do wyczynów guru i fakirów 
dość bezkrytycznie, nie bardzo rozróżniając 
autentyczne doświadczenia od prestidigita- 
torskich sztuczek. Przekonywała, że kto wi- 
dział to na własne oczy, musi uwierzyć. 

Ona uwierzyła. Pod koniec lat 70. założy- 
ła Akademię Życia, w której uczyła medy- 
cyny niekonwencjonalnej i prowadziła se- 
anse terapeutyczne. W 1979 zaprosiła do 
Polski Leonarda Orra - twórcę rebirthingu, 
czyli terapii oddechowej polegającej na 
rytmicznym, głębokim, doko- 
nywanym z pełną świadomo- 
ścią wdychaniu i wydychaniu 
powietrza. Jej efektem ma 
być oczyszczenie umysłu, 
podniesienie poziomu energii 
życiowej i ogólne odrodzenie 
(ang. rebirthing) organizmu. 

Orr tak się „odrodził”, że za- 
czął ponownie doświadczać 
wrażeń ze swego życia płodo- 
wego, spotykać się z niewi- 
dzialnymi, nieśmiertelnymi 
joginami, a w końcu ogłosił 
się duchowym ojcem Jezusa. 
Lucyna Winnicka nie ode- 
rwała się aż tak daleko od 
rzeczywistości, traktowała re- 
birthing jako odmianę jogi 
oddechowej i metodę posze- 








rzania świadomości. Wraz z Markiem Ko- 
tańskim, twórcą Monaru, próbowała wy- 
korzystywać ją do wspierania terapii od- 
wykowej narkomanów. W uznaniu zasług 
otrzymała tytuł Honorowego Rebirthera. 


Już wszystko jedno 

W odróżnieniu od swych mistrzów, Le- 
onarda Orra i hinduskiego guru Swami 
Muktanandy, nigdy nie zamknęła się cał- 
kowicie w świecie doznań duchowych, nie 
odizolowała od rozgrywających się wokół 
wydarzeń. Wciąż była inna. W stanie wo- 
jennym udostępniła swój dom na spotka- 
nia ukrywających się przywódców „Soli- 
darności” i redakcji konspiracyjnego „Ty- 
godnika Mazowsze”. Nie angażowała się 
bezpośrednio w politykę, uważała po pro- 
stu, że jeśli ktoś potrzebuje pomocy, należy 
mu jej udzielić. Nawet za cenę ryzyka. 

W III RP organizowała protesty przeciw- 
ko epatowaniu przez telewizję brutalno- 
ścią, współtworzyła polski oddział walczą- 
cej z korupcją organizacji Transparency 
International. Tak długo, jak pozwalały jej 
zdrowie i siły nie pozostawała obojętna 
wobec żadnego ważnego problemu spo- 
łecznego. 

W 2008 r. z powodu objawów demencji, 
zwłaszcza utraty pamięci, nie mogła już po- 
zostać sama w swym mieszkaniu. Trafiła 
do domu opieki w Palmirach. Przeprowadz- 
ka była ostatnią przełomową zmianą w jej 
życiu. I jedyną, z którą nie mogła się pogo- 
dzić. Zakwaterowana w trzyosobowym po- 
koju popadła w depresję, tęskniła za wido- 
kiem z okna na swój Żoliborz. Odwiedzają- 
cym ją gościom powtarzała „mnie jest już 
wszystko jedno”. Lucyna Winnicka zmarła 
w wieku 85 lat. a 


MARZEG 2013 FILM 45 


wkinie | wywiad 


SI RACH JEST 


Z GUILLERMO DEL TORO 


MEKSYKAŃSKIM REŻYSEREM I SCENARZYSTĄ, 
PRODUCENTEM HORRORU „MAMA”, KTÓRY WŁAŚNIE 
WCHODZI NA EKRANY POLSKICH KIN, 
ROZMAWIA JOANNA OZDOBIŃSKA/NOWY JORK 


Coraz częściej pojawia się pan na planie 

w roli producenta, nie reżysera. Jak doszło 
do tego, że zaangażował się pan w projekt 
„Mama”? 

Każdego roku oglądam dziesiątki filmów 
krótkometrażowych — niektóre dostaję 
podczas konwentu Comic-Con w San Diego, 
niektóre ludzie wręczają mi po pokazach 
moich filmów, sam też prowadzę poszuki: 
wania w internecie. Jeśli któraś z produku 
zdecydowanie wyrasta ponad przeciętność 

i czas mi na to pozwala, kontaktuję się 

z reżyserem. Proszę go, by przysłał mi 

swój kolejny krótki metraż — jeśli miałbym 
w przyszłości wyprodukować jego debiut 
fabularny, chcę znać drogę, którą przebył. 

0 Andrósie Muschiettim usłyszałem po raz 
pierwszy od mojego operatora Guillermo 
Navarro, który pracował z nim przy kilku 
reklamach. Powiedział mi dobitnie, że na 
„tego Andrósa” należy zwrócić szczególną 
uwagę. A trzeba wiedzieć, że Guillermo 

nie wygłasza takich opinii zbyt często. 

Gdy zobaczyłem krótkometrażową wersję 
„Mamy”, od razu wiedziałem, że to jest to. 
Obraz był piękny, estetyczny, a jednocześnie 
wzbudzał strach. Był sprawnie zrealizowa- 
ny, dopieszczony formalnie, historia była 
przemyślana. Szybko zaproponowałem An- 
drósowi, że wyprodukuję długometrażową 
wersję jego filmu. 





Jest pan producentem zaangażowanym 

czy pozwala pan reżyserom robić kino 
autorskie? 

Bardzo się angażuję w produkcję filmu! 
Piękno bycia producentem polega na tym, 
że po części jesteś jak consigliere, a po części 
- w zależności od sytuacji - musisz być też 
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spowiednikiem, ochroniarzem, a nawet 
dealerem. To nie jest proste zajęcie. Produ- 
cent musi służyć swoim ramieniem, gdy 
ktoś chce się wypłakać. Musi wspierać wizję 
reżysera. Jeśli chodzi o „Mamę” była to cał- 
kowicie wizja Muschiettiego. Razem sta- 
wialiśmy czoło trudnościom i razem podję- 
liśmy ryzyko. W rezultacie wspólnej pracy 
powstał film, z którego jesteśmy dumni. 


Nigdy nie rodzi się w panu pokusa, 

by zdominować reżysera? 

Oczywiście, ale szybko przywołuję się do 
porządku. Mam spore doświadczenie — wy- 
produkowałem już prawie 20 filmów, więc 
wiem dokładnie, jak to wszystko działa. 
Nie każdy projekt, którego się podejmuję, 
budzi mój równie wielki entuzjazm, ale 
czuję się całkowicie uzależniony od produ- 
kowania filmów. Jest to wyczerpujące zaję- 
cie, kosztuje mnóstwo energii, niemniej 
jest to najlepsza przeciwwaga dla zawodu 
reżysera. Przy okazji mam poczucie misji 

— spełniam się, chroniąc utalentowanych 
debiutantów filmowych przed branżową 
biurokracją czy przepychankami ze stu- 
diem filmowym. Staram się dać im poczu- 
cie, że ostateczny kształt filmu zależy tylko 
od nich. Chroniłem w ten sposób Juana An- 
tonio Bayonę, gdy realizował „Sierociniec* 
— nie musiał prowadzić negocjacji ani 

z wytwórnią, ani z dystrybutorem. Zwykle 
to reżyser walczy o obsadę, zakończenie, 
odpowiednią muzykę. „Sierociniec” jest 
przykładem kina autorskiego. Ale tak na- 
prawdę, to co robię, to nic wielkiego. Dla 
mnie to samo robił Pedro Almodóvar, gdy 
pracowałem nad „Kręgosłupem diabła”. 
Pedro uratował mi życie. Po „Mutancie” by- 
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łem zniechęcony do kręcenia filmów, roz- 
ważałem wycofanie się z branży. Pedro był 
niezwykle wspaniałomyślny, proponując, 
że wyprodukuje mój film. Okazał się wspa- 
niałym przyjacielem - zaangażowanym, 
pomocnym, gotowym udzielić nawet nie- 
wygodnej dla mnie rady, dając mi przy tym. 
absolutną wolność. Powtarzał jak mantrę: 
„olewaj wytwórnię, martw się tylko o swój 
fil”, Dziś po prostu spłacam dług. 


W międzynarodowej obsadzie „Mamy” 
znalazła się Jessica Chastain. Według 
jakiego klucza obsadzaliście role? 

Nad filmem zaczęliśmy pracować prawie 
trzy lata temu i wtedy Jessica, która gra 

w nim główną rolę — postać o imieniu An- 
nabel - była całkowicie nieznana. Po raz 
pierwszy zwróciłem na nią uwagę, ogląda- 
jąc film „Dług”. Zrobiła na mnie duże wra- 
żenie, pomyślałem, że jest nadzwyczajną 
aktorką. Potem zobaczyłem „Służące” i nie 
mogłem uwierzyć, że to ta sama osoba! Jes- 
sica ma niezwykłą łatwość transformacji. 
Nie było łatwo ją pozyskać, musieliśmy dłu- 
go pertaktować z agentem, przekonywać, 

że horror jest odpowiednim filmem w jej 
dorobku. Walczyłem o nią jak lew i nie 
przesadzam, gdy to mówię — rok nam zaję- 
ło, nim mogliśmy potwierdzić udział panny 
Chastain w „Mamie”. Wybór Nikolaja 
Coster-Waldau był także moim pomysłem 
— po pierwsze jestem fanem „Gry o tron”, 

po drugie pamiętałem go z filmu „Łowcy 
głów”. Pomyślałem sobie, że jest on takim 
typem człowieka, którego lubimy nawet 
wtedy, gdy okazuje się dupkiem. Potrzebo- 
wałem kogoś, do kogo publiczność instynk- 
townie poczuje sympatię i zrozumie, jak 
czyste i dobre jest jego serce. 


'W pana filmach bohaterowie często 
odkrywają wartość i piękno życia dopiero 
w obliczu śmierci. Dlaczego tak się dzieje? 
Rzeczywiście tak jest, choć mam nadzieję, 
że nie nazbyt często. Moją intencją i prze- 
słaniem jest to, by postaci znajdowały 





spełnienie i wolność dzięki swoim wybo- 
rom. Hellboy nie umiera, ale musi w końcu 
podjąć trudną decyzję. Dziewczynki w „Ma- 
mie” także dokonują pewnych wyborów. 
Jest coś pięknego i czystego w sytuacji, 

gdy musisz opowiedzieć się za życiem lub 
za śmiercią. Z moich prywatnych doświad- 
czeń wynika, że dokonując ważkich wybo- 
rów, pozbywasz się strachu. Lęk bardzo 
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komplikuje życie, ale gdy jesteś całkowicie 
czegoś pewien i wiesz, co powinieneś zro- 
bić, pozbywasz się go. Niestety, moment, 
w którym pojmujemy, o co w życiu chodzi, 
najczęściej pojawia się tuż przed śmiercią. 


Horror jest jednym z najstarszych gatun- 
ków filmowych. Dlaczego lubimy się bać 
w kinie? 

Ponieważ jesteśmy ssakami, które się ka- 
muflują - zakładają ubrania, posługują się 


nożem i widelcem, prowadzą samochody 

i udają, że są miłe — a tak naprawdę jeste- 
śmy tylko zwierzętami w przebraniu. 

Tak jak zwierzęta najbardziej interesuje 

nas prokreacja, jedzenie, spanie i walka. 
wszystkich bez wyjątku. życie polega 

na uspołecznianiu tych instynktów. Mało 
kto rzuca się na przechodniów na ulicy, 
żeby się z nimi bić o terytorium albo po to, 

KNU 


Del Toro na 





by poczuć przypływ adrenaliny. Dziś ludzie 
rozładowują napięcie, grając w gry kompu- 
terowe, oglądając filmy czy słuchając mu- 
zyki. Opowiadanie historii stało się tradycją 
w momencie, gdy zmieniliśmy się z noma- 
dów w osadników. Wtedy zaczęliśmy 
myśleć o takich rzeczach jak gromadzenie 
dóbr czy wymyślanie historii, żeby kogoś 
rozśmieszyć albo przerazić lub najprościej 
rzecz ujmując by wzbudzić emocje. 

Dla mnie strach jest piękny. 


Nie myślał pan o tym, by spróbować sił 

w innym gatunku? 

Jestem dumny z filmów, które wyreżysero- 
wałem, a także z filmów, których nie zrobi- 
łem, ale o których myślałem, czy w których 
przygotowaniach brałem udział. Nigdy 

nie miałem ambicji, by nakręcić film 
kostiumowy, dzięki czemu na przykład był- 
bym zaproszony na galę rozdania Oscarów. 
Nie czułem też imperatywu, by zrealizować 
dramat społeczny i w ten sposób trafić do 
Cannes. Cokolwiek wydarzyło się w moim 
życiu, stało się dlatego, iż wierzę, że horrory 
mogą zawierać w sobie element szlachet- 
ności, piękna i poezji, oczywiście jeżeli 
umiejętnie się je opowie. Jestem szczęśliwy 
i spełniony, mogąc tworzyć takie kino, co 
nie oznacza, że jestem nieomylny. Ponoszę 
porażki i przyznaję się do nich, ale taka 
jest cena ryzyka i odwagi w próbowaniu 
nowych rozwiązań. 


Jest coś, czego się pan boi? 

Kiedyś byłem hipochondrykiem. I nadal 
nim chyba trochę jestem, ale już w mniej- 
szym stopniu. Wystarczy drobne skalecze- 
nie, a zaczynam myśleć o gangrenie. Ale 
nawet biorąc pod uwagę moje fobie, i tak 
chyba stanowię dość ciekawą kombinację 
cech — wydaje mi się, że jestem odważny 

i nie boję się eksperymentów w życiu. Prze- 
raża mnie „prawdziwy” świat - nienawidzę 
polityków, banków, podatków, rządów — dla 
mnie są to największe i najlepiej zorganizo- 
wane gangi na świecie. Na pewno przewar- 
tościowałem wiele spraw, gdy zostałem 
ojcem, wtedy poznałem prawdziwe oblicze 
strachu. Bycie rodzicem to wzięcie całodo- 
bowej odpowiedzialności za drugą osobę. 
Tego lęku nie da się z niczym porównać. 


Jakim jest pan ojcem? 

Staram się nie być nadopiekuńczym rodzi- 
cem, choć czuję, że dorastam razem z mo- 
imi dziećmi, uczę się bycia tatą każdego 
dnia. Na pewno próbuję wynagradzać 
córkom to, czego mi brakowało, gdy sam 
byłem dzieckiem. 


A nad czym pan teraz pracuje? 

Wreszcie będzie miał premierę wyreżysero- 
wany przeze mnie film „Pacific Rim”. Przy- 
gotowuję się też do wyprodukowania ani- 
mowanego „Pinokia”; na razie jesteśmy na 
etapie prac wstępnych. Przede mną realiza- 
cja pilotowego odcinka serialu „The Strain”, 
reżysersko chciałbym się teraz zmierzyć 

z formatem telewizyjnym. Ale ostatnio naj- 
więcej czasu poświęcam na gry komputero- 
we. Staram się uczyć ich języka, designu, 
testuję zastosowane w nich rozwiązania 
techniczne i formalne, sprawdzam jak za- 
funkcjonowałyby w kinie. Wierzę, że w cią- 
gu następnych pięciu, dziesięciu lat sposób, 
w jaki opowiadamy filmowe historie, zmie- 
ni się radykalnie. Będziemy wykorzystywać 
wszelkie dostępne nam media. B 
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dziane w habity bohaterki tych fil- 
O: nie przypominają skromnych 
sióstr miłosierdzia. Wyuzdane 
i krwiożercze zakonnice odkrywają ero- 
tyczny wymiar samobiczowania, lubią 
przyjmować do ust coś zupełnie innego 
niż hostię, a za Madonną z chęcią powtó- 
rzyłyby, że „gdy klęczą, to bynajmniej 
nie po to, żeby się modlić”. Zamiast brać 
udział w codziennej mszy, bohaterki nun- 
sploitation uczestniczą w jednym wielkim 
balu u Szatana. Filmy o bezpruderyjnych 
zakonnicach dają widzom możliwość, 
by urzeczywistnić swoje fantazje i tylnymi 
drzwiami dostać się na tę niepowtarzalną 
imprezę. 





Co ciekawe, dziś trudno oprzeć się wraże- 
niu, że prawdziwa orgia dawno dobiegła 
końca. Jesteśmy bardziej pruderyjni i za- 
chowawczy niż kiedyś? Coś w tym jest, 
przynajmniej na ekranie. Współczesne 
filmy o trudach zakonnego życia przypomi- 
nają raczej poważne dramaty społeczne 
w rodzaju wchodzącego właśnie na nasze 
ekrany „Za wzgórzami” Cristiana Mungiu. 
W filmie niedawnego zdobywcy Złotej Pal- 
my odnajdziemy jednak scenę, w której 
charyzmatyczny kaznodzieja bije opętaną 
przez szatana mniszkę za pomocą krucyfik- 
su. Pokuta godna najlepszych tradycji nun- 
sploitation. 


W łóżku z szatanem 

Choć od czasu do czasu kolejni filmowi ne- 
kromanci próbują wskrzesić dawną trady- 
cję, czasy świetności nunsploitation przypa- 
dają bez wątpienia na lata 70. Prawdziwy 
wysyp filmów o rozerotyzowanych zakon- 
nicach stanowił zapewne jedno z dobro- 
dziejstw rewolucji seksualnej. Niektórzy 
odbiorcy nurtu doszukują się prehistorii 
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gatunku w szwedzko-duńskich „Czarow- 
nicach” z 1922 roku, a nawet w - nastawio- 
nych na ostrą krytykę Kościoła — pismach 
Denisa Diderota i markiza de Sade. Znacz- 
nie bardziej niż poważna dyskusja o opre- 
syjnym charakterze religii katolickiej dla 
kolejnych twórców kina nunsploitation 
liczyła się jednak satysfakcja z naruszania 
obyczajowego tabu. W zamian za oferowa- 
nie widzom zakazanego owocu reżyserzy 

i producenci spodziewali się pokaźnych 
zysków. Właśnie dlatego filmy należące 

do nurtu powstawały w ekspresowym tem- 
pie i przy minimalnych nakładach finanso- 
wych. W taśmowej produkcji nunsploitation 
wyspecjalizowali się twórcy z Hiszpanii, 
Meksyku oraz Japonii, Zdecydowanie naj- 
więcej wyznawców filmów o perwersyj- 
2 














TETEWUFEENI 
|- Lindsay Lohan w roli 
[April Booth udowodniła, 
AUENLNOTRCY I 
ODTCELICH 
SNIETAACEH 
SOWOJERYEŃ 







Siostra Jude Martin 
grana przez Jessicę 
Lange w „American 
Horror Story: Asylum, 
to doskonałe żeby 
nie powiedzieć 
boskie nawiązanie 
do bohaterek nurtu 
nunsploitation 


nych mniszkach udało się jednak pozyskać 
w słonecznej Italii. 

Kino nunsploitation bardzo szybko wy- 
pracowało wzorzec fabularny, który podle- 
gał później tylko nieznacznym modyfika- 
cjom. Wyobrażenie o charakterze filmów 
przynoszą już same tytuły: „Zakonnica 
i diabeł”, „szkoła świętej bestii” czy „Hańba 
siostry Lucii”. Bohaterkami kolejnych fil- 
mów należących do nurtu stawały się sek- 
sowne młode zakonnice. Targane wątpli- 


wościami i wodzone na pokuszenie dawały 
się w końcu opętać diabłu, który zmuszał 

je do wykonywania coraz bardziej wstydli- 
wych czynności. Chleb powszedni stanowi- 
ła masturbacja, gwałty, lesbijski seks, 

a nawet spółkowanie z samym Szatanem. 
Dostrzegający ograniczenia tkwiące w sche- 
matyczności własnych fabuł reżyserzy 
prześcigali się w walce o widza za sprawą 
coraz bardziej absurdalnych pomysłów. 

W zależności od osobistych preferencji albo 
skręcali ze swoimi filmami w stronę krwa- 
wego horroru o satanistycznym opętaniu, 
albo coraz ostrzejszego kina erotycznego. 


Zdeprawowane gwiazdy 
Z patriotyczną dumą warto podkreślić ist- 
nienie polskiego wkładu w fenomen nun- 


Scena z „Diabłów” 
IKena Russella, czyli 
ekranizacji nie mniej 
słynnej powieści 
Aldousa Huxleya. 





sploitation. lednym z najsłynniejszych fil-- 
mów nurtu pozostaje „Za murami klaszto- 
ru” wyreżyserowany we Włoszech przez 
nieocenionego Waleriana Borowczyka. 
Polski twórca — zainspirowany powieścią 
„Promenade dans Rome” Stendhala — zaofe- 
rował swoim widzom całą gamę atrakcji 
typowych dla konwencji. Za murami klasz- 
toru siostrzyczki piszą do siebie miłosne lis- 
ty, handlują pornograficznymi obrazkami, 
a wreszcie nie skąpią swoich wdzięków 
okolicznym mężczyznom z parobkiem 

i rzeźnikiem na czele. 

Wśród niezwykle podobnych do siebie 
filmów największą uwagę przyciągają 
dziś te, które mogą pochwalić się udzia- 
łem znanych aktorek lub są w stanie uru- 
chomić popkulturowe skojarzenia. W na- 
wiązującym do poetyki nunsploitation 
horrorze „To the Devil a Daughter” pierw- 
sze kroki w branży stawiała młodziutka 
Nastassja Kinski. Początkująca aktorka 
zagrała ponętną dziewczynę, która wpada 
w szpony okultystycznej sekty. Kinski po- 
kazała na ekranie wszystkie swe wdzięki 








i odbyła obowiązkową kopulację z dia- 
błem. Po takim chrzcie aktorka była już 

w pełni gotowa, by zdeprawować się do 
reszty na planie „Tess” Romana Polańskie- 
go. Na zupełnie innym etapie kariery 

z kinem nunspłoitation związała się nato- 
miast Anita Ekberg. Osiemnaście lat po 
kąpieli w fontannie di Trevi w „Słodkim 
życiu” Felliniego szwedzka seksbomba po- 
jawiła się na planie „Morderczej zakonni- 
cy”. Ekberg po raz kolejny mogła nie przej- 
mować się aktorstwem i skupić uwagę 
widza na eksponowanych przez siebie 
erotycznych wdziękach. Jako zakonnica 

z problemami psychicznymi uzależnia 

się od morfiny, odbywa stosunki seksu- 
alne z osobami obu płci, a w napadach 
szału pozwala sobie na erupcje widowi. 
skowej przemocy. 








Perwersyjni mistrzowie 


$. Pojawienie się muzy Felliniego 


*_ na planie filmu nunsploitation 
zaskakuje mniej, niż mogłoby 
ję wydawać na pierwszy rzut 





| jeszcze jedna symboliczna 
scenka z filmu „Diabły” (1971) 
w reżyserii Kena Russella 

Do not try this at home. 






Zrealizowane we 
WCTORZLNC 
klasztoru” (1977) 7% 
Waleriana Borowczyka. | > 
W TWKEŁELCNE 

w Kwilczu reżyser zmarł | 
w Paryżu w 2006 roku. F | 
Jesteśmy przekonani, 2 
że tym obrazem zapewnił 
sobie miejsce po prawicy * 
Ojca. Pytanie — którego? + 





oka. Postaciom perwersyjnych zakonnic 
udawało się od czasu do czasu przeniknąć 
z zapomnianych filmów klasy B do arcy- 
dzieł kina artystycznego. Sam maestro 
Fellini wysłał w ramiona ponętnej mnisz- 
ki tytułowego bohatera swojego „Casano- 
vy”, a w kultowej scenie z „Rzymu” zapro- 
sił widzów na groteskowy pokaz kościel- 
nej mody. Scenę jakby żywcem wyjętą 
z kina nunspłoitation ma w dorobku 
Pier Paolo Pasolini. W jednym z epizodów 
- opartego na zbiorze nowel Boccaccia 
— „Dekamerona”, włoski mistrz przeniósł 
na ekran historię klasztornego ogrod- 
nika, który w wolnej chwili dopro- 
wadza do erotycznego przebudze- 
nia grupę nieśmiałych mniszek. 
Nawiązania do formuły nun- 
sploitation można odnaleźć w do- 
robku Pedro Almódvara, a fascy- 
nację nurtem deklarują także 
Quentin Tarantino i Robert Rodri- 
5 07 gucz. Dzięki temu ostatniemu 
ekranową procesję wyuzdanych 
zakonnic może zamykać bohater- 
ka „Maczety”. Widok odzianej 
w ciasno opięty habit Lindsay 
W tonan nie pozostawia wątpliwo- 
ści. Kino nunsploitation wciąż 
jeszcze bywa warte grzechu. a 











KOMU WARTO 
ZAJRZEC POD HABIT? 


„Pośród ciemności” 
Pedro Almodóvara 


W klasztorze sportretowanym przez 
Pedro Almodóvara nie ma miejsca na 
nudę. W chwilach wolnych od odmawia- 
nia zdrowasiek siostry Szczur, Łajno, 
Żmija Zbrukana zajmują się fpaniem 
heroiny, hodowaniem tygrysa i pisaniem 
harlequinów — absolutnie wiedzą, co zro- 
bić z językiem. 


„Satanico 
Pandemonium” 
Gilberto Martineza 
Solaresa 


Siostra Maria przebywa drogę „od oblu- 
bienicy Chrystusa do niewolnicy Szatana”. 
Przemiana ta spodobała się Quentinowi 
Tarantino i Robertowi Rodriguezowi, 
którzy złożyli meksykańskiemu filmowi 
hołd w swoim „Od zmierzchu do świtu”. 
Chwała na wysokościach! 


„Satanico 
Pande- 
monium” 
21975 
roku 

- czyli 
horror 
erotyczny 
rodem 

z Meksyku, 


„Julietta — powodzenie 
występku” 

markiza de Sade 

Piękna klasztorna przeorysza Madame 
Delbenne sprowadza tytułową bohaterkę. 
na drogę rozpusty. Dzięki starszej kole- 
żance Julieta orientuje się, że „lubieżność 
Jest u żyjących w zamknięciu kobiet jedy- 
nym motorem ich związków. Tym, co je 
łączy, nie jest cnota, lecz sperma" Amen. 


„Porady kulinarne 
Radia Maryja” 
Siostra Leonilla 


Nigella Lawson w habicie i prawdziwa 
bogini polskiego internetu. Wiernych 
fanów ujmuje zwłaszcza elokwencją 
(godną „mistrza ascezy” Charliego Shee- 
na) i wyczuciem absurdu rodem z Monty 
Pythona. Czekarny, aż przernieni wodę 
w wino. 
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9 gniewnych ludzi 


Gniewni w tym miesiącu wyjątkowo łagodni. Jedynie „Tajemnicę Westerplatte" oceni 





rogo. 
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liczba liczba tygodnie |d lat pierwsze dwa miesiące — tecznym rozrachunku pokonała 
box offic e Polska 01-17.02  Nidzów widzów w kinach rokli charakteryzują się bar „Ralpła Demolkę Disneya. 
7.01-17.1 wokresie _ ogółem dzo wysoką frekwencją w pol- _ Tymczasem w Ameryce wielki 
G tygodni skich kinach. Tym razem sukces święciła Jessica Chas- 


w główrej roli wystąpiły rodzi- —_ taln. Dwa filmy z jej udziałem 



































1 DROGÓWKA 691,3 tys, 591.4 ts, 3 me produkcje. Kapitalnie sprze- (Wróg numer jeden' oraz 
2__ HOBBIT: NIEZWYKŁA PODRÓŻ 660,5tys. _ 2,06 min. s dała się „Drogówka, która za- . „Mama') znalazły się w pierw- 
3 sze wieży "| "TSSZT z pewne zgromadzi ponad milion __ szej trójce najpopularniejszych 
- Ń - widzów. Bardzo dużą popular- tytułów początku roku. Klęskę 
5_MIEMOŻLIWE 436,5 tys. 436,5 tys. 4 nością cieszył się również „Sęp" _ poniosły natomiast projekty 
5_ DIANGO 387,8tys. _ 387,8tys. 5 oraz „Bejbi blues" Znacznie „dwóch wielkich gwiazd lat mi 
$ CEWCE 366,8tys.  366,8tys. > rzej radziły sobie hollywoodzkie _ nionych Arnolda Schwarzeneg- 
Ś Ś filmy, które (ne licząc Hobbita”) _ gera („Likwidator”) oraz Sylve- 
zAMaAE ESOAB KSRZED a musiały uznać wyższość hisz- stra Stallone (.Bulletto the 
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2. ZŁODZIEJ TOŻSAMOŚCI 70,8 70,8 
3_mAaMA 68,2 68,2 
4 PORADNIK POZYTYWNEGO MYŚLENIA 63,9 98,6 
5_ DIANGO 50,9 1571 
5 WIECZNIE ŻYWY 301 301 
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4 Łukasz Maciejewski 
69  PROMISED LAND 
LEGENDĄ, | Bartosz Żurawiecki 


Na każdej stronie obok g 
przyznanych filmom przez 
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Po obejrzeniu filmu wystaw 
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Twoja OCZNE Scarlett Johansson jako 
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twierdzenie „Z Bogiem u boku nic 
S;: jest straszne” w filmie Mungiu 

nabiera złowieszczego charakteru. 
Sugeruje bowiem, że obecność Boga u na- 
szej prawicy uzasadnić może najokrutniej- 
szy i najhaniebniejszy czyn. Taki na przy” 
kład jak doprowadzenie do śmierci młodej 
kobiety podczas egzorcyzmów. Właśnie to 
zdarzenie w jednym z rumuńskich klasz. 
torów w 2005 roku (zbadane i opisane 
przez reporterkę BBC Tatianę Niculescu 
Bran) posłużyło za punkt wyjścia dla 
Cristiana Mungiu. To, co dla egzorcyzmu- 
jących duchownych było rutynowym wy- 
pędzaniem szatana, policja uznała wów. 
czas za tortury. 
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„Za wzgórzami” nie jest jednak pospoli- 
tym kryminałem ani horrorem (no, chyba 
że mamy myśli horror vacui, w którym 
straszy demon pustki). Jest rozpisaną na 
wiele szeptów i jeden krzyk przypowieścią 
o straconym pokoleniu, o sierotach po ko- 
munizmie, po kapitalizmie, po wszelkich 
ideologiach i ideach. Sierotach, które 
- wkraczając w dorosłe życie - wkraczają 
w pustkę właśnie. Pewnie można uznać, że 
to film o stanie ducha współczesnej Rumu- 
nii, ale Mungiu, jak na mistrza przystało, 
daleko wykracza poza lokalny kontekst. 

„Innowiercom wstęp wzbroniony. Nie za- 
stanawiaj się, tylko wierz!” — głosi slogan na 
bramie klasztoru, w którym mieszka Voi- 





chita (Cosmina Stratan). Film rozpoczyna 
scena jej spotkania z przyjaciółką z sieroci 
ca, a może i dawną kochanką Aliną (Cristi- 
na Flutur). Ta ostatnia wraca do Rumunii 
załatwić papiery i zabrać do Niemiec uko- 
chaną Voichitę. Gdy wspinają się na wzgó- 
rze, za którym leży klasztor, Alina zatrzy- 
muje się na chwilę pomiędzy świątynią 

a leżącym w dole miasteczkiem, jakby 

z wahaniem przekraczała niewidzialną 
granicę. I tak właśnie się dzieje. 

„Za wzgórzami” ma moc filmowej ikony. 
Ta prawdziwa pozwala dojrzeć twarz Boga, 
Mungiu zaś pozwala nam zobaczyć ukrytą 
twarz tego świata - całkowicie zdesakrali- 
zowaną, zdezintegrowaną, zawłaszczoną 











laureat Złotej Palmy 
festiwalu w Cannes, Cristian 
[Mungiu pokazuje świat 

|bez miłości , 


przez hierarchie i instytucje, z których każ- 
da wydaje się opresyjna: począwszy od ro- 
dziny, w której Alina była właściwie służą- 
cą, przez klasztor, gdzie niepokorną, pełną 
gniewu dziewczynę próbuje zmusić się 
przemocą do przyjęcia wiary, przez szpital, 
gdzie się ją wiąże, po policję, która tylko 
„nadzoruje i karze”. Na tym świecie jest 
wszystko, poza miłością. Ten świat nie po- 
zwala nikomu być wolnym, nie pozwala 
kochać. Nieprzypadkowo ze sceny na scenę 
voichita coraz bardziej oddala się od Aliny, 
zdradza ją i oddaje w ręce sióstr oraz ojca. 
W „Za wzgórzami” jedyna wolna, poszu- 
kująca miłości istota zostaje zniszczona. 
Męczeństwo Aliny stanowi w jakimś sensie 
powtórzenie męki Chrystusa, choć Mungiu 
nie odwołuje się nachalnie do chrześcijań- 
skiej symboliki, nie szuka łatwych wizual- 
nych podpórek. Nawet klasyczny podział 
na „górę i dół”, czyli klasztor i miasteczko, 
nie ma prawdziwego duchowego znacze- 
nia, bo to tylko przejście z rąk jednej władzy 
w ręce innej, Władza z kolei jest władzą 
stricte patriarchalną: o wszystkim decydują 
mężczyźni (lekarz, ksiądz czy wspomniany 














zaledwie w kilku słowach 
niemiecki darczyńca, któ 
ry wykorzystywał dziew- 
czynki z sierocińca i być 
może to on dał Alinie ta- 
jemniczą pracę w Niem- 
czech). Nieprzypadkowo za 
plecami lekarza wisi prze- 
dziwny obrazek, na któ- 
rym łączą się Matka Bo- 
ska, roznegliżowana 
dziewczyna i Mona Lisa. 
Zagubione, wystawione na 
łatwy łup dziewczyny są 
ofiarami zarówno patriar- 
chalnej kultury, jak i głę- 
bokiego lęku przed życiem. 
1 chodzi nie tylko o Voichi- 
tę czy młodziutkie siostry 
z jej klasztoru - które to 
zbijają się w stadka ni- 
czym wróble, to przerażo- 
ne rozpierzchają - ale 

i o dziewczynę, która zna- 
lazła się w rodzinie zastęp- 
czej Aliny czy o tajemni- 








(DUPA DEALURI) 


RUMUNIA, FRANCJA, 
BELGIA 2012 

scen. i reż. Cristian 
Mungiu, zdj. Oleg 
Mutu, wyst. Cosmina 











Stratan, Cristina Flutur, 
Valeriu Andriuta, Dai 
Tapalaga in. czas 


150 min, dystrybucja 
Stowarzyszenie Nowe 
Horyzonty 








czą, zagipsowaną i zabanda- 
żowaną od stóp do głów 
młodą samobójczynię w szpi- 
talu. Świat łamie je i niszczy. 
Dla zakonnic Alina staje się 
wcieleniem Szatana. Jej obec- 
ność w klasztorze grozi wąt- 
pliwościami i przebudzeniem 
pragnień, od których oddzie. 
lają bezpieczne, sztywne 
ramy religii. 

„Za wzgórzami” to film 
o dramatycznej ucieczce od 
wolności, o tym jak łatwo 
przemoc pomylić z troską i miłością. 
Nie jest on na szczęście publicystyką, 
łatwym oskarżeniem Kościoła. Mungiu 
pieczołowicie nakłada kolejne warstwy 
obrazów i znaczeń, zagęszcza, nie tra: 
cąc przy tym ani na moment klarow- 
ności. Finałowa scena stanowi ab- 
solutny wizualny majstersztyk. Cristia- 
na Mungiu śmiało można nazwać 
Rublowem współczesnego kina. Rublo- 
wem malującym świat bez Boga. Bo 
przecież Bóg jest miłością. [a 
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BĘDZIESZ 
LEGENDĄ, 
CZŁOWIEKU 


podczas ostatnich mistrzostw Europy 

w piłce nożnej nie dali ciała i chociaż 
wyszli z grupy? Pewnie tak. Czy byłby to 
film lepszy? Trudno powiedzieć, ale to dość 
prawdopodobne, bo nowy dokument Marci- 
na Koszałki arcydziełem, niestety, nie jest. 
To film nijaki w formie i letni w treści. Nie 
żeby zaraz knot, no, ale jak na standardy, 
do których przyzwyczaił nas autor „Takiego 
pięknego syna urodziłam”, określenia w ro- 
dzaju nijaki czy letni brzmią jak obelgi. 

Oczywiście to nie dowodzona przez Fran- 

ciszka Smudę reprezentacja Polski zepsuła 
Koszałce produkcję, nie dociągając do prze- 
widzianego w scenariuszu minimum. 
W końcu reżyser, jak każdy 
w miarę rozsądny kibic, 
z góry musiał zakładać, że 
nasze orły podczas Euro 2012 
osiągną raczej mniej niż 
więcej. Zresztą Koszałka nie 
z takimi sytuacjami, kiedy to 
życie rozchodziło się ze sce- 
nariuszową drabinką, już so- 
bie radził (wystarczy przypo- 
mnieć „Istnienie” z 2007 
roku, w którym chory 
aktor Jerzy Nowak zamiast 
umrzeć na wizji, wziął 
i ozdrowiał). Poza wszystkim 
zaś przegrana często bywa. 
bardziej widowiskowa niż 
zwycięstwo, bo zawsze stoi 


C zy byłby to inny film, gdyby Polacy 


pono EREA| si 


za nią jakiś dramat. BĘDZIESZ 
W „Będziesz legendą, czło- LEGENDĄ, 
wieku” dramatyzmu jest jed- CZŁOWIEKU 
POLSKA 2012 


nak jak na lekarstwo. Podob- 
nie sprawa ma się z emocja- 
mi. Dokument próbujący od 
kuchni pokazać futbolowe 
mistrzostwa Europy nijak 






Scen., zt 
Koszałki 
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BĘDZIESZ LEGENDĄ 
CZŁOWIEKU 


ŁYTOWIETOZUK 





reż. Marcin 
, czas 78 min, 
dystrybucja Kino Świat. 


nie oddaje temperatury stadionowych 
uniesień ani amplitud zmieniających 

się nastrojów poza trybunami. Zupełnie 
nie sprawdza się też jako relacja zza kulis 
imprezy. Szumnie zapowiadane przez różne 
materiały promocyjne „momenty, jakich 
nie miała prawa pokazać żadna telewizja”, 
bardziej tu śmieszą niż ekscytują. Sprowa- 
dzają się bowiem do banalnych obserwacji 
godnych raczej niewydarzonego reportera 
telewizyjnego niż uznanego twórcy z tzw. 
pazurem. 

Koszałka ma oczywiście ważny argu- 
ment na swoją obronę. Co rusz przecież 
podkreśla, że on nie kręcił filmu o Euro tyl- 
ko o człowieku. I trudno się z tym nie zgo- 
dzić. Zwłaszcza że zamysł 
filmu od początku jest ja- 
sny: chodzi o to, by pano- 
ramę zderzyć z miniatu- 
rą, masowe widowisko 
z intymnym portretem. 
Zamysł ów spalił jednak 
na panewce. Głównie 
dlatego, że sekwencjom 
okołosportowym, jako się 
już rzekło, zabrakło ikry, 
a tym kameralnym 
— szczerości. A też i praw- 
dy, która niczym ścięgno 
Achillesa po nieudanym 
skoku, jest tu mocno 
naciągnięta. I rzecz nie 
w tym, że Koszałka źle 
dobrał postać do sportretowania, bo 
Damien Perquis na bohatera legendy 
— a pamiętajmy, że zdjęcia do filmu 
zaczęły się jeszcze przed mistrzo- 
stwami — akurat nieźle się nadawał. 
1jako Francuz, który poczuł w sobie 
zew polskości, i jako piłkarz, dla któ- 
rego każdy mecz jest wojną. W każ- 





dym razie dla autora „Do bólu” był on nie- 
wątpliwie świetnym punktem zaczepienia 
do kolejnej opowieści o mężczyźnie pod 
presją. 

Perquis w filmie Koszałki nie jest może 
facetem na skraju załamania nerwowego, 
ale człowiekiem skołowanym już na pew- 
no. To ktoś, kto z jednej strony musi się cią- 
gle mierzyć ze swoim poczuciem obcości 
w polskiej reprezentacji i z cudzymi uprze- 
dzeniami, z drugiej zaś — nieustannie wy- 
chodzić naprzeciw chorobliwej wręcz po- 
trzebie udowadniania wszystkim swej 
wartości, Problem jednak w tym, że Perquis 
jest osobnikiem dość szorstkim w obejściu 








i zamkniętym w sobie. Mówi do tego mało 
i niekoniecznie smacznie. No a Koszałkę 
(wiadomo: prowokator i skandalista) intt 
resują bebechy, nie skorupa. Kiedy więc z: 
wodnik wyznaje, że w dzieciństwie ojciec 
często spuszczał mu lanie, bo chciał, by 
jego syn był, jak to ujmował, „nienaganny”, 
reżyser czuje, że jest w domu. Nie tylko do- 
kopuje się w swoim bohaterze traumy, ale 
i podstawia gotową tezę do swojej wiwi: 

i: Perquis na boisku gryzie trawę, by nie 

o ojca. Może i tak, zwła 

Cza że tatuś gracza nad wyraz chętnie pr: 
znaje się przed kamerą do swoich grze- 
chów. Mnie jednak ten prosty psychoanali- 


yczny klucz do niepokojów kadrowicza 
Perquisa wydaje się wielce podejrzany. 
Zbyt szybko i łatwo znalazł się pod ręką. 
Czy aby nie był to wytrych zawczasu pr 
gotowany przez reżysera na wypadek sytu- 
acji awaryjnej? 

A taka sytuacja Koszałce chyba się prz 


twórcy udało się zgromać 
ny materiał filmowy. To w przypadku ko- 
goś, kto ponoć towarzyszył polsi 

zentacji 24 godziny na dobę, musi dziwić. 
Czyżby nasza kadra okazała się mało cieka- 
wa nie na boisku, ale i poza nim 


EDRCEUILM 


są piłkarze naszej 


IANCZANE | 
GEEONEWNEJ 
Błaszczykowski), 
ale także kibice 
LORE p 
OEJTEN 
lobsługujacego kadrę. 
a 


ł 


Tak czy inaczej, wyraźnie widać, że reży 
ser ucieka się do rozmaitych trików, by 
swój dokument metrażowo dopompow 
Stosuje animac) po 
retrospekcje, przywołuje wątpliwej wagi 
wspomnienia Grzegorza Lat: óry o Per- 
quisie nieodmiennie mówi per Perkins 

) ję zapchajdziury peh 
też obrońca Marcin Wasilewski, który 
pojawia się ałki jako bohater 
pomocniczy. Nie bardzo wiadomo jednak, 
czy ten król życia ma być dopełnieniem 
postaci Perquisa, c: ntrastem. Wasi- 
lewski też tego nie wie, ale ma zajefajny 
tatuaż i to mu wystarczy. [id 
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łamstwo nie staje się prawdą tylko 
K** że wierzy w nie więcej osób 
— ta myśl Oscara Wilde'a mogłaby 

być mottem nowego filmu Thomasa Vinter- 
berga. Duński reżyser, współtwórca słynne- 
go filmowego manifestu Dogma 95, pene- 
truje — podobnie jak w kontrowersyjnym 
„Festen” - mechanizm zachowań zamknię- 
tej wspólnoty, gdzie fałszywie pojęta soli- 
darność doprowadza do zbiorowej histerii. 

Kamera przemierza spokojny krajobraz 
duńskiej wsi i bujnych lasów, jakby chciała 
uśpić czujność widza, który wkrótce przeko- 
nuje się, że koszmary czają się tuż pod pow- 
łoką oswojonej rzeczywistości. Pojawią się 
w najmniej oczekiwanym momencie ni- 
czym demony w horrorach. Niespodziewa- 
ne zdarzenia wywracają do góry nogami 
świat nauczyciela z miejscowego przed- 
szkola. Lukas, oddany pracy i lubiany przez 
swoich podopiecznych, próbuje po rozstaniu 
z żoną ze wszystkich sił być dobrym ojcem 
dla nastoletniego syna. Wszystkie jego pro- 
blemy osobiste schodzą jednak na drugi 
plan, gdy zostaje oskarżony o pedofilię. Kla- 
ra, córeczka najlepszego przyjaciela, opo- 
wiada dyrektorce przedszkola o niestosow- 
nym zachowaniu mężczyzny. Zaskoczony 
absurdalnością zarzutów Lukas musi sta- 
nąć oko w oko z ostracyzmem lokalnej spo- 





POLOWANIE 

(JAGTEN) 

DANIA 2012 

reż. Thomas Vinterberg, 

scen. Tobias Lindholm, Thomas 
Vinterberg, zdj. Charlotte Christensen, 
muz. Nikolaj Egelund, wyst. Mads 
Mikkelsen, Thomas Bo Larsen, Susse 
Wald | in, czas 111 min, dystrybucja 
Kino Świat. 
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łeczności, która natychmiast wydaje na 
niego wyrok skazujący. 

Ciekawym i nietypowym założeniem fil- 
mu Vinterberga jest pozbawienie widza dy- 
lematów co do winy głównego bohatera 
i skupienie się na mechanizmach rządzą- 
cych tego typu sytuacją — narastania zbioro- 
wej psychozy i nakręcania spirali niepo- 
twierdzonych oskarżeń. Cały ciężar drama- 
tu spoczywa na barkach Madsa Mikkel- 
sena. Aktor (nagrodzony za tę kreację na fe- 
stiwalu w Cannes) kojarzony był dotąd ra- 
czej z odpychającymi postaciami. Tutaj 
wciela się w rolę ciepłego, rodzinnego męż- 
czyzny. Udaje mu się bez trudu przekonać 
widzów do niewinności swego bohatera. 

W „Polowaniu” niewinna jest również do- 
mniemana ofiara seksualnych nadużyć, 
której konfabulacje rozdmuchują pracowni- 
cy przedszkola i rodzice. Smutna, samotna 
w świecie dorosłych Klara szuka bratniej 


|m więcej praw, 
Jtym więcej opresji, 
olowanii 





duszy i pragnie zainteresowania ze strony 
otoczenia, ale przyjaźń między dzieckiem 
a dorosłym nie mieści się we współczes- 
nych normach. Kiedy Lukas odsuwa się od 
niej, uznając powstałą zażyłość za wykra- 
czającą poza zasady „politycznej poprawno- 
ści”, dziewczynka cierpi i zaczyna fantazjo- 
wać. Mikkelsen buduje niepokojący i dwu- 
znaczny duet aktorski z Anniką Wedder- 
kopp w roli małej Klary, tworzącą niezwyk- 
le dojrzałą, opartą na niuansach kreację. 
Mimo że podobnie niesprawiedliwe i ir- 
racjonalne zachowania zamkniętych spo- 
łeczności oglądaliśmy wielokrotnie w dra- 
matach o podobnej tematyce, Vinterbergowi 
udaje się wyjść poza utarte ścieżki i łatwe 
rozwiązania. Chociaż twórca nie kultywuje 
już zasad Dogmy (na które składały się 
m.in. naturalne oświetlenie i dźwięk, brak 
scenografii, charakteryzacji i kostiumów), 
to wydaje się, że ich duch jest obecny w „Po- 
lowaniu”, które silnie oddziałuje na emocje 
swoim realizmem i surowością. Film ma 
jednoznaczną wymowę - niesie ostrzeże- 
nie, by lęki i uprzedzenia nie przejęły wła- 
dzy nad współczesnymi społeczeństwami. 
Zwłaszcza że wszyscy możemy stać się 
ofiarami represyjnego systemu: „zwierzyną 
łowną”, celem nagonki i obiektem tytuło- 
wego „Polowania”. Bez szans na obronę. [a 





V'HITCHCOCK 


Anthony Hopkins 
nie tyle gra, 
LUDO 
LU OLEJ 
filmów grozy. 


cock „uważany za twórcę filmów pro- 

stych i zrozumiałych” jest zarazem 
„filmowcem najbardziej biegłym w ukazy- 
waniu najsubtelniejszych relacji między 
ludźmi”. Myśląc o filmowej adaptacji po- 
wieści Stephena Rebello, nie obawiam się 
powiedzieć tego samego o jej reżyserze 
Sachy Gervasim. Nic w jego filmie nie intry- 
guje tak bardzo jak wyborne sceny z życia 
małżeńskiego Hitcha (Anthony Hopkins) 
i Almy Reville (Helen Mirren). Hitchcock tłu- 
maczył, że „ustalenie ostatecznego kształtu 
obrazu na ekranie nigdy nie powinno być 
krępowane przez rzeczywistość”. Gervasi 
ujawnia jednak, jak bardzo ów ekranowy 
obraz bywa przez rzeczywistość kształtowa- 
ny. Na plan filmowy „Psychozy” nie zaglą- 
damy zatem tak często jak do domowej 
kuchni Hitcha. 

Ta jest urządzona z atencją dla społeczno- 
-kulturowych rewolucji, które targały Ame- 
ryką w drugiej połowie lat 50. Nie dziwi 
więc fakt, że Hitchcock — przedstawiciel 
męskiej nacji - czuje się odrobinę zagubio- 
ny w zmieniającym się pejzażu. Nie boryka 
się co prawda z powojennym kryzysem mę- 
skości, ale nie zmienia to faktu, że realiza- 
cja legendarnej „Psychozy” funkcjonuje 
w „Hitchcocku” jako efekt uboczny kryzysu 
nie tylko twórczego, ale przede wszystkim 


F ranęois Truffaut pisał, że Alfred Hitch- 





małżeńskiego. Alma — żona, która zawsze 
stała w cieniu, cieszyła się z dobrych recen- 
zji dzieł męża i płakała nad krytycznymi 

— nie ukrywa, że chce spróbować własnych 
sił jako scenarzystka. Z radością przystaje 
więc na propozycję kolegi, whitfielda 
Cooka (Danny Huston), i pozwala regularnie 
wywozić się do domku na plaży, niebiań- 
skiego miejsca do pracy nad nowym scena- 
riuszem. 

O ile jednak Alma jest w pełni świado- 
ma własnych pragnień, o tyle za jej spra- 
wą Hitch oddaje się we władanie koszma- 
rom fabrykowanym przez podświado- 
mość. Zaczyna przypatrywać się pustce, 
którą przesiąknięty jest dom bez Almy. 
Narastają w nim lęki znajdujące ujście tyl- 
ko w snach. Gervasi niewiele miejsca po- 
święca na pokazanie stosunków między 
odtwórcami głównych ról - Janet Leigh 
(Scarlett Johansson) i Anthonym Perkin- 
sem (James D'Arcy) — a Hitchcockiem. Na 
tym polu nie wykracza daleko poza plotki 
o fetyszystycznym stosunku reżysera do 
swoich aktorek. Dostrzega natomiast 
w Hitchu mężczyznę, którego geniusz był 
wypadkową miłości do kina i żony. Także 
dzięki kontrastowi z fizycznie kruchą Mir- 
ren Anthony Hopkins znakomicie prezen- 
tuje się w kostiumie otyłego reżysera z fi- 
luternie wysuniętym podbródkiem. 





HITCHCOCK 


HITCHCOCK 

USA 2012 

reż. Sacha Gervas|, scen. John 
J. McLaughlin na podstawie 





historia „Psychozy” — filmu. 


który zaszokował świat; 

zdj, Jeff Cronenweth, muz. 
Danny Elfman, wyst. Anthony 
Hopkins, Helen Mirren, Scarlett 
Johansson, James D'Arcy, 
Danny Huston i in., 

czas 38 min, 

dystrybucja Imperial-Cinepix. 






Aktorzy, którzy kreują dawne gwiazdy, 
zwykle nie starają się odbrązawiać pomni- 
ka i traktują swoje nowe wcielenie z powa- 
gą i pokorą (vide Michelle Williams w roli 
Marilyn Monroe czy Daniel Day-Lewis jako 
Abraham Lincoln). Hopkins natomiast nie 
tyle wciela się w postać mistrza suspensu, 
ile triumfalnie ją ożywia. Udowadnia tym 
samym, że słuszność mają ci, którzy twier- 
dzą, iż forma często nie zdobi treści, ale 
ją tworzy. a 
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EANESNJ 
WOLIOCZWNJ 
[Chochlewa nie 


JAKUB SocHa JęikSv 


iedawno Tadeusz Lubelski wydał 
N książkę pt. „Historia niebyła kina 

PRL”. Opowiedział w niej o projek- 
tach, których polskim twórcom nigdy nie 
udało się zrealizować. „Tajemnica Wester- 
platte” to materiał na podobną książkę do- 
tyczącą filmów - takich, które powinno się 
nakręcić raz jeszcze. Długo można by wyli- 
czać odnośne tytuły, ale przykład debiutu 
Pawła Chochlewa jest szczególny. Jak wia- 
domo, reżyser namęczył się przy nim 
okrutnie. Najpierw były protesty na szczy- 
tach władzy, potem odszedł główny aktor 
i skończyły się pieniądze, produkcję wresz- 
cie wznowiono i ostatecznie ukończono, ale 
za cenę sporych wyrzeczeń. 
Niestety, te wszystkie kłopoty widać gołym 
okiem na ekranie. Podczas oglądania „Ta- 
jemnicy Westerplatte” przypomniał mi 
się „Zagubiony z La Manchy”, dokument 
0 pięknej katastrofie, którą okazała się pró- 
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ba ekranizacji „Don Kichota” Cervantesa 
podjęta przez Terry'ego Gilliama. Gdyby ktoś 
chciał nakręcić podobny dokument o filmie 
Chochlewa, podejrzewam, że jednak nie 
otrzymalibyśmy równie wzruszającego 
obrazka. Co kraj, to obyczaj. 

widać w tym filmie potencjał. Chochlew 
odważnie poczyna sobie z mitem o dziel- 
nych obrońcach Westerplatte. U niego są 
oni garstką opuszczonych przez wszystkich, 
średnio wyposażonych w broń i średnio 
radzących sobie z wojenną presją ludzi. 
Skaczą jeden drugiemu do gardeł, odchodzą 
od zmysłów, lekceważą dyscyplinę wojsko- 
wą, upijają się i umierają w zawstydzają- 
cych okolicznościach. Na pewno nie są tak 
dziarscy i papierowi jak dumni żołnierze 
z. „1920. Bitwy Warszawskiej”. Interesująco 
zarysowuje się w filmie konflikt między. 
majorem Sucharskim (Michał Żebrowski, 
który zastąpił w tej roli Bogusława Lindę) 















TAJEMNICA 
WESTERPLATTE 


POLSKA 2013. 
reż. i scen. Paweł Chochlew; 
zdj. Waldemar Szmidt, 








Andrzej Grabowski 
Piotr Adamczyk, Robert 
Zołędziewski. Czas 118 min, 
Dystrybucja ITI Cinema. 
Premiera: 15 lutego 2013 


a kapitanem Dąbrowskim (Robert Żołę- 
dziewski). Sucharski zwija się od bólów 
wrzodowych, miewa majaki, łyka tabletki, 
przywiązują go pasami do łóżka. Nie jest 

w stanie nikim dowodzić, chce, żeby 
wszystko się jak najszybciej skończyło. Dą- 
browski zachowuje się jak kamikadze — 
pragnie walczyć do upadłego. Jest ciekawie, 
ale byłoby jeszcze ciekawiej, gdyby Żołę- 
dziewski sprostał postawionemu przed nim 
zadaniu. Niestety, ten młody aktor ma pro- 
blem nawet z wypowiadaniem kwestii, a co 
dopiero z grą. żebrowski wyrasta przy nim 
na polskiego Marlona Brando. 

Kolejnym nieszczęściem „Tajemnicy” jest 
zbyt duża liczba wątków, niektóre z nich 
spokojnie można było pominąć - nie wno- 
szą nic do opisu sytuacji ani nie posuwają 
fabuły — wydaje się, że część z nich istnieje 
tylko po to, by mogli zaprezentować się na 
ekranie znani z kolorowej prasy aktorzy. 

Chochlew chciał nakręcić film zniuanso- 
wany i zarazem spektakularny, pełen wy- 
buchów, potyczek i efektów specjalnych. 
Szkoda, że nikt mu tego nie wyperswado- 
wał, szkoda, że nikt go nie zachęcił, żeby zo- 
stał przy ciasnych wnętrzach. Efekty są na 
poziomie słynnego smoka z „wiedźmina” 

— wykreowany na komputerach pancernik 
Schleswig-Holstein wygląda równie po- 
ciesznie. Sceny walki przypominają harcer- 
skie gry terenowe. Z jednej strony pięciu 
chłopców, z drugiej strony sześciu chłop- 
ców, między nimi drut kolczasty, kilka 
krzaków - tak oto wygląda rekonstrukcja 
bitwy, która rozpoczęła I wojnę światową. 
Najważniejsze jednak, że nasi ciągle wygry- 
wają, nawet wtedy, gdy przegrywają. Tylko 
ku pokrzepieniu czyich serc? a 


tej 
EOKGLILYTMEJ | 
- prosty, rodzinny mzazślij 
SWOSLACIWI 
by zostać gwiazdą 
DEELUSJ 





Czy chodzi tutaj wyłącznie o te 5 albo 15 
minut sławy? Zapewne, ale Garrone stara 
się wyjść poza taką, banalną przecież, kon- 
statację. Trywialny świat „Big Brothera” sta- 
je się w oczach Luciana uosobieniem Abso- 


oprzedni film Garrone pokazywał Nieprzypadkowo film otwiera monu- lutu, Ucieleśnieniem wyższej rzeczywistości 
Ps» „Gomorrę”, najnowszy zaś mentalna panorama Neapolu zdejmowa- duchowej. Wyższej, mimo że niższej. Nasz 
(także zresztą wyróżniony Wielką Na- nego z nieba, czyli z punktu widzenia Pana bohater w pewnym momencie rozdaje, ni- 
grodą Jury festiwalu w Cannes, Boga. Kamera — gdy czym jakiś święty, swoje rzeczy ubogim, bo 


widocznie w przypadku tego re- 
żysera wszystko musi być po- 
dwójne) opisuje medialną „So- 
dommę”. Dla polskiego telewi- 
dza „Big Brother” to już pieśń 
przeszłości, teraz królują u nas 
inne „formaty”. W Italii nato- 
miast trwają właśnie przygoto- 


już nasyci się wido- chce sobie zasłużyć na wejście do telewizyj- 
kiem domów i mo- nego Królestwa Niebieskiego. 

rza — skupia uwagę Garrone nie poddaje tego fenomenu ana- 
na karecie, którą po- _ lizie socjologicznej czy psychologicznej. Za- 
dążają na swoje we- chowuje tutaj, znany z „Gomorry”, parado- 
sele nowożeńcy. kumentalny styl oparty na zdystansowanej 
uświetni je występ obserwacji, długich ujęciach i spokojnych 
Enzo, sławnego wy- jazdach kamery. Ale jego „Reality” to przede 





wania do 13 (1) edycji tego pro- łącznie z tego powo- wszystkim przypowieść, która odsyła do 
gramu. „Grande Fratello" jest du, że spędził czas Felliniego i Kafki. Prostaczek Luciano - tak 
wieczny niczym Berlusconi, któ- jakiś w domu Wiel- jak Cabiria czy Józef K. - uparcie puka do 
ry od dekad dominuje na wło- kiego Brata. Wśród drzwi wyższej Instancji. Nikt mu nie otwie- 
skiej scenie politycznej dzięki zaproszonych gości ra, leczon niestrudzenie waruje w pocze- 
temu, że jako potentat medialny jest także sprzedaw- kalni. wyczekuje łaski, która nie chce na 
może sterować społeczeństwem ca ryb Luciano (za- niego spłynąć. 
przez szklane okienko. am = grał go naturszczyk, W pewnym momencie znajomi Luciana 
Garrone nie zajmuje się jed- REALITY Aniello Arena, któ- próbują przyciągnąć go z powrotem na łono 

nak związkami między polityką REALITY ry... odsiaduje wyrok doży- Kościoła katolickiego. Lecz Kościół, z całym. 
a czwartą władzą -uczyniłto | FRANCIA WŁOCHY 2012 wocia za udział w mafinych swoim tradycyjnym ceremoniałem i goto- 

; wcześniej m.in. Erik Gandolini | goChit, MaurzioBraucc, _ Porachunkach; film ponoć wymi morałami, nie jest już w stanie za- 

= w dokumencie „Wideokracja”. _ Mateo Garrone, Massmo nakręcił na przepustkach). spokoić głodu Absolutu. Albo po prostu gło- 

4 „Reality” to opowieść o marze- Gaudioso, muz. Alexandre W tym prostym, rodzinnym du rzeczywistości. Dlaczego „reality” prze- 

AR 5 Ę Desplat, wyk. Aniello Arena, z RR > 

$_ niach, a raczej złudzeniachtele- — osjańasyniel, Nando człowieku zrodzi się pokusa, _ puszczonego przez media profanum 

5. widza. Reżyser dowodzi, że sąone Paone iin.czas 116mm, _ bypójśćwśladyEnzairów- zniewala bardziej niż sacrum religii? Oto 

3 wgruncie rzeczy podobne do dystrybucja Film Point Group. nież przekroczyć próg ma- jest pytanie! Oto jest tajemnica nie tylko 

E_ tych, którymi karmi nas religia. gicznego domostwa. tego filmu, ale i współczesnej kultury. a 
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wkinie recenzje 


a. 4 
PALCU 


ś 
Katarzyna Kwiatkowska 
i Eryk Lubos, czyli pojedynek 
dobra ze złem. 


zień Kobiet to zazwyczaj okazja dla 
D polityków, aby wręczyć partyjnym 

koleżankom kwiatek, wygłosić parę 
komunałów o nadzwyczajnej urodzie i mą- 
drości wszystkich pań, a nawet wyrecyto- 
wać sprośną fraszkę. Jednak 8 marca już 
od dłuższego czasu jest również dniem wal- 
ki o równouprawnienie kobiet — co roku uli- 
cami Warszawy maszeruje Manifa, której 
organizatorki i organizatorzy wzywają do 
porzucenia obłudnej galanterii i wdrożenia 
polityki antydyskryminacyjnej. Maria Sa- 
dowska odwołuje się w swoim filmie do tej 
drugiej tradycji, wpisując walkę kilku kobiet 
o sprawiedliwość w szerszy kontekst wyzy- 
sku pracowników przez pracodawców. 

Ktokolwiek jednak spodziewa się femini- 

stycznego kina politycznego, które analizuje 
mechanizmy dyskryminacji, nazywa 
i prześwietla problemy społeczne, a także 
obejmuje możliwie najszersze spektrum 
ludzkich postaw i wyborów — srodze się na 
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„Dniu kobiet” zawiedzie. Film Sadowskiej to 
raczej kino klasy B z publicystycznymi am- 
bicjami, którego finał nie pozostawia wąt- 
pliwości, gdzie jest jasna, a gdzie ciemna 
strony mocy. Trzeba jednak przyznać, że Sa- 
dowska dość zręcznie porusza się w ramach 
przyjętej konwencji - nawet jeśli zna tylko 
jej najbardziej zgrane elementy i nie wgryza 
się w gatunek ze stylistyczną brawurą i po- 
lityczną odwagą np. Quentina Tarantino. 
Główna bohaterka - grana przez Katarzy- 
nę Kwiatkowską Halina - pracuje jako ka- 
sjerka w sklepie należącym do sporej sieci 
handlowej. Razem z innymi pracownicami 
tworzy wspólnotę, której fundamentem 
jest podział my — pracownice i oni - praco- 
dawcy. Sadowska już w pierwszej c: 
filmu sygnalizuje patologie, które później 
wyciągnie na pierwszy plan — nade wszyst- 
ko różne formy wyzysku, m.in. fałszowanie 
wykazu godzin pracy. W pewnym momen- 
cie Halina przyjmuje propozycję objęcia sta- 








nowiska kierowniczki, wierząc, że będzie 
wobec koleżanek uczciwa i zachowa part- 
nerskie relacje z podwładnymi. 

Szybko okazuje się, że to marzenie ściętej 
głowy. Halina trafia bowiem między młot 
a kowadło — z jednej strony są interesy pra- 
cownie, a z drugiej kodeks firmy, którego 
stara się przestrzegać. To najlepsza część fil- 
mu, bogata w etyczne konflikty i systemo- 
wą krytykę. Sadowska pokazuje, że uczci- 
wość może prowadzić na manowce, jeśli 
staje się przedmiotem manipulacji. Haliną 
steruje jej zwierzchnik Eryk (Eryk Lubos), 

z którym kobieta wdaje się w romans. Ero- 
tycznej fascynacji odpowiada w „Dniu ko- 
biet” zachłyśnięcie się władzą, rozkosz czer- 
pana z prerogatyw, które zapewnia zajmo- 
wana pozycja. Minie trochę czasu, zanim 
kobieta zorientuje się, że uczciwość polega- 
jąca na przestrzeganiu reguł bandyckiego 
systemu jest bezwartościowa. 

Wątek uwodzenia przez korporację 
- uosabianą przez Eryka — mogła reżyser- 
ka pogłębić i w ten sposób uczynić tema- 
tem filmu fałszywą iluzję sukcesu i wła- 
dzy. Sadowska wolała jednak motyw 
upadku i moralnego przebudzenia, popro- 
wadziła więc opowieść w stronę ostatecz- 
nej potyczki dobra ze złem — procesu wyto- 
czonego sieci handlowej przez poszkodo- 
wane kobiety. Scena, w której bohaterki 
przemierzają sądowy korytarz niczym re- 
wolwerowcy gotowi do pojedynku wyzna- 
cza horyzont reżyserki — najprostsze ga- 
tunkowe klisze w skali 1:1 efektownie 
ujednolicają przekaz filmu, choć jego za- 
kończenie przy bliższym oglądzie trudno 
uznać za pełnoprawny happy end. a 
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DZIEŃ KOBIET 


POLSKA 2013 
reż. Maria Sadowska, 

scen. Katarzyna Terechowicz, 
Maria Sadowska, 

zdj. Radosław Ładczuk 

muz. Maria Sadowska, wyst. 
Katarzyna Kwiatkowska, Eryk 
Lubos, Anita Jancia, Grazyna 
Barszczewska, Dorota Kolak, 
czas 90 min, dystrybucja 
Kino Świat. 








JFilm Rogera Michelia 
jest popisem aktorskim 
GAIA 
MŁODLOCEENAIEŃ 


chella opowiadający o trzydziestym 

drugim prezydencie Stanów Zjedno- 
czonych Franklinie D. Roosevelcie to wyra- 
chowana biograficzna papka spreparowana 
wyłącznie w celach oscarowych. Co złośliw- 
si twierdzą nawet, że pojawienie się tu po- 
staci Jerzego VI — bohatera „Jak zostać kró- 
lem” - zakrawa wręcz na bezwstydny recy- 
kling, Jakkolwiek by było (w gonitwie po 
nagrody Akademii wszelkie chwyty dozwo- 
lone), „Weekend z królem” to film dość za- 
chowawczy i ukierunkowany na szybkie 
oczarowanie widza. Jest w nim jednak doza 
ujmującej bezpretensjonalności, która po- 
zwala docenić go choćby na poziomie roz- 
grzewającego serce feel-good movie. Tym, co 
razi najbardziej, jest pospiesznie nabazgra- 
na fabuła, stanowiąca byle jakie tło dla po- 
pisów Billa Murraya jako Roosevelta para- 
dującego tu dumnie, niczym prestidigitator 
na dziecięcym przyjęciu urodzinowym. 

Scenariusz powstał na podstawie (naj- 

pierw przerobionych na słuchowisko radio- 
we Richarda Nelsona) pamiętników i kore- 
spondencji niejakiej Margaret Suckley, dale- 
kiej kuzynki i osobistej archiwistki prezy- 


S łyszy się, że ostatni film Rogera Mi- 








denta, a ponadto — jak sugeruje Nelson — 
kochanki i powierniczki Roosevelta. Nieoby- 
ta z polityką i socjetą kobieta dołącza nie- 
chcący do grona ludzi orbitujących wokół 
człowieka, od którego podpisu mogą zależeć 
losy zbliżającego się globalnego konfliktu 
zbrojnego. Rzecz dzieje się w przededniu 
II wojny światowej, a rozwijający się ro- 
mans Suckley i Roosevelta oglądamy na tle 
historycznej wizyty króla Jerzego VI w Ame- 
ryce. Monarcha ma przekonać prezydenta 
o konieczności wsparcia Wielkiej Brytanii 
w razie zaognienia się sytuacji na Starym 
Kontynencie. Wieczorne rozmowy dwóch 
mężów stanu są pretekstem do przemyce- 
nia paru w zamierzeniu błyskotliwych, 
choć w istocie nierównych dialogów, uwy- 
puklających różnice kulturowe pomiędzy 
nimi. Michel] zestawia starą, skostniałą 
i dworską Europę z amerykańskim luzem 
i brakiem poszanowania dla zbędnych kon- 
wenansów. Sam fakt, że Roosevelt przyjmu- 
je królewską parę w letniej rezydencji i na 
lunch serwuje hot dogi, przyprawia spęta- 
nych etykietą Anglików o ból głowy. 
Schematyczna historia podporządkowa- 
na jest całkowicie postaci Roosevelta i przy- 
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z KRÓLEM 


KOMEDIA OPARTA NA FAKTACH 


WEEKEND Z KRÓLEM 
(HYDE PARK ON HUDSON) 
WIELKA BRYTANIA 2012 

reż, Roger Michell, scen. Richard 
Nelson, zdj. Lo! Crawley, muz. 
Jeremy Sams, wyst. Bil| Murray, 
Laura Linney, Samuel West I in. 
czas 95 min, dystrybucja Kino 
Świat 


pomina półtoragodzinne portfolio aktorskie 
Murraya. Trochę za bardzo nachalne i mo- 
mentami przeszarżowane, ale zgodne z za- 
mysłem reżysera, bo „Weekend z królem” 

z kinem politycznym absolutnie nic wspól- 
nego nie ma. Istotny wydaje się fakt, iż Mi- 
chell nie przejawia zapędów hagiograficz- 
nych i choć ewidentnie odnosi się do swoje- 
go bohatera z sympatią, nie wystawia mu 
ukwieconej laurki. Już raczej z serdecznym 
uśmiechem daje do zrozumienia, że nawet 
w Małym Białym Domu - jak zwano prezy- 
dencką rezydencję w Georgii — tak napraw- 
dę rządziły kobiety. a 
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OLOZLCY 
na niczyją pomoc. 


ilm „Sąsiedzkie dźwięki” jest krzy- 
F>> powieści Kafki z „Modą na 

sukces”, Debiutujący w pełnym me- 
trażu Kleber Mendonęa Filho umiejętnie 
bawi się oczekiwaniami widza i od pierw- 
szych scen wciąga go w przedziwną grę. 
Do uporządkowanego świata tylnymi 
drzwiami wprowadza chaos, a leniwą 
opowiastkę obyczajową stopniowo prze- 
istącza w pełen napięcia thriller. 

Akcja filmu toczy się w obrębie eksklu- 
zywnego osiedla zamieszkanego przez 
przedstawicieli brazylijskiej klasy średniej. 
wścibska kamera Filho bezlitośnie reje- 
struje grzeszki kolejnych bohaterów. Dzię- 
ki temu z rozkoszą możemy obserwować 
pertekcyjną panią domu, która w ukryciu 
lubi zapalić jointa i oddać się porannej 
masturbacji. Naszej uwadze nie ujdą rów- 
nież wysiłki lokalnego złodzieja samocho- 
dów i - godna mistrza Barei — walka 
dwóch dam o markowy telewizor. 

„Sąsiedzkie dźwięki” to jednak znacznie 
więcej niż tylko jeszcze jedna opowieść 
o „strasznych mieszczanach”. w filmie 
Filho najciekawsze wydają się kolejne od- 
słony zaobserwowanego przez reżysera 
konfliktu klasowego. Bogaci mieszkańcy 
osiedla gardzą gorzej sytuowanymi pracow- 
nikami, lecz także czują przed nimi głęboko 
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skrywany strach. Ta ambiwalencja osiąga 
apogeum, gdy bohaterowie postanawiają 
zatrudnić do patrolowania okolicy podejrza- 
ną firmę ochroniarską. Mężczyźni z bronią 
początkowo zachowują się pokornie, ale 

z biegiem czasu demonstrują coraz większą 
zuchwałość. Wszystko dlatego, że w trakcie 
swych patroli zdobywają wiedzę, której 
ujawnienie mogłoby zakłócić spokojny sen 
mieszkańców. 

Sprzeczne interesy „chroniących” 

i „ochranianych” idą w kierunku otwartej 
konfrontacji. Brazylijski reżyser wie jed- 
nak, kiedy się wycofać i - zamiast spo- 
dziewanej oczywistości - pozostawić in- 
trygujące niedopowiedzenie. Dzięki temu 
„Sąsiedzkie dźwięki” nie zamieniają się 

w krwawy spektakl proletariackiej zemsty 
będący cieniem „Funny Games” Hanekego 
czy „Ceremonii” Chabrola. Filho nadaje 
swojemu filmowi chłodniejszą temperatu- 
rę i bardziej refleksyjną tonację. Rozgrywa 
psychologiczny pojedynek oparty na szan- 
tażu i manipulacji. 

W kreowaniu nastroju osaczenia przyda- 
je się reżyserowi filmowana przez niego 
przestrzeń. Nowoczesna architektura wiel- 
komiejskiego osiedla odsłania całą swoją 
bezduszność, a ciasne labirynty wszech- 
obecnych korytarzy wzmagają atmosferę 








SĄSIEDZKIE DŹWIĘKI 


SĄSIEDZKIE 
DZWIĘKI 

(0 SOM AO REDOR) 
BRAZYLIA 2012 

i reż. Kleber Mendonqa 
Fabricio Tadeu, Pedro 
otero, muz. Dj Dolores, wyst. 
Gustavo Jahn, Irma Brown, 
randhir Santos, czas 131 min, 
dystrybucja Stowarzyszenie 
Nowe Horyzonty. 





klaustrofobii. Poddani permanentnej kon- 
troli bohaterowie zdają sobie sprawę, że na 
własną prośbę znaleźli się w luksusowym 
więzieniu, w którym nie wytworzyli jakie- 
gokolwiek poczucia wspólnoty. W sytuacji 
kryzysowej bohaterowie Filho nie będą 
więc mogli liczyć na niczyją pormoc, 

a w drugim człowieku dostrzegą prędzej 
wroga niż przyjaciela. Sąsiedzkie dźwięki 
rozbrzmiewają złowieszczym echem. GB 





drugiej części 
filmu reżyser 
jwysyła nas do 
Jegzotycznego 
Mozambiku. 





zeba mentalnego wysiłku, żeby 
z mainstreamu dzisiejszego kina 

I przeprawić się do niepozornej zatocz- 
ki, w której usadowiło się „Tabu”. Po pierw- 
sze portugalski reżyser Miguel Gomes na- 
kręcił ten stylowy film na taśmie czarno- 
-białej, co nie jest może aż takim ewene- 
mentem, jednak w połączeniu z tempem 
i aurą całości daje efekt jak z odległej kine- 
matograficznej galaktyki, Po drugie tema- 
tem „Tabu” uczynił postimperialną nostal- 
gię za rajem utraconym, jakim było życie 
w koloniach na Czarnym Lądzie, zaś 
w szerszym planie: tęsknotę w ogóle, owo 
legendarne portugalskie saudade, z którego 
mieszkańcy Półwyspu Iberyjskiego są po- 
dobno tak dumni. Ręka w górę, kto oddawał 
się ostatnio rozważaniom na podobne te- 
maty? Po trzecie wreszcie historię swą opo- 
wiada nieśpiesznie, z wyraźnym ukłonem 

















w stronę egzystencjalnego kina lat 50. i 60. 
w statycznych kadrach wypełnionych mo- 
nologami o snach. 

Sny opowiada ekscentryczna Aurora, gra- 
na przez dwie aktorki: Laura Soveral wystą- 
piła jako elegancka, choć zdziwaczała i 
ca przeszłością staruszka będąca kwinte- 
sencją kinowej tęsknoty za czasem 
przeszłym, zaś emanująca seksem Ana Mo- 
reira, kobieta o urodzie anioła zmieniające- 
go się w drapieżną femme fatale, zagrała 
Aurorę z czasów jej afrykańskiej młodości. 
Bo Gomes nieoczekiwanie dzieli film na po- 
łowy: po epizodzie zatytułowanym „Raj 
utracony”, rozgrywającym się w chmurnej 
Lizbonie pod koniec 2010 roku, wprowadza 
bez zapowiedzi słoneczną retrospektywę 
dziejącą się w Mozambiku na początku lat 
60., na położonej „u stóp góry Tabu” farmie 
bohaterki. Część pierwszą przepełnia ból 








TABU 

(TABU) 

PORTUGALIA, NIEMCY, 
BRAZYLIA, FRANCJA 2012 

reż. Miguel Gomes, scen. Miguel 
Gomes, Mariana Ricardo, zdj. Rui 
Pocas, wyk. Teresa Madruga, 
Laura Soveral, Ana Moreira 

1in, czas 118 min, dystrybucja 
Aurora Films. 


i poczucie straty: Aurora tęskni za utraconą 
młodością i kolonialnym splendorem, jej 
sąsiadka Pilar — za wszystkimi niespełnio- 
nymi szansami swego tryskającego dobro- 
cią życia, czarnoskóra służąca Santa za 
świętym spokojem, który umożliwiłby jej 
lekturę przygód słynnego samotnika Robin- 
sona Crusoe. Drugą część, nakręconą przez 
Gomesa w konwencji kina niemego (choć 
z dźwiękami towarzyszącymi akcji), wypeł- 
niać ma żarliwa miłość i żarliwe rozstania. 
Równocześnie przez film przewija się sub- 
telna nić humoru, cienka jak pajęczyna, po- 
brzmiewająca nutami iberyjskiego surreali- 
zmu: a to krokodyl - pożarłszy pełnego no- 
stalgii bohatera kolonialnego romansu 
oglądanego przez Pilar - staje się refleksyj- 
ny i pełen zadumy, a to bigbitowy band ko- 
chanka Aurory daje pocieszne występy na 
jej plantacji, a to znów Pilar wiesza na ścia- 
nie bohomazy przyjaciela, jednak tylko wte- 
dy, gdy spodziewa się jego wizyty. 
Paradoksalnie to smętna lizbońska in- 
trodukcja do części afrykańskiej jest żywa 
i zajmująca, zaś retrospekcja - pełna egzo- 
tyki, namiętności i pływających w ogrodo- 
wej sadzawce krokodyli — dystansuje jak 
ekscentryczna awantura z niemądrych 
filmów. Wszystko razem zatrzymuje wi- 
dza na granicy estetycznego zdziwienia, 
nie bardzo pozwalając na zaangażowanie. 
Nie, nie pomagają porównania do legen- 
darnego dramatu Murnaua i Flaherty'ego 
o tym samym tytule sprzed ponad 80 lat. 
„Tabu” Gomesa jest jak rzadka odmiana 
motyla, którym przez nikogo nierozumia- 
ny entomolog zachwyca się, wiedząc, że 
drugiego takiego okazu może już nigdy nie 
spotkać. Co jednak, jeśli w tych poetyckich 
poszukiwaniach najbardziej zainteresuje 
nas... krokodyl? B 
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inu Michaela Winterbottoma z pew- 
K:* nie można odmówić jednego: 

różnorodności. Reżyser z filmu na 
film zmienia gatunki, tematy i miejsca. 
w „Trisznie” Winterbottom wybiera się do 
współczesnych Indii i to w dodatku... z eg- 
zemplarzem „Tessy z dUrbervillów" w dło- 
ni. Przenosi bowiem głośną, często ekrani- 
zowaną powieść Hardy'ego w rzeczywistość 
Indii XXI wieku. 

Dlaczego Indie? Złośliwi powiedzieliby 
zapewne, że po oszałamiającym sukcesie 
„Slumdoga...” Półwysep stał się wymarzo- 
nym celem podróży brytyjskich twórców. 

W „Trisznie” do filmu Danny'ego Boyle'a 
odsyła zresztą odtwarzająca główną rolę 
Freida Pinto odkryta dla kina właśnie przez 
„Slumdoga...". Poza tym: postkolonialna 
egzotyka, niezwykłe krajobrazy, narzucają- 
cy się temat społeczny, popularność Bolly- 
woodu, postimperialna nostalgia na Wys- 
pach, tani miejscowi aktorzy mówiący 

po angielsku, wreszcie widzowie z licznej 

w krajach anglosaskich hinduskiej diaspory 
- wszystko to stanowi zestaw mocnych 
powodów, by kręcić w Indiach. 

Co Indie mają wspólnego ze światem 
wiktoriańskiej Anglii Hardy'ego? W filmie 
są one - jak Anglia XIX wieku - krajem 








stanu pełnego 
kontrastów. 
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LSLIATĄLTCZT 


w trakcie wielkiej kapitali- 
stycznej modernizacji, 
rozdzieranym klasowymi 
kontrastami. 

Tytułowa bohaterka wy- 
chowuje się w wielodzietnej 
ubogiej rodzinie w Radżasta- 
nie. Ojciec próbuje zarobić, 
prowadząc obwoźny handel, 
ale dochody, które z tego ty- 
tułu osiąga, nie są w stanie 
wydobyć rodziny z nędzy. 
Triszna dorabiająca jako 
kelnerka pewnego wieczoru 
wpada w oko młodemu za- 
możnemu Hindusowi z Wiel- 
kiej Brytanii Jayowi (Riz Ah- 
med). Mężczyzna proponuje 
jej pracę w hotelu swojego 
ojca. Dziewczyna - zmuszona 
przez sytuację ekonomiczną, 
w której znajduje się jej rodzi- 
na - zgadza się. Między mło- 
dymi nawiązuje się romans, 
który prowadzi do melodra- 
matycznych komplikacji. 

U Hardy'ego motorem 
tragedii był nowy porządek 
klasowy tworzący się 


w XIX-wiecznej Anglii. U Winterbottoma 
jest nim tradycyjna patriarchalna kultura 
Półwyspu, silnie dająca o sobie znać 
zwłaszcza na prowincji. W połowie filmu 
para bohaterów wyjeżdża do Bombaju. 
Tam wreszcie młodzi mogą żyć bez ślubu, 
nie szokując nikogo różnicą statusu spo- 
łecznego. Miasto emancypuje Trisznę. 

Na bramach średniowiecznych niemiec- 
kich miast często można było spotkać 
napis: Stadtluft macht frei (miejskie po- 





TRISZNA: 
PRAGNIENIE 
MIŁOŚCI 

(TRISHNA) 

WIELKA BRYTANIA 2011 
reż. Michael Winterbottom, 
scen. Michael Winterbottom 
(na podstawie powieści 
Thomasa Hardy'ego), zdj. 
Marcel Zysking, muz. Amit 
Trivedi, Shigeru imebayashi, 
wyst. Freida Pinto, Riz Ahmed 
Jin, czas 117 min, 
dystrybucja Against Gravity. 


wietrze czyni wolnym) 
- bo osłabia siłę trady- 
cji, religii, rodziny. 
Niestety, w ostatnim 
akcie Jay musi wrócić 
na prowincję, przejąć 
po ojcu prowadzenie 
luksusowego hotelu. 
Triszna podąża za nim, 
ale ich relacja, a wraz 

z nią film, wpada zno- 
wu w melodramatycz- 
ną kliszę z przewidy- 
walnym zakończeniem. 
w melodramacie hero- 
ina ma do wyboru albo 
śmierć wewnętrzną, 
gdy odrzuci prawdziwą, 
lecz nieakceptowaną 
społecznie miłość, albo śmierć 
prawdziwą, gdy taką miłość 
wybierze. w Bombaju wydaje 
się, że Triszna ma trzeci wy- 
bór: opuścić rodzinę, opuścić 
przewidziane dla niej przez 
tradycję ścieżki, uciec z melo- 
dramatycznego klinczu w gę- 
stą przestrzeń miasta. Ale siła 
konwencji wygrywa. Niestety, 
przegrywa z nią film. 





GROFEMIECGJEN 
AECISNETYWA 
lsekretarkami (Dóborah 
Francois). 





turalny wdzięk i urodę swoich akto- 
rów. Ładniutka buźka Romaina Duri- 
sa i jego łobuzerski styl bycia zawracały 
już w głowie i bohaterkom kina lekkiego 
(Vanessa Paradis w „Heartbreaker” Pascala 
Chaumeila), i bohaterom artystycznych 
dramatów (Jean-Hugues Anglade w „Zagu- 
bionych w miłości” Patrice'a Chóreau). 
Rolą we „Wspaniałej” aktor wraca na 
3 ekrany po dwóch latach przerwy: w no- 
$ wym stylu, ale w dawnej epoce. Oto bo- 
g_ wiem reżyser Rógis Roinsard zabiera nas 
3. w podróż do lat 50. XX wieku. Jeszcze nie 


F rancuzi wiedzą, jak spożytkować na- 





$_ odkryto szkodliwości papierosów, a rewo- 

ź. lucja seksualna jest pieśnią przyszłości. 

ź_ Nic więc dziwnego, że nasz bohater kopci 
peta za petem, a na widok odsłoniętego 








ramiączka stanika urodziwej damy 
wprost drętwieje. 

Taki właśnie jest punkt wyjścia „Wspania- 
łej”: do Louisa Echarda, ekscentrycznego 
właściciela firmy ubezpieczeniowej zgłasza 
się Rose Pamphyle (okrzyknięta nadzieją 
francuskiego aktorstwa Dóborah Frangois). 
Wprawa, z jaką kobieta dwoma zaledwie 
palcami obsługuje maszynę do pisania, 
budzi w Louisie zachwyt, który postanawia 
natychmiast spieniężyć na konkursie 
stenotypistek. Pozostała część fabuły to już 
dobrze znana śpiewka: marzenia o wielkiej 
wygranej przeplatają się z marzeniami 

o wielkiej miłości. Na szczęście, we „Wspa- 
niałej” docieranie się dwójki głównych bo- 
haterów odbywa się w rytm nie do końca 
standardowych melodii. 


w swoim debiucie Roinsard ujawnia nie 
tylko talent do łamania schematów kina 
gatunkowego, ale też obnaża swą kinofilską 
pasję. We „Wspaniałej” pojawia się wiele 
odwołań do kina popularnego sprzed pół 
wieku. Gołym okiem można rozpoznać na- 
wiązania do komedii z Audrey Hepburn, fil- 
mów Billy'ego Wildera czy George'a Cukora 
z. „My Fair Lady” na czele. Bo nie czarujmy 
się, czy może być coś bardziej amerykań- 
skiego niż sekretarka zakochana w swoim 
szefie? Wątpiących odsyłam do dowolnego 
odcinka serialu „Mad Men”, który chyba 
także musiał odcisnąć na Roinsardzie swoje 
piętno, skoro we „Wspaniałej” poza zapa- 
chem perfumowanej naftaliny wyczuć 
można też smrodek mizoginii. Oczywiście, 
nie ma co wikłać kina nastawionego na za- 
bawę w diagnozowanie tamtych czasów 
— od tego są Todd Haynes czy ostatnio 
Frangois Ozon. Roinsard - chociaż mógłby 
się ubiegać o Oscara w kategorii kostiumy 
czy scenografia — nawet nie udaje, że jego 
film próbuje odtwarzać tamtejszą rzeczywi- 
stość. Przenosząc bohaterów w przeszłość, 
umiejscawia ich tak naprawdę w bajce, 

w której na księżniczkę czeka pocałunek 
księcia. 

Celem tej produkcji jest więc wyłącznie 
dostarczenie widzowi dwugodzinnej roz- 
rywki, z czego twórcy wywiązują się niena- 
gannie. Kiedy trzeba rozbawić, sprawnie 
operują humorem, a kiedy mają za zadanie 
podgrzać atmosferę, umiejętnie budują 
napięcie — choćby w scenie finałowego kon- 
kursu. Tak spreparowane kino wygrałoby 
pewnie niejeden konkurs na zabawną ko- 
medię romantyczną, nawet jeśli scenariusz 
pisany był dwoma palcami. 


UROCZA PANA WDZIEKI KOMEDIA KOKIANTYCZNA 


Or 





W KINACH 


WSPANIAŁA 
(POPULAIRE) 

FRANCJA 2012 

reż. Rógis Roinsard, 

scen. Rógis Roinsard, Daniel 
Presley, Romain Compingt, 
zdj. Gullaume Schiffman, 
muz. Rob, Emmanuel D'Oriando, 
wyst. Romain Duris, Deborah 
Frangois, Bórónice Bejo, 

czas 111 min, dystrybucja 
Gutek Film. 
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— Karaiby jako antidotum 
na łóżkową nudę 
w czeskim filmie. 


specjalnie pikantna komedia o sek- 
sie. Najwyraźniej Czechom również 
nie staje. 

Hiebejk należy do czołówki czeskich reży- 
serów, ale to nigdy nie była moja liga. Z fil- 
mografii reżysera najwyżej cenię jego filmy 
drugiego planu, chociażby „Niedźwiadka”, 
nie lubię natomiast najgłośniejszych tytu- 
łów Hiebejka „Musimy sobie pomagać” czy 
„Czeskiego błędu” - zbyt wysilonych w poli- 
tycznie-poprawnej konstrukcji, żeby wywo- 
łać żywsze emocje. Hiebejkowi zawsze cho- 
dziło jednak o coś ważnego: rewizję wojny 
lub komunizmu, tymczasem w „Świętej 
czwórcy” nie chodzi o nic. Zamiast hraba- 
lowskich rubaszności, otrzymujemy naiw- 
ne dyrdymały na temat erotycznego rozbu- 
dzenia czworga obywateli z „płcią zwiędłą 
w barchanach” - jak efektownie ujął to 
Szczepan Twardoch w powieści „Morfina”. 

Dwóch przyjaciół, ten sam fach (elektry- 
cy), dwie żony. Każdy monter ma dwoje 
dzieci, młode pokolenia również są ze sobą 
zaprzyjaźnione. A nawet więcej. Starszy 
syn pierwszego elektryka sypia ze starszą 
córką drugiego, młodszy szczęśliwie śpi 
z misiem. Od czasu do czasu mieszkające 
obok siebie rodziny odwiedzają drobno- 
mieszczańscy dziadkowie, którzy gardzą 
„Sodomą z gomorą”. Sodomy nie ma jed- 
nak żadnej, gdyż generalnie w wyrku elek- 
tryka Vitka oraz elektryka Ondry nudy 


z 
Sz czwórca” Jana Hiebejka to nie- 
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na pudy. Zamiast energetycznej ekstazy, 
linia bardzo niskiego napięcia. 

Autorem scenariusza do „Świętej czwór- 
cy” jest Michal Viewegh — jeden z najpopu- 
larniejszych i najchętniej adaptowanych 
czeskich pisarzy. „Cudowne lata pod psem” 
Petra Nikolaeva na podstawie powieści vie- 
wegha były wielkim hitem czeskiego kina 
w latach 90. Również „wychowanie dziew- 
cząt w Czechach” długo nie opuszczało listy 
literackich i filmowych bestsellerów. 

w „Świętej czwórcy” ciekawe wydało mi 
się przepisanie przez Viewegha nomenkla- 
tury małżeńskiej obietnicy wierności aż po 
grób na niezobowiązujące bara-bara w gro- 
nie przyjaciół. Jak słusznie dowodzi pisarz, 
po 20 latach seks z tym samym partnerem 
bywa nieco schematyczny, możemy go za- 
tem urozmaicić przy pomocy najbliższych 
znajomych. Jednak zamiast wysyłać Vitka 
z Ondrą do gejowskiego klubu, żeby w koń- 
cu zaiskrzyło jak trzeba między elektryka- 
mi, Viewegh z Hiebejkiem pakuje całą 
czwórkę na Karaiby. żadne tam seks-waka- 
cje, panowie z żonami ruszają na kontrakt, 
ponieważ na jednej z karaibskich wysp hu- 
ragan zniszczył linie wysokiego napięcia. 
A powszechnie wiadomo, że kiedy na Anty- 
lach wysiada prąd, mogą temu zaradzić 
wyłącznie wyposzczeni erotycznie specjali- 
ści znad wełtawy. 

Reszta w zgodzie z prostolinijną logiką 
najmniej bystrego ucznia gimnazjum. 





Plaża, małpy i banany zrobią swoje, osta- 
tecznie przełamując zawstydzenie, zrywając 
ostatni listek figowy oraz ostatnie stringi. 
Ulrich Seidl zapewne obraziłby się za tę fol- 
derkową wizję czeskiego rozpasania na 
uchodźstwie, ale Htebejkowi ani w głowie 
żadne mroczne wiwisekcje. Chciał nas ucie- 
szyć widokiem trzech fałdek tłuszczu Vitka 
oraz walecznymi brodawkami żony Ondry. 
Jaki pan, taki kram. GB 





E HOLY | 
QUATERNITY | 





ŚWIĘTA CZWÓRCA 
(SVATA CTVERICE) 

CZECHY 2012 

reż. Jan Hrebejk, scen. Michal 
Viewegh, zdj. Martin Sacha, muz. 
Ondrej Galuska, Ondrej Kopicka, 
wyk. Jifi Langrnajer, Hynek Cermak, 
Ludek Munzar, Marika Sarah 
Prochazkova, 

czas 78 min, dystrybucja Hagi. 
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owy film Gusa van 
Santa rozczaruje tych, 
którzy spodziewali się 


po autorze „Słonia” kolejnej de- 
monstracji jego stylu. Ale też 
van Sant nie po raz pierwszy 
robi kino skierowane do szero- 
kiej publiczności. Nie po raz 
pierwszy także (patrz „Obywa- 
tel Milk”) odkłada na bok swój 
„artyzm”, by przysłużyć się 
Sprawie. 

Tak, „Promised Land” to film 
tendencyjny i konwencjonalny. 
Skierowany przeciwko chciwo- 
ści i manipulacjom korporacji, 
które wydobywają gaz łupko- 
wy, niszcząc przy okazji środo- 
wisko. Od ludzkiej strony rzecz 
nie wygląda już jednak równie 
prosto, bowiem Szatana repre- 
zentuje na ekranie całkiem 
sympatyczna para: posiwiały 
nieco „chłopak z sąsiedztwa”, 
Matt Damon (także współautor 
scenariusza) i jak zwykle ener- 
giczna Frances McDormand. 
Ich bohaterowie udają się w po- 
dróż służbową do miasteczka 
w Pensylwanii, gdzie mają wy- 
kupić grunty od tubylców. Na- 
trafiają tam nie tylko na opór 
obywateli, lecz również na ak- 
tywnego działacza organizacji 
ekologicznej, Dustina, który 
wypowiada im wojnę propa- 
gandową. 


TGLTNIE 


BŁAŻEJ 
HRAPKROWICZ 


eans najnowszego filmu 
Patryka Vegi jest jak obco- 
wanie z prostackim gbu- 


rem, który nęka otoczenie że- 
nującymi dowcipami i obrzy- 


Niewidzialną rękę van Santa 
widać w wielu momentach, 
gdyż - mimo gorącego tematu 
- jest to film pozbawiony pato- 
su czy hollywoodzkiego trium- 
falizmu. Reżyser rozgrywa opo- 
wieść w półtonach i nawet koń- 
cowa przewrotka fabularna 
poszerza jedynie skalę szarości, 
w której poruszają się bohatero- 
wie. Choć rzeczywistość usilnie 
próbuje wtłoczyć ich w czarno- 
białe schematy, 

Jedna rzecz zgrzyta mi tylko 
w „Promised Land”: mitologia 
„małych ojczyzn” przeciwsta- 
wiana cynizmowi korporacji. 
„Nie rzucim ziemi, skąd nasz 
ród...”. Obawiam się, że amery- 
kańska prowincja - jak chyba 
każda prowincja — może być 
miejscem strasznym i opresyj- 
nym. Niekoniecznie trzeba ją 
zaraz idealizować, by pokazać 
na jej tle zbrodnie kapitalizmu. 
Znam paru takich, którzy chęt- 
nie rzuciliby małe miasteczka 
na łup gazu łupkowego. Gi 





PROMISED LAND 
(PROMISED LAND) 

USA 2012 

reż. Gus van Sant, scen. |ohn 
Krasinski, Matt Damon, zdj. Linus 
Sendgren, muz. Danny Elfman, 
wyk. Matt Damon, Frances 
MeDormand, John Krasinski, 
Hal Holbrook iin, czas 106 min, 
dytrybucja [T! Cinerna. 
Premiera: 22 lutego 2013 


dliwym rechotem. Podczas 
oglądania tego „dzieła” mamy 
takie samo poczucie gwałtu za- 
dawanego intelektowi i zmy- 
słom, czujemy podobną bez- 
radność i niedowierzanie, pra- 
gniemy natychmiast opuścić 
salę, Vega zaproponował trze- 
cią odsłonę swojego rynsztoko- 
wego kina — po analnej kome- 
dii „Ciacho” i kakofonicznym 
„Hansie Klossie”. Aż niesamo- 
wite, jak wszystko w „Last mi- 
nute” jest wulgarne: reżyseria, 





LIMCA: 


EWA 
SZPONAR 


kok kok 


hociaż nowy film sławo- 
Ce: Fabickiego trudno 

'wpisać w ramy kina ga- 
tunkowego, można odnaleźć 
w nim elementy thrillera. Jak 
na konwencję przystało, naj- 
pierw dochodzi do trzęsienia 
ziemi, a potem wszystko jesz- 
cze bardziej się komplikuje. 
Jednak nie w obrębie wyda- 
rzeń, a na poziomie emocji. 
Stawką jest bowiem przetrwa- 
nie tytułowej miłości. 

„Gdy kobietę zgwałcą i zabiją, 
to ludzie widzą w niej świętą. 
Gdy tylko zgwałcą, to jest szma- 
tą” - pisze Lidia Ostałowska 
w reportażu, który stał się 
punktem wyjścia filmu. Boha- 
terka „Miłości”, ciężarna Maria, 
zostaje skrzywdzona przez 
swojego przełożonego. Milczy 
powodowana wstydem, poczu- 
ciem winy i lękiem przed przy- 
szłością. Jej mąż Tomek przy- 
padkowo poznaje prawdę i staje 
wobec niej całkowicie bezrad- 
ny. Obawia się, że zawiedzie? 
wątpi w lojalność żony? 

Znaki zapytania pochodzą 
stąd, że pomimo męskiej per- 
spektywy przyjętej przez reży- 
sera łatwiej zrozumieć tu po- 
stawę kobiety. To nie tylko re- 
zultat świetnej kreacji Julii 
Kijowskiej, ale też wynik sce- 
nariuszowych nierówności. 
Dysproporcja ta działa na nie- 
korzyść filmu, z drugiej strony 


która oscyluje między plastiko- 
wą reklamą a żałosnym kaba- 
retem; humor, którego inwen- 
cja kończy się na żartach 

z „Polaczków w Egipcie”; kolo- 
nialno-familijna propaganda, 
w której polska rodzina uczy 
Egipcjanina, że Boże Narodze- 
nie jest najważniejszym dniem 
w toku, a najgorszym bucem 
okazuje się oczywiście mężczy- 
zna, który — o zgrozo! — nie 
chce mieć dzieci. Omijać szero- 
kim łukiem! a 


pozwala jednak zaistnieć peł- 
nowymiarowej żeńskiej posta- 
ci, co w polskim kinie zdarza 
się nieczęsto. 

Podczas gdy małżonkowie 
walczą o swój wystawiony 
na ciężką próbę związek, w tle 
ścierają się stereotypy na te- 
mat ról płciowych. W tym sen- 
sie „Miłość” przypomina „Naj- 
samotniejszą z planet” (2011) 
Julii Loktev, opowieść o kultu- 
rowych wyobrażeniach na te- 
mat tego, co damskie i męskie, 
Mitach, które ulegają rozpado- 
wi w sytuacjach kryzysu. 

Narastający ciężar relacji Ma- 
rii i Tomka podkreślają wnętrza, 
w których rozgrywa się opo- 
wieść, fotografowane przez Pi 
tra Szczepańskiego. Zaciemnii 






ne, na wpół urządzone pomiesz. 
czenia. Stylistyka „Miłości” 
wpisuje film w popularny u nas 
nurt martyrologiczny - na 
szczęście nie do końca. Finało- 
wa scena przynosi bowiem na- 
dzieję. a 





MIŁOŚĆ. 


POLSKA 2013 
reż, Sławomir Fabicki, 

scen. Sławomir Fabicki, Marek 
Pruchniewski, zdj. Piotr 
Szczepański, wyst. Julia Kijowska, 
Marcin Dorociński, 

Adam Woronowicz, 

czas 105 min, 

dystrybucja Forum Film Poland 
Premiera: 15 marca 2013 








LAST MINUTE 

POLSKA 2013 

scen. i reż. Patryk Vega, wyk. Wojciech 
Mecwaldowski, Aldona Jankowska, 
Klaudia Halejcio | in, czas 82 min, 
dystrybucja Ent One 

Premiera: 22 lutego 2013 
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rackiej przygody — żadnych szczęśli- 

wych zbiegów okoliczności, heroicz- 
nych czynów, wzbogacających przeżyć. 
Duński transportowiec MV Rozen zostaje na 
Oceanie Indyjskim przejęty przez somalij- 
skich piratów. Ponieważ reżyser konse- 
kwentnie unika wszystkiego, co spektaku- 
larne, nie uświadczymy sceny ataku czy 
spotkania dzielnego kapitana z demonicz- 
nym hersztem. Widzimy moment tuż przed 
(gdy kucharz Mikkel szykuje się powoli do 
zakończenia kursu i powrotu do domu) 
i momenty tuż po (gdy piraci zaczynają plą- 
drować statek). Lindholm konsekwentnie 
rozstawia „czarne dziury” i na nich opiera 
dramaturgię. Robi film o zaszczuciu, nie- 
pewności, zagubieniu i dezorientacji. Kiedy 
zaczynają się pertraktacje między napastni- 
kami a zarządem firmy, do której należy 
Rozen, widz może spojrzeć na wydarzenia 
z perspektywy klimatyzowanego skandy- 
nawskiego biurowca, ale wcale nie rozrze- 
dza to atmosfery. 

„Porwanie” oferuje widzowi dwie klau- 
strofobie, bo prowadzący rozmowy dyrektor 
generalny Peter C. Ludvigsen na czas nego- 
cjacji także wypisuje się z oswojonej rzeczy- 
wistości i zamieszkuje w biurze. Nie brakuje 
mu tutaj czystych koszul, zdrowych posił- 





P owściągliwe „Porwanie” to rewers pi- 





ków i nie doświadcza przemocy fizycznej, 
ale - tak jak załoga statku - żyje w prze- 
strzeni psychicznej opresji. Z początku jest 
pewny siebie i twardy jak skała, bo na co 
dzień prowadzi interesy 
warte miliony dolarów, 

a wydaje się, że w tym wy- 
padku również wystarczy je- 
dynie wynegocjować z pira- 
tami kwotę, którą korporacja 
będzie w stanie zapłacić. Po- 
dobieństwo okazuje się jed- 
nak pozorne. Jeśli porywa- 
czom zbytnio ułatwi się 
sprawę, mogę podwyższać 
stawkę w nieskończoność. 
Ofertę muszą postrzegać jako 
ciężko wywalczone zwycię- 
stwo. „Nie możesz ich popę- 
dzać - przestrzega Petera 
doradca. — Czas to pojęcie 





zachodnie”. PORWANIE 
Brudne i nieprzyjemne (KAPRINGEN) 
DANIA 2012 


„Porwanie” wrzuca w ten 
bezczas widza i - tak jak 
współczesne skandynawskie 


intrydze, ale na psychologii 
postaci (odtwórcy głównych 
ról byli zresztą w obsadzie 





reż. i scen. Tobias Lindholm, 
zdj. Magnus Nordenhof 
Jonck, muz. Hildur 

c? OZ Ę Guonadottir, wyk. Johan 
kryminały — opiera się nie Na ppp Asbaek, oren Malling, 
Dar Salim | in, czas 99 min, 
dystrybucja Spectator. 
Premiera: 1 marca 2013 


głośnego serialu „The Killing"). Sytuacja 
ciągnie się miesiącami, a scenarzysta 
wybiera dla nas pojedyncze sytuacje, jakby 
losowo przenosił się z miejsca na miejsce. 
Ile czasu upłynęło, można się zorientować 
głównie po wyglądzie i kondycji psychicz- 
nej bohaterów. Mikkel, na przykład, staje 
się coraz bardziej apatyczny, Jan z kolei 
kipi agresją, traci z oczu inne sprawy 

i tak bardzo ceniony w firmie zimny 
spokój. Bez względu na wynik negocjacji 
bohaterowie już nigdy do końca nie wrócą 
do rzeczywistości, w której jeszcze nie- 
dawno czuli się tak 
komfortowo. 

Lindholm skutecznie 
przenosi ten cień także 
na widza, ale nie jes- 
tem pewien, czy jest 
to doświadczenie cen- 
ne. Jego film najcie- 
kawszy i najbardziej 
gęsty staje się w mo- 
mentach niejedno- 
znacznych, gdy porwa- 
ni wychodzą ze swoich 
ról, poruszają się po ich 
obrzeżach. Gdy śpiewa- 
ją i śmieją się z pory- 
waczami, łowią ryby, 
gdy nie wiadomo, 
czy czują się przez chwilę bez- 
piecznie, czy tylko starają się 
spełnić oczekiwania opraw- 
ców. A desperacja w ich śmie- 
chu i ekstatycznym zachowa- 
niu nadaje tym momentom 
nastrój i siłę jakiegoś obłąkań- 
czego rytuału. a 
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n, ona iłazienka, upalny 
O: gdzieś w Madrycie 
roku 1987. To rama, 

w którą David Trueba wpisuje 
wszystko, czego możemy się 
spodziewać po sytuacji jeden na 
jeden w ciasnej przestrzeni: roz- 
mowy o życiu, miłości, cielesno- 
ści, seksie, dojrzewaniu i nie- 
chybnie o samym opowiadaniu 
historii, również w filmie i lite 
raturze. Znacie? To posłuchajcie. 
Nim jednak drzwi łazienki 
przypadkowo zatrzasną się od 





wiazdorski kryminał 
Ge przenosi nas 

do Nowego Jorku. Reżyser 
Allen Hughes starał się nakręcić 
współczesny film noir, ale nie 
udało mu się zbudować odpo- 
wiednio mrocznej atmosfery 
na bazie miałkiego scenariusza. 
Zaczyna się od jakiegoś pościgu, 
strzelaniny, wreszcie procesu 
sądowego policjanta Billy'ego 
Taggarta. Zapada wyrok unie- 
winniający, lecz policjant dosta- 
je wymówienie z pracy. W tym 
momencie akcja filmu przeska- 
kuje o siedem lat. Taggart ledwo 
wiąże koniec z końcem jako 
prywatny detektyw. w Nowym 
Jorku nadal rządzi ta sama eki- 
pa, która szykuje się do kolej- 


5. nych wyborów. Skorumpowany 


burmistrz (źle obsadzony Rus- 
sell Crowe) zmaga się z deficy- 
tem budżetowym, młodszym 
konkurentem politycznym 

i kryzysem małżeńskim. Za- 
trudnia Taggarta, by ten śledził 
jego żonę, oferuje mu przy tym 
zaskakująco wysokie uposaże- 
nie, co sugeruje, że tak napraw- 
dę chodzi o coś więcej niż tylko 
zdradę. Dalszy rozwój wydarzeń 


środka, zostawiając ich nagich 

i skazanych na siebie prawdo- 
podobnie aż do poniedziałku, 
konieczny będzie zarys gry. On 
to starszawy dziennikarz, który 
żonglerkę słowami opanował 
do mistrzostwa. Rzuca cięte ri- 
posty, nawet gdy nie ma potrze- 
by (choć niektóre aż chce się 
zanotować ku pamięci). Przesia- 
duje w kawiarni, bo tam może 
pić i palić, a przy tym prezentuje 
się świetnie z maszyną do pisa- 
nia, w kłębach dymu, z drin- 
kiem i kawą na podorędziu. 

Tu wydaje rozkazy i udziela au- 
diencji, tu jego słowa mają cię- 
żar i odpowiednio wybrzmiewa- 
ją. Do tego w kawiarniach by- 
wają piękne dziewczęta. Zjawia 
się więc Ona, świeża jak pora- 
nek studentka dziennikarstwa, 
okularnica, która soboty woli 


związany jest z podejrzaną 
transakcją sprzedaży komunal- 
nego osiedla mieszkaniowego. 
Okazuje się, że niczym macki 
ośmiornicy, różne mętne inte- 
resy łączą nowojorskich polity- 
ków z przedstawicielami lokal- 
nej finansjery. Cały układ jakoś 
się trzyma tylko dlatego, że 
każdy ma na każdego jakiegoś 
haka. Skąd my to znamy? Przy 
takim rozwoju sytuacji chyba 
każdy widz zgadnie, że w pew- 
nej chwili musi nastąpić eska- 
lacja przemocy. Same szczegóły 
nie są do końca ważne. Bo jeśli 
nie wiadomo, o co chodzi, to 
niechybnie chodzi o pieniądze. 
To władzę. Io seks też. Ale głów- 
nie o pieniądze. Czyli w sumie 
nic nowego pod słońcem. i 





WŁADZA 
(BROKEN CITY) 


USA 2013 
reż. Allen Hughes, scen. Brian Tucker, 
zdj. Ben Seresin, muz. Atticus Ross, 
Claudia Sarne, Leo Ross, wyst. Mark 
Wahlberg, Russell Crowe, Catherine 
Zeta-Jones, czas 109 min, 
dystrybucja Monolit Films. 
Premiera: 15 marca 2013 


spędzać w domu z książkami. 
Trumana Capote. Ma jednak ja- 
kieś zaległe zadania ze szkół do 
odrobienia i planuje je zaliczyć, 
przeprowadzając wywiad z Mi- 
strzem. 

W łazience, czyli miejscu, 
gdzie nawet królowie ściągają 
z głów korony, „słowa, słowa, 
słowa” Mistrza będą musiały 
skonfrontować się z milcze- 
niem, a potem, co gorsza, ze sło- 
wami Uczennicy. Epitety „roz- 
gadany” i „zasłuchana” zostaną 
poddane weryfikacji, a role na- 
pisane na nowo. 

Całość wypada jednak nie- 
równo, rozmowa płynie ze 
zmiennym tempem, a 100 mi- 
nut to za długo, by utrzymać 
naszą uwagę. To również za 
długo, by tych dwoje na swych 
nagich barkach dźwigało ciężar 





dzieć się czegoś o Violecie 

Parrze - chilijskiej pieśniar- 
ce i malarce — więcej konkretów 
znajdzie na wikipedii. Grana 
przez Franciscę Gavilśn boha- 
terka ma tutaj tak wiele twarzy, 
że wydaje się pozbawiona wła- 
ściwości: to ożywiony stereotyp 
szalonej artystki. Na zmianę 
kocha i nienawidzi, jest otwarta 
na ludzi i egocentryczna, cierpi 
za miliony i histeryzuje, kiedy 
dostrzega, że się starzeje. Wia- 
domo, południowa krew. „Naj- 
ważniejsza pozostaje dla mnie 
praca, cała reszta to tylko fru- 
wające wokół mnie motyle” 
- mówi Parra w czasie telewi- 
zyjnego wywiadu. Reżyser An- 
dres Wood ma takie samo po- 


J: ktoś chciałby dowie- 


| dejście do filmowej narracji. 


Miesza chronologię, stosuje 
elipsy, mnoży leitmotivy. Robi 
wszystko, aby życie bohaterki 
przerobić na kalejdoskop luźno 
ze sobą powiązanych obrazów. 
Czasem ociera się o poezję, np. 


rozmowy, z której, jak mówi 
On, jutro nie będą już za wiele 
pamiętać. A my na pewnym 
etapie po prostu odpuszczamy 
sobie słuchanie. Ia 





MADRYT, 1987 

(MADRYT, 1987) 

HISZPANIA 2011 

scen. i reż. David Trueba, zdj. Leonor 
Rodriguez, muz, Violeta Parra, wyst. 
Josć Sacristan, Maria Valverde lin. 
czas 100 min, dystrybucja Vivarto. 
Premiera: 22 marca 2013 


w scenach, w których Violeta 
mdleje, a nad nią wznosi się 
przepastne niebo. Częściej osia- 
da jednak na mieliźnie bana- 
łów. „Nie bójcie się chaosu, cha- 
os to największy żywioł” - mó- 
wi Parra, zapytana w wywia- 
dzie o rady dla młodych twór- 
ców. W kontekście filmu to cre- 
do brzmi jak wymówka. „Viole- 
ta...” jest rewersem „Serafiny” 
Martina Provosta, innej arty- 
stycznej biografii. Jeśli tam 

z prostoty historii i formy rodzi- 
ły się pytania o istotę geniuszu, 
to tu dostajemy tylko wrzaskli- 
we pustosłowie: natchnienie 
pochodzi z nieba i wraca do nie- 
go po śmierci twórcy. 





VIOLETA POSZŁA 

DO NIEBA 

(VIOLETA SE FUE A LOS 
CIELOS) 

CHILE, ARGENTYNA, BRAZYLIA 2011 
reż. Andres Wood, scen. Eliseo 
Altunaga, zaj. Miguel loann Littin 
Menz, muz. Violeta Parra, 

wyst. Francisca Gavilan, Thomas 
Durand, Christian Quevedo, 
Gabriela Aguilera in. 

czas 110 min, dystrybucja Art 
House. 

Premiera: 15 marca 2013 
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ie da się ukryć, że na patrona swo- 
N jego kinowego debiutu Anna Wie- 
czur-Bluszcz wybrała sobie postać 

raczej kontrowersyjną. „Być jak Kazimierz 
Deyna”, znaczy mieć nerwy, serce i jeszcze 
inne narządy ze stali. Bo łatwo napastnik 
stołecznej Legii na polskich boiskach nigdy 
nie miał; słynna burza gwizdów po wlepio- 
nym w 1977 r. Portugalczykom golu była 
tylko jednym z przykładów antypatii, którą 
regularnie okazywali mu kibice. Okazywali, 
bo w oczach Polaków Deyna nie był piłka- 
rzem, lecz „legionistą”. Idolem warszawia- 
ków, ukochanym wrogiem reszty kraju. 

Gdy schodzącego po meczu z Portugalią 
Deynę żegnały gwizdy, przychodzącego wła- 
śnie na świat małego Kazika witała wy- 
strzeliwana jak z automatu seria prze- 
kleństw jego matki. To sanitariusz poradził 
delikatnej kobiecie poprzeklinać sobie dla 
uśmierzenia bólu. W tym samym momen- 
cie wąsaty papa pędził na zdezelowanym 
rowerze ku porodówce, by usłyszeć pierw- 
szy krzyk potomka. I już obmyślał sobie 
plan przyszłości Kazia, który - ma się rozu- 
mieć — musiał zostać piłkarzem. „synku, 
bądź zawsze jak Kazimierz Deyna - choćby 
na ciebie gwizdali, to i tak rób swoje” - po- 
wie mu kilka lat później. 
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Film Wieczur-Bluszcz jest rewersem roz- 
drapującego narodowe rany z minionej 
epoki „Domu złego”. Tu brzydka, biedna, za- 
błocona polska wieś pokazana jest przez ró- 
żowe okulary dorastającego chłopaka. 
Gdzieś w tle upada komuna, za chwilę na- 
rodzi się wolny rynek, a kult Isaury ustąpi 
miejsca szałowi na „Dynastię”. Ale to Kazika 
zupełnie nie obchodzi. W centrum jego za- 
interesowań jest bieganie za szmacianką 
oraz - kilka lat później — za spódniczkami. 
No pewnie, że „Być jak Kazimierz Deyna” 
to film naiwny. Ale czy od lat nie czekali- 
śmy na niegłupią polską komedię, której 
uda się uchwycić przemiany polskiego 
społeczeństwa widziane oczami zwykłego 
(młodego) człowieka? Kazio nie jest brzyd- 
ki ani ładny, ani zbyt wysoki, ani za niski. 
Nie zanosi się, żeby został kimś wielkim, 
ale raczej nie schrzani sobie koncertowo 
życia. I nawet do wódeczki jakoś średnio 
go ciągnie. Ot, cudowny przeciętniak, któ- 
rego bardzo brakuje w polskim kinie. 
Młodzieńcza narracja Kazika ma w sobie 
i czułość postaci z filmów Johna Hughesa, 
i groteskowe przejaskrawienie rzeczywi- 
stości Federico Felliniego. Nareszcie mamy 
bohatera, który nie udaje, że walka w imię 
Polski ważniejsza jest niż zaliczenie. Naj- 





BYĆ JAK KAZIMIERZ 
DEYNA 


POLSKA 2012 

reż. Anna Wieczur-Bluszcz, scen. 
Anna Wieczur-Bluszcz, Radosław 
Paczocha, zdj, Tomasz Naumiuk, 
muz. Łukasz Matuszyk, wyst. Marcin 
Korcz, Przemysław Bluszcz, Gabriela 
Muskała, Jerzy Trela, czas 95 min, 
dystrybucja Next Film 


pierw sesji, potem apetycznej koleżanki 
z uczelni. 

Bezpretensjonalna komedia Anny Wie- 
czur-Bluszcz nurza się w charakterystycznej 
dla dawnych demoludów tęsknocie za małą 
stabilizacją. Jest niczym nowoczesna repro- 
dukcja starego kalendarza, który odmierza 
kolejne etapy współczesnej historii Polski: 
stan wojenny, skąpany w frocie białych 
skarpet okres szalonych lat 90., pierwsze 
wyjazdy na saksy do Anglii... Trochę old- 
skulowa, ale skrząca się świeżym, auten- 
tycznie zabawnym żartem. I jeśli postać Ka- 
zimierza Deyny dzieliła Polaków, to film. 

z jego nazwiskiem w tytule ma szansę zjed- 
noczyć ich w kolektywnym rechocie na ki- 
nowej sali. G 


LOTYTNTJ 


ANNA 
TATARSKA 
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Łodzi jest dzisiaj Manufak- 

tura - wielkie centrum 
handlowo-usługowe ulokowa- 
ne w XIX-wiecznych budyn- 
kach dawnej fabryki Izraela 
Poznańskiego przy ul. Ogrodo- 
wej. Dla nieświadomych histo- 
rii tego miejsca jest to tylko 
kolejna przestrzeń stworzona 
w celach rozrywkowych, opa- 
kowana w atrakcyjne archi- 
tektonicznie pudełko. Dla 
urbanistów — przykład funk- 
cjonalnej i pełnej szacunku dla 
starej zabudowy adaptacji po- 
padającego w ruinę zabytku. 

Ale dla tych, którzy łódzki 

krajobraz obserwują od daw- 
na, ta przemiana ma jeszcze 
inny wymiar. Właśnie takie 
miejsca jak tkalnia przy Ogro- 
dowej uczyniły niegdyś z Łodzi 
„Ziemię obiecaną”. W fabryce 
— najpierw prywatnej, potem 
znacjonalizowanej, wreszcie 
ponoszącej klęskę na wolnym 
rynku — pracowały kolejne 
pokolenia łódzkich rodzin. 
W tym rodzina Furmańczyków 
mieszkająca naprzeciwko 
w robotniczym bloku. Marcin 


J edną z głównych atrakcji 


Latałło towarzyszył jej człon- 
kom z kamerą przez pięć lat 
- od 2003 do 2008 r. 
Furmańczykowie niegdyś 
byli dumni ze swej tożsamości, 
dziś kuleją finansowo i życio- 
wo. Wytrąceni z bezpiecznej 
rutyny miotają się w kapitali- 
stycznej rzeczywistości jak wy- 
rzucone na brzeg ryby. Rodzą 
się kolejne nieślubne dzieci, 
wciąż brakuje pieniędzy, ciąg 
alkoholowy kończy się ledwie 
na chwilę... I tylko babcia Fur- 
mańczyk - najbardziej charak- 
terna i najciekawsza postać 
dokumentu - wciąż z tą samą 
nostalgią spogląda przez okno 
na dumną sylwetkę byłej fa- 
bryki i marzy o dawnych cza- 
sach. a 


Moja Ulicą 





MOJA ULICA 
POLSKA, FRANCJA 2012 

reż, Marcin Letałło 

scen. Marcin Latałło, 

Alexandre Dayet, 

zdj. Marcin Latałło, 

muz. Antoni Łazarkiewicz, 
wyst. rodzina Furmańczyków, 
czas 80 min, 

dystrybucja Fundacja Magellan. 
Premiera: 15 lutego 2013 
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eżyser Gabriele Muccino 
R= wielki talent do na- 
sycania filmowych klisz 
nowym życiem; oglądany setki 
razy kicz w jego wykonaniu 
jawi się jako coś świeżego. 
Tak było w wybitnej „Pogoni 
za szczęściem”, w której Will 
Smith walczył o przetrwanie 
na rynku pracy, wychowując 
5 jednocześnie małego synka. 
choć późniejsze „Siedem 
2 dusz” nie uniosły metafizycz- 








nego balastu A la New Age, 
to „Trener bardzo osobisty” 
wygląda na swoisty powrót 
do dobrej formy. w centrum 
opowieści stoi Gerard Butler 
w swej bodaj najnormalniej- 
szej roli: nie mizdrzy się, nie 
śpiewa, nie napina wspoma- 
ganych animacją komputero- 
wą mięśni jako spartański 
wojownik. Po prostu jest 
- wypalony i zdeklasowany 
sportowiec po rozwodzie, 
trenujący szkolną drużynę 
futbolową i wahający się przed 
uczynieniem kolejnego życio- 
wego kroku. 

Możliwości, jakie się przed 
nim rysują, uosobione są przez 
grupę zainteresowanych nim 


TURYŚCI 
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ŻURAWIECKI 
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rodzeni mordercy na 
U brytyjskich dróżkach? 

Film Bena Wheatleya 
może nieco skonfundować wi- 
dzów o tradycyjnych upodoba- 
niach, ale za to spodoba się mi- 
łośnikom ekscentrycznego po- 
czucia humoru spod znaku 
Monty Pythona. 

Zaczyna się jak u Mike'a 
Leigh - od pełnej pretensji mat- 
ki, która niedawno w tragiko- 
micznych okolicznościach stra- 
ciła swego jedynego przyjaciela 
kundla. Starsza pani nie chce 
pozwolić, by jej — też nie naj- 
młodsza — córka Tina pojechała 
na tygodniową wycieczkę 
po uroczych zakątkach Anglii 
z niedawno poznanym faga- 
sem. Brzydka ona (Alice Lowe), 
brzydki on (Steve Oram — ta ak- 
torska para napisała także sce- 
nariusz), a i ich miłość niezbyt 
piękna. Kryzys czai się za ro- 
giem, więc doprowadzona 
do łez Tina postanawia już 
w pierwszej zabytkowej mieści- 
nie wrócić czym prędzej do ma- 
musi. Ale wypadki niespodzie- 
wanie zaczynają... chodzić po 
ludziach. 


kobiet, spośród których najbar- 
dziej zapadają w pamięć uma 
Thurman i Catherine Zeta- 
-Jones. Butler kreśli przekonu- 
jący portret człowieka znające- 
go smak sukcesu i porażki 

- a zarazem niepewnego, czy 
ma jeszcze energię konieczną 
do dalszych zmagań. 

Jako że film jest hollywoodz- 
ką komedią romantyczną, 
happy end jest sprawą przesą- 
dzoną już od pierwszego ujęcia, 
ale dzięki inteligentnej reżyse- 
rii Muccino nawet mielizny, 
na których osiada, wydają się 
miejscami wartymi odwiedzin. 
Zanim dotrze do nas, jak bar- 
dzo „Trener bardzo osobisty” 
jest stereotypowy, zaznamy 
wielu przyjemności - tyleż sta- 
roświeckich, co sekretnie przez 
nas ulubionych. a 





Za wiele nie zdradzę, by nie 
psuć przyjemności oglądania. 
W każdym razie specyfika 
„Turystów” polega na zderzeniu 
realistycznego trybu narracji 
z makabreską. Morderstwo jako 
sposób rozładowania frustracji? 
Owszem, było w kinie już nie- 
raz. Jednak takie anarchizujące 
kino drogi wzmocnione czarną 
komedią działa często odświe- 
żająco i oczyszczająco. 

Pewna kobieta, która w no- 
wojorskim metrze pchnęła pod 
pociąg nieznajomego mężczy- 
znę, powiedziała po wszystkim: 
„Miałam po prostu zły dzień”. 
Tina i Chris mieli nie tylko zły 
dzień czy nawet zły tydzień, lecz 
złe całe życie. No to teraz zrobią 
nam dobrze! a 
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TURYŚCI 
(SIGHTSEERS) 

WIELKA BRYTANIA 2012 
reż. Ben Wheatley, scen. Alice Lowe, 
Steve Oram, zdj. Laurie Rose, 
muz. lim Williams, 

wyst. Alice Lowe, Steve 
Oram, Eileen Davies i in., 
czas 88 min, 

dystrybucja M2 Films. 
Premiera: 22 lutego 2013 





TRENER BARDZO 
OSOBISTY 

(PLAYING FOR KEEPS) 

USA 2013 

reż. Gabriele Muccino, scen. Robbie 
Fox, zdj. Peter Menzies, 

muz. Andrea Guerra, 

wyst. Gerard Butler, Jessica Biel, 
Catherine Zeta-|ones, Uma Thurman, 
czas 105 min, 

dystrybucja: Monolith Films. 
Premiera: 8 marca 2013 
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| HITCHCOCK * DZIEŃ KOBIET* 
| ZA WZGÓRZAMI * ŚWIĘTA CZWÓRCA* 
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| ? 
| WIECZNIE ŻywY 

TRENER BARDZO OSOBISTY" 
MAMAIA 


| BYĆ JAK KAZIMIERZ DEYNA* 
OZ: WIELKI I POTĘŻNY 


| WEEKEND Z KRÓLEM * 
NIELETNI/ PEŁNOLETNI 
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| TABU * 

| DAJĘ NAM ROK 
| PORWANIE * 
WYBRANIEC 


PLAKATY 


W tym miesiącu najbardziej podobał 
LELMOCELCUCONIUMA ELIT 
Miguela Gomesa. 

Jego autorom, podobnie jak twórcom filmu, udało się 


połączyć „humor i mrok” oraz zaintrygować niebalną 
GLOWNA LOCYEUCENCEJ 


„IABU” perfekcyjnie łączy w sobie humor i mrok, na 
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REALITY" 
SĄSIEDZKIE DŹWIĘKI” MADRYT 1987* 
MiŁOŚĆ* 

POLOWANIE* 

WSPANIAŁA” 

WŁADZA* 

VIOLETA POSZŁA DO NIEBA* 

ZŁODZIEJ TOŻSAMOŚCI 

BĘDZIESZ LEGENDĄ, CZŁOWIEKU* 

BACZYŃSKI 

ŻYŁA SOBIE BABA 


Plakaty towarzyszą kinu od początku jego istnienia. 
LEWE OTO IEWEAJNELCIJZNEUWEKLCULUZ NN 
film zrobił Marcellin Auzolle do krótkiej komedyjki 

braci Lumiere „Oblany ogrodnik” z roku 1895 roku. 
WEN ZENUEWIACUTACZZ NI EUCNA 
które pojawiają się w marcu w naszych kinach, a dla 
których zabrakło miejsca w dziale recenzji. 


BACZYŃSKI 











ALEI UA LLOSA LSI 
CZLOW ULEC żYWY 
Piwowarski premiera: 1 marca Fel jegathan Levioe 


OWOCE KUJ premiera: 1 marca 
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WAWIE: 

MAMA IJA LL OZ: WIELKI 

reż, Anne Fletcher LA ALU I POTĘŻNY 

premiera: 8 marca reż. Jon Lucas, Scott EU 
Moore premiera: 8 marca 


premiera; 8 marca 
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NUMER JEDEN 


CZYLI JAK SIĘ ZEMŚCIĆ NA KOCHANKU 





ój znajomy zwykł do znudzenia 
M opowiadać anegdotę, że poszedł 
kiedyś do teatru na „Hamleta” 
i w czasie przerwy podsłuchał panie w ele- 
ganckich garsonkach, które zastanawiały 
się głośno, „jak to się wszystko skończy?”. 
W kinie dużo ciekawsze od pytania „jak 
to się wszystko skończy?” jest pytanie „jak 
to się wszystko zaczęło?”. Bo jak się skończy, 
to mniej więcej wiadomo: w komedii 
romantycznej kochankowie się pocałują, 
w thrillerze zło będzie ukarane, w polskiej 
produkcji historycznej odniesiemy moralne 
zwycięstwo, a w filmie o polowaniu 
na Osamę bin Ladena Osama bin Laden 
zostanie zabity. 

Dzieło Kathryn Bigelow pod tym wzglę- 
dem Ameryki nie odkrywa, a nawet bym 
powiedział, że ją ukrywa. Klucz zaś 
do tego, co ukrywa, kryje się w epilogu, 
co jednak świadczyłoby na korzyść tezy, 
że czasami warto dosiedzieć do końca 
„Hamleta”. W jednej z ostatnich scen 
„Wroga numer jeden” agentka CIA Maya 
grana przez Jessikę Chastain zostaje we- 
zwana, by zidentyfikować zwłoki Osamy 
bin Ladena. Dlaczego niby to Maya ma te 
zwłoki identyfikować? Ani ona brat, ani 
swat dla denata. Prawdę mówiąc, po raz 
pierwszy widzi go na żywo martwego. 
Przedtem oglądała Osamę wyłącznie 
na ekranie komputera lub telewizora. 

Chyba że jednak nie wyłącznie. Chyba że 
pójdziemy tropem spiskowej teorii dziejów, 


którą dyskretnie podsuwa nam Bigelow. 
Czyż to bowiem nie znaczące, iż to akurat 
kobieta tak zawzięcie ściga mężczyznę 
(podczas gdy kolegom owej kobiety, męż- 
czyznom, nie za bardzo chce się za innym 
mężczyzną uganiać)? I gdzie ta kobieta 
ma życie prywatne, bo go na ekranie nie 
widać? Rodzinę, przyjaciół, narzeczonych, 
hobby? W jakim celu tak gorliwie skrywa 
się przed widzami wszelkie ślady prowa- 
dzące w stronę danych osobowych Mai? 

Stawiając te pytania, dochodzimy do za- 
tajonego jądra Bigelow, którym to jądrem 
wcale nie jest Osama bin Laden. Bo jak Osa- 
ma bin Laden może być jądrem, zwłaszcza 
zatajonym, skoro wiadomo, że Osama bin 
Laden musi zginąć? Tak naprawdę zatajo- 
nym jądrem jest we „Wrogu...” życie intym- 
ne Mai, co nasuwa konkluzję, że najpewniej 
była Maya - o cholera! - kochanką bin La- 
dena, która została uwiedziona, porzucona 
i zdradzona, więc mści się teraz zawzięcie 
i skutecznie na wzór wielu porzuconych 
kochanek w historii ludzkości. Skądinąd 
żołnierze, którzy uczestniczą w podboju do- 
mostwa bin Ladena, wywołują go z sypialni 
szeptem czułym i przyjacielskim: „osama! 
Osama! Osama”, co oznacza, że także 
im szef Al-Kaidy nigdy nie był obojętny. 

Jak wyglądała historia tej miłości? Tego, 
niestety, nie wiemy, możemy się tylko do- 
myślać. Być może romans zaczął się w ma- 
ju w Gdańsku, gdzie - powiada film - ist- 
niało tajne więzienie CIA, o którym wszyscy 


że przywódcę islamskich 
terrorystów ściga z taką 
zaciekłością akurat kobieta 
(Jessica Chastain)? 


|PRZESWIETLĘNIE 
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ZURAWIĘCKI 






wiedzieli, że istnieje. Być może np. Osama 
siedział już w tym tajnym więzieniu, 

a Maya z miłości go wypuściła, po czym 

on zdradził ją z czterema żonami. Albo też 

- przerażona spustoszeniem, które poczynił 
Osama we wrześniu 2001 roku — postanowi- 
ła Maya zadośćuczynić sypianiu z wrogiem 


i dorwać Małego. 

Zresztą do końca nie jest jasne, kto 
tu kogo zdradził. Bo najwyraźniej Osama 
też coś do Mai ma, skoro np. próbuje 
ją wysadzić w powietrze, gdy je ona obiad 
ze swoją koleżanką (czyżby był zazdrosny 
o relacje ekskochanki nawet z kobieta- 
mi?). A może to w ogóle nie jest film o bin 
Ladenie, lecz o Jamesie Cameronie, byłym 
mężu Bigelow? Osama bin Laden to tylko 
awatar Camerona? 

Nie, myślę jeszcze szerzej. Maya to Ame- 
ryka, która nie osiągnie satysfakcji, dopóki 
nie przeżyje „la petite mort” nad martwym 
ciałem swego ukochanego wroga numer 
jeden. Tak jak wcześniej on musiał swą 
kochankę zgwałcić, by się zaspokoić. 
wschód i Zachód w namiętnym, śmiertel- 
nym kryciu (się). Post coitum zaś przycho- 
dzi zazwyczaj smutek. Toteż w ostatnim 
ujęciu Maya roni łzę. 

Zdzisława Sośnicka zaśpiewała kiedyś 
w polskiej wersji przeboju (nomen omen) 
„Losing My Mind": „Połknęłam łzę. I prze- 
szła gładko”. Dla Amerykanów taka łza 
to naprawdę pestka. Kością w gardle im 
nie stanie. a 
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Jak delektować się sztuką filmową, nie opuszczając domowych pieleszy 
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„Dziewczyny” „Ghóst World” „Nieulot- „Filmidła” z w 

Perypetie czterech Thora Birch i Scarlett ne” — Angelika Kucińska _ — Agnieszka Osiecka „Gorejący krzew” > 

młodych mieszkanek Johansson jako dwie wyzywa na pojedynek lirycznie i profesjonalnie Bartosz Żurawiecki o telewizyjnej 

Nowego Jorku. buntowniczki z przed- każdego, kto nie doceni recenzuje filmy z okresu produkcji Agnieszki Holland, która 
mieść. muzyki Daniela Blooma. „odwilży 


przygląda się Czechosłowacji lat 60. 
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jgonić za luksusem, 
bezustannie uciekają | 
przed frustracją. 
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SAVAGES. PONAD 
BEZPRAWIEM 
REŻ. OLIVER STONE 


$ FILM 
* DODATKI 


Nowy film Olivera Stone'a ma 
nierówne tempo, słabo zaryso- 
wanych bohaterów i problema- 
tyczne podwójne zakończenie, 
ale jednocześnie — po ponad de- 
kadzie artystycznych kompromi- 
tacji i dokumentów o socjalistach 
— jest to najlepsza pozycja 

w jego filmografii. Jak na zwo- 
lennika wszelkich używek przy- 
stało, Stone snuje halucynogen- 
ną wizję świata, forsując popu- 
larną ostatnio myśl: nie powin- 
niśmy bać się legalizacji marihu- 
any, tylko przemocy stojącej za 
jej nielegalnym obrotem. Jego fil- 
mowi daleko jednak do tzw. gło- 
su w sprawie — to w pierwszej 
kolejności brutalna bajeczka 

o poczciwych plantatorach i nie- 
uczciwych kartelach. Dobrze za- 
grana (Hayek, Del Toro, Travolta), 
ale niespójna i przezroczysta. 

W wersji Blu-ray znajdziemy trzy 
atrakcje — wersję rozszerzoną 
filmu, półgodzinny making of 

i kilka scen usuniętych. Niestety, 
gdzieś zawieruszyły się dwa ko- 
mentarze z edycji zachodniej, 
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RAJ: MIŁOŚĆ 
REŻ. ULRICH SEIDL 
kkk FILM 

z 1% DODATKI 
Pierwsza część głośnej trylogii 
Ulricha Seidla. Tym razem 
austriacki reżyser udaje się do 
nadmorskich kurortów w Kenii, 
gdzie zamożne podstarzałe Eu- 
ropejki płacą za seks z młodymi 





Afrykańczykami, Seidl jest 
szczery i bezlitosny, ale jedno- 
cześnie unika popularnego w ki- 
nie artystycznym cynizmu — ca- 
łość jest bardzo przejmująca 
przede wszystkim dzięki znako- 
mitej, bardzo odważnej roli Mar- 
garete Tiesel, która na ekranie 
zalicza kolejne stopnie emocjo- 
nalnego upodlenia i samotności 
Film ukazał się w Polsce na DVD 
bez dodatków. 
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PARANORMAN 

REŻ. CHRIS BUTLER, SAM FELL 
kkkkió FILM 

kkckówit DODATKI 


Z nominowanych w tym roku do 
Oscara filmów animowanych, 
przesiąknięty retro-grozą „Para- 
Norman” jest tym najbardziej 
dojrzałym. Twórcom udało się 
tchnąć w zabawę gatunkowymi 
schematami nie tylko sporo ser- 
ca, ale i obciążyć ją balastem, 
który wymyka się łatwym defi 
nicjom. Dobrze to widać zwłasz- 
cza na tle bezpośredniej konku- 
rencji, czyli „Frankenweeniego” 
Tima Burtona — tam gdzie zmę- 
czony już nieco król filmowego 
gotyku bawi się prostymi emo- 
cjami i cytuje bez opamiętania, 
autorzy „ParaNormana” snują 
przystępną lekcję tolerancji, 
chwalą niezależność. I nie boją 
się przy tym chodzić krętymi 
ścieżkami. Wydanie DVD pozba- 
wione jest dodatków, ale już na 
Blu-ray znajdziemy ich całkiem 
sporo — komentarz twórców, 
liczne materiały zakulisowe 

czy zbiór wstępnych animacji 


Prosto na płytę: Jak to jest 


gejalafstoyi 


dzinnego domu na 


pogrzeb ojca i odkryć, że ma 
się dorosłą siostrę? Odpowiedź 
znajdziemy w „Ludziach jak my” 


DUTCZEVEYNYN 


DIMISWYCEEWNIECH 

LMSJEUCYESEETAEY 
PESO LEET ELIA 

CUM CESE) 

IETENECNYWCIEUELCN 
dotykającym problematyki 
trudnych relacji rodzinnych. Re- 
lacji, dodajmy, dosyć nietypo- 
WYNECZY CERT ELWY 
został oparty na prawdziwej 
historii niejakiego Sarna, mło- 


dego biznesmena, który po 
EWIE AN 
DIWCEALCECHENCENS 
strę, o której istnieniu dotąd nie 
WECZEAOIUKSZSWICIELIEJ 
LMNICZWECEECCHH 
piero w momentach bezpo- 


b 


Film Kurtzmana 
to kameralny 
dramat rodzinny. 


średnich konfrontacji bohate- 
rów, na które przychodzi jednak 
czekać dość długo. W dodat- 
kach DVD znajdują się komen- 
tarze twórców. 
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ZANZTWI PAY 
oko FILM 
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RODZINA BORGIÓW. 
SEZON 1 

REŻ. NEIL JORDAN 

kkki FILM 

* x DODATKI 


W telewizji trwa moda na ko- 
stiumowe telenowele. Po staro- 
żytnym Rzymie, Tudorach | ada- 
ptacjach Kena Folletta przyszła 
pora na historię osadzoną na pa- 
pieskim dworze. „Rodzina Bor- 
giów" to — zwłaszcza w dobie 
abdykującego Benedykta XVI 

i watykańskich skandali — serial 
na czasie, dobrze wpisujący się 
w krytyczne względem Stolicy 
Apostolskiej nastroje, A jedno- 
cześnie jest to propozycja błaha, 
spreparowana i ad początku do 
końca wyważona w dawkowaniu 
tego, co najbardziej pożądane. 
Są tu więc intrygi i skandale, jest 
trochę seksu i przemocy, ale jed- 
nocześnie niewiele treści — ko- 
lejne odcinki połączone są nitką 
płaskiej i bezrefleksyjnej fabuły. 
Wydanie DVD pozbawione jest 
jakichkolwiek dodatków. 











GANT 


JA WOJNY 





Nowe oblicze filmowej wojny, 
która z jednej strony może się 
kojarzyć z „Czasem Apokalipsy" 
czy „ldź i patrz”, z drugiej zaś 

— żeby oddać jej koszmar — po- 
sługuje się zupełnie innymi me- 
todami. Bohaterką opowieści 
jest 13-letnia dziewczynka 
uprowadzona z własnej wioski 
przez partyzantów. Jej losy skła- 
dają się na naturalistyczny, mo- 
mentami zabarwiony elementa- 
mi realizmu magicznego, poe- 
mat o bezsensowności przemo- 
cy. Wydanie DVD pozbawione 
jest dodatków. 
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VOD 
WIOSLYLYCZA 
powstaje” 
Batman kontra 
anarchista 
zzz A edni nazywają ten film naj- 
Miłość od kuchni także dobre recenzje krytyków, IRR kinowym rozcza- 
ferta tvn player to świetna cow przypadku współczesnych — rowaniem ubiegłego roku, inni 
propozycja dla tych, którzy polskich seriali jest rzadkością, zaś uważają obraz Christophera 
nie mają czasu zasiadać przed Grane przez Magdalenę Nolana za wielkie dzieło. Kto ma 
odbiornikiem o ustalonej pa- Kumorek, Piotra Adamczyka rację? Osądźcie sami! Nolan po 
rze, by obejrzeć ulubiony serial. i Borysa Szyca postacie są raz trzeci zdecydował się po- 
Jedną z najbardziej oczekiwanych tak samo zabawne jak wypo- kazać światu własną wersję 
propozycji TVN-u na marzec wiadane przez nich kwestie, przygód obrońcy Gotham, Tym 
jest premiera kolejnego sezonu a poza tym to chyba jedy- razem Batman musi zmierzyć 
„Przepisu na życie' oryginalnego ny polski serial, w którym tak się nie tylko z Bane'em — terro- 
polskiego formatu, który dobrze pokazano proces przy- rystą i anarchistą w jednym - ale 
ma świetne wyniki oglądalności gotowywania jedzenia. także z własnymi słabościami 
nie tylko w Polsce, ale Jak zwykle u Nolana można liczyć 
i za granicą. Perypetie Anny, nieoczekiwanie odkrywa w so METEFEWEJ na szybkie tempo narracji oraz 
która po nagłej zdradzie bie pasję do gotowania, zyskały ironiczne podejście do konwencji 
mężai zwolnieniu z pracy przychylność publiczności, ale znanej z komiksów o superboha- 


terach. W głównej roli Christian 
Bale, któremu towarzyszą 
rewelacyjni Gary Oldman i Tom 
Hardy oraz niezmiennie piękne 
(i świetne aktorsko) Anne 
Hathaway i Marion Cotillard 
Koszt seansu filmu na 
orange.pl to 11 zł. 


Od Dextera 
do Draculi 


la tych, którzy w kinie 
familijnym poszukują nut- 
„Ghost World” ki popkulturalnych nawiązań 
podszytych odrobiną absur- 
du ciekawą propozycją będzie 
„Hotel Transylwania” anima- 
cja w reżyserii Genndy'ego 
Tartakovsky'ego dostępna 








KZELYNA 
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w marcu w ofercie Cyfrowego 
Polsatu. Twórca kultowej kre- 
skówki „Laboratorium Dextera" 
zręcznie przerabia na swoje po- 
trzeby historie większości iko- 
nicznych filmowych potworów 
takich jak Dracula, Mumia czy 
Wilkołak. „Hotel Transylwania” 
to historia ojca-wampira, któ- 
ry po tragicznej śmierci żony 
postanowił uchronić swo- 

ją córkę przed światem ludzi. 
Stworzył dla niej odosobniony 
hotel dla strasznych stworzeń, 
które w rzeczywistości prowa- 
dzą całkiem monotonne życie 
rodzinne. Niestety, kiedy pod- 
opieczna Draculi w wieku lat 
118 osiąga pełnoletność, za- 
czyna domagać się wolności, 

a nawet — o zgrozo! - nawią- 
zuje romans z człowiekiem. 
Koszt premier VOD w Cyfrowym 
Polsacie to 11 zł. 





Szpieg nadejdzie 
wiosenną porą. 


deą serwisu vodeon.pl jest do- 

starczanie widzom tych filmów 
i seriali, które od czasu swojego 
powstania zyskały miano kulto- 
wych i do których chcą wracać 
całe pokolenia. Takim tytułem 
jest legendarny radziecki serial 
„17 mgnień wiosny” zrealiza- 
wany na podstawie powieści 
Juliana Siemionowa, który swą 
premierę miał w roku 1973. 
Dwunastoodcinkowy serial opo- 
wiadał o siedemnastu dniach 
z wiosny w 1945 roku, w któ- 
rych radziecki agent przenik- 
nął w szeregi wywiadu SS, aby 
uniemożliwić pokój pomiędzy 
hitlerowcami a mocarstwa- 
mi zachodnimi. Sensacyjny 





scenariusz, który powstał 

w konsultacji z autentycznymi 
agentami KGB, oraz niemal do- 
kumentalny styl realizacji zdjęć 
sprawiają, że produkcja sprzed 
40 lat nadal trzyma w napięciu. 
Serial dostępny jest na stro- 
nie vodeon.pl za darmo. 


MEEENTE 


„..a Chuck kopnie 
z półobrotu 


O śmiokąt to nie tylko figu- 
ra, ale i tytuł pełnej akcji 
produkcji, w której Chuck Norris 
mierzy się z ninja-terrorystami. 
Pozycja obowiązkowa dla praw- 
dziwych koneserów filmowych 
sztuk walki, którzy regularnie 
odczuwają nostalgię za kinem 
lat 80. W „Ośmiokącie” Norris 
wciela się w mistrza karate, któ- 
ry na skutek śmierci przyjacie- 
la postanawia skończyć z walką. 
Niestety, los sprawił, że będzie 
musiał ponownie wykorzystać 
swoje wybitne umiejętności by 
odnaleźć i rozbić terrorystycz- 
ną organizację, której głów- 

ną bronią są wojownicy ninja. 
„Ośmiokąt” ogląda się świetnie 
głównie dzięki rozbudowanym 

i niezwykle dynamicznie nakrę- 
conym sekwencjom pojedynków 
Norrisa z przeciwnikami. Reżyser 
Eric Karson zasłynął dodawa- 
niem do gatunku sensacyjne- 

go rozwiązań z innych obszarów 
kina. Tutaj użył techniki voice 
over (głos płynący zza kadru), 

by oddać wewnętrzne rozter- 

ki postaci granej przez legen- 

dę kina akcji. Film jest dostępny 
w serwisie vodeon.pl bezpłatnie. 








> „Dzieje grzechu” 


2 
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Monolith Video 
przedstawia: 


Jedna z najlepszych pozycji filmowych 
minionego roku, do której scenariusz 
i muzykę napisał genialny Nick Cave 


e 


LEJ 

LAWLESS 

USA 2012 

reż. |ohn Hilicoat, scen. Nick Cave, 
wyst. Tom Hardy, Jessica Chastain, 
Shia LaBeouf, Gary Oldman. 


Znakomita obsada w porywają- 
OANSEWLOCUOS ELA 
OWWCEGOZN IO YSIH 
brutalności i czułości, Ameryka 
czasów prohibicji. Bracia Bondu- 
rant, jak wszyscy dookoła, żyją 
ZSETENOMCENM 
ECUWEEA TICK EWEZEWIJ 
OWZAIUETSCNWSESN INCH 
idzie dobrze, dopóki z Chicago 
nie przybywa agent specjalny 
WERECEECYLEA 
gach skorumpowanego proku- 
OWO CZACAWZYE 
producenci alkoholu muszą pła- 
cić wysokie łapówki. Bracia 
EOLNCWSCUJANNK UE 
WEW NACE 
wa wojna. 


POKŁOSIE 


POKŁOSIE 


POLSKA 2012 
scen, i reż, Władysław Pasikowski, 
wyst. Maciej Stuky, Ireneusz Czop, 
Zbigniew Zamachowski. 


LEPIOWEWIEWEMYWNIA 
EZZNEUUWIEAWCEWECWCI 
LEEKOWENEZAIMCAWAZYA) 
Film, który chwyta za gardło ina 
zawsze zostaje w pamięci. 


Franciszek Kalina po latach emi- 
gracji przyjeżdża do Polski, za- 
alarmowany wiadomością, że 
jego młodszy brat popadł 
WOW CUCWWEH 
ONY CZHECNNCŁANZA 
czyną jest mroczna tajemnica 
Sprzed lat. Skłóceni od lat bracia 
PCEOECJESCWNMCWCA 
dzone przez nich śledztwo za- 
ostrza konflikt, który przeradza 
się w otwartą agresję, Ujawnio- 
na tajemnica odciśnie piętno na 
życiu braci i ich sąsiadów. 


SAGA ZMIERZCH: PRZED 


ŚWITEM. CZĘŚĆ 2. 

EBK UE EZNELIZUNE 
PWDZULEA 

UELYJUYI 

AENOJE NYCIESJ 
EO MEWNIEGIECYCHJ 
Robert Pattinson, Taylor Lautner. 


WYSENWZUCNCZZACUWY 
ostatnia odsłona bestsellerowej 
CESNEAWEZACEJEI 
EWC EWEGANEAWH 
EZEAMILAZYA 
WPZCCOEWICEWEZNTOJ 
chanego. Jest istotą nieśmierte|- 
ną, obdarzoną niezwykłą mocą. 
OIEMYCJECNWOW JE 
ne kobiety — żonę i córeczkę. 
WYLEZECZEWIA ZIE 
zmącić ich szczęścia. A jednak 
rodzina Cullenów staje w obliczu 
nowego, ogromnego zagrożenia. 
Gniew Volturi jeszcze nigdy nie 
W ACTTELNECUECZYCWE 
WUWPLOMIKZACHCH 
EWEIECYJNCZSNECWISZEĄ 
EMOL ELNCIEKNYANSĄ 
ELCNZTUJ CICHY 
wsze rozstrzygnie los miesz- 
kańców Forks. 


GhelmGah 


„Dredd” 

i „Odwróceni 
zakochani” 

— premiery w marcu 
tylko na cineman.pl 


FZ „Dredd” to wierna ekrani- 
zacja kultowego komiksu. 
Zrealizowane z rozmachem, peł- 
ne akcji i efektów specjalnych 
mroczne kino SF z Karlem Urba- 
nem („Krucjata Bourne'a” „RED”) 
w roli głównej. W mieście przy- 
szłości - Mega City One - wła- 
dzę absolutną sprawują sędzio- 
wie: sami ścigają przestępców, 
wydają wyroki i wymierzają kary. 
Za szczególnie bezwzględnego 


pl 


ipiex 

Różne oblicza 
filmowej miłości 
na iplex.pl 


marcu iplex.pl poleca dwie 

produkcje prezentujące 
całkowicie odmienne podejście 
do miłości i relacji między filmo- 
wymi bohaterami. 

Pierwsza z propozycji to, na- 
wiązująca do kultowej produkcji 
Romana Załuskiego, komedia 
„Och Karol 2' Karol (Piotr Adam- 
czyk) to świetnie sytuowany pra- 
cownik dużej firmy. Jest czarujący, 
uwielbia seks, a kobiety zniewala 
w mgnieniu oka. Doskonale zdaje 
sobie sprawę, że podoba się ko- 
bietom i z rozkoszą korzysta 
z tego dobrodziejstwa. Oprócz 
narzeczonej (Małgorzata Socha) 


KM 


wobec bandytów uchodzi sędzia 
Dredd. Kolejna marcowa propo- 
zycja to „Odwróceni zakochani” 
- porywające love story osadzo- 
ne w alternatywnym wszech- 
świecie. Zjawiskowa Kirsten 
Dunst („Wieczór panieński” „Spi- 
derman") i znakomity Jim Stur- 
gess („Across the Universe”, „Je- 
den dzień”) w roli zakochanych, 
którzy będą musieli przekroczyć 
granicę światów. 

'W marcu premierowo na Cine- 
man.pl najlepsze kino akcji: Nico: 
las Cage w roli superwłamywa- 
cza w filmie „12 godzin” „Zimne 
światło dnia" z Henrym Cavillem 
i Bruce em Willisem, „Akt odwa- 
gi" z udziałem prawdziwych żoł- 
nierzy Navy Seals, a także: „Naj- 
wyższy wyrok" „Skul'i „Tylko 
teraz" 


„Odwróceni zakochani” 


ma trzy kochanki (Małgorzata 
Foremniak, Marta Żmuda Trze- 
biatowska, Katarzyna Zielińska). 
Karol świetnie sobie radzi, ska- 
cząc z łóżka do łóżka i realizując 
ich kolejne zachcianki. Każda baj- 
ka jednak kiedyś się kończy... 
Drugim z proponowanych fil- 
mów jest kontrowersyjny obraz 
Anny Jadowskiej „Z miłości 
To historia dwudziestoletniej 
Eweliny, która wraz z mężem 
decyduje się zagrać w filmie por- 
no. Orgazm, którego doświadczy 
na planie podczas zdjęć, reakcja 
męża i przeżycia innych kobiet 
z branży zupełnie przewartoś- 
ciują jej życie. Wkraczając nie- 
śmiało w progi porno biznesu, 
młodzi ludzie uruchamiają serię 
zdarzeń, które trwale zmieniają 
ich relacje i przesuwają moralne 
granice, 





NASZE DVD 


DOCHODZENIE 

CITY BY THE SEA 

USA 2002 

reż, Michael Caton-Jones, scen. Ken 
Hixon, wyst. Robert De Niro, James 
Franco, Frances McDormand, 


dy powstawało „Dochodze- 
nie” jego gwiazdą i magne- 
sem, który miał przyciągnąć wi- 
dzów do kin, był niewątpliwie 
Robert De Niro. Dla niego była 
to kolejna rola policyjnego wygi, 
tym razem oficera z wydziału za- 
bójstw na Manhattanie. LaMarca 
jest zadowolonym z siebie, odno- 
szącym sukcesy i ubierającym się 
elegancko przedstawicielem pra- 
wa. Jest to jednak tylko fasada, 
za którą kryją się dramaty prze- 
szłości, traumy dzieciństwa i po- 
rażki wieku męskiego. Gdy z rzeki 
zos- tanie wyłowiony trup han- 
dlarza narkotyków zadźganego 
nożem, ten cały z wysiłkiem przez 
lata wznoszony gmach, runie 
w gruzy. Cynglem, który wyzwala 
ciąg dramatycznych wydarzeń, 
jest odkrycie, że zabójcą dilera 
może być Joey, syn LaMarki po- 





Z 
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Bgazeta 


rzucony przez niego przed 14 
laty. Film, w którym lista zbie- 
gów okoliczności wydaje się tro- 
chę literacka, został w istocie 
oparty na prawdziwej historii. 
Drugim z bohaterów jest, jak się 
łatwo domyślić, syn policjanta. 
Zagrał go James Franco, wówczas 
początkujący aktor, dziś gwiazda 
pierwszej wielkości, którą zoba- 
czymy wkrótce w głównej roli 

w superprodukcji o czarnoksiężni- 
kuz Oz.O ile De Niro, jak zwykle 
nie zawodzi, lecz prezentuje typo- 
wy dla siebie zestaw mini reakcji, 
o tyle Franco stworzył w filmie 
świeżą, przejmującą kreację mło- 
dego narkomana, płacącego ży- 
ciowe rachunki za swojego dziad- 
ka straconego przed laty na krze- 
śle elektrycznym. Równolegle 

z tytułowym dochodzeniem 

w sprawie zwłok wyłowionych 

z rzeki toczy się więc skonstru- 
owana na wzór greckiej tragedii 
rozgrywka między ojcem i synem, 
opowieść o winie, która przecho- 
dzi z pokolenia na pokolenie, 
onieuniknionym przeznaczeniu 
iklątwie, od której nie sposób 
uciec. Brytyjski reżyser filmu 
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Michael Caton-Jones ma na swo- 
im koncie kilka udanych produkcji 
(„Ślicznotka z Memphis' „Chło- 
pięcy świat”, „Rob Roy”) i tym ra- 
zem także nie zawodzi. „Docho- 
dzenie” jest dobrze skonstruowa- 
nym filmem utrzymującym 
napięcie w przypadku wątku kry- 


roku odbył się 


Fundacja Charytatywny Bal Dziennikarzy 
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minalnego i utrzymującego naszą 
uwagę w przypadku wątku psy- 
chologicznego. James Franco jest 
jeszcze jednym atutem tej pro- 
dukcji, warto zobaczyć jego przej- 
mująco zagraną rolę, która otwo- 
rzyła przed nim drzwi do przed- 
sionka sławy. 
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SOUNDTRACKI 


ANGELIKA KUCIŃSKA 


Dwie płyty studyjne, 
które nagrał w Stanach 
Zjednoczonych na 
początku lat 70., 
sprzedały się w... kilku 
egzemplarzach. O co więc 
tyle hałasu? 


potrafił komponować tylko 

Bob Dylan. Ameryka pozostała 
głucha, ale jego antyestablish- 
mentowe manifesty 


łzy Sixto Rodriguez napraw- 

ię zginął w trakcie własne- 
go występu? Kim był? I najważ- 
niejsze — dlaczego 


















nie zrobił kariery, znalazły zwolenni- 
chociaż wszystko ków w RPA. Miliony 
wskazywało, że po- zwolenników. Le- 
winien? Film Mali- gendzie przysłużyła 
ka Bendjelloula się dodatkowo plot- 
próbuje rozwikłać ka o samobójczej 
jeden z trudniej- śmierci muzyka — 
szych rebusów SEARCHING rzekomo podpalił się 
w historii piosenki FOR SUGAR na scenie. 
iprzywraca należ- MAN Soundtrack do „Sear- 
ną chwałę zapo- SIXTO RODRIGUEZ ching for Sugar 
mnianemu bardo- SONY MUSIC POLAND Man" zbiera najważ- 
wi. To rzecz o sile niejsze kompozycje 
muzyki i bezsilności Rodrigueza, pozwa- 
talentu wobec po- lając odkryć przega- 
krętnej logiki, którą rządzi piony fragment historii mu- 
się przemysł muzyczny. zyki. Te jego gawę- 

Ale ścieżka dźwiękowa do dziarskie folki za- 
„Searching for Sugar skakująco bronią 


Man” to znacznie wię- 
cej niż soundtrack do 


się po latach i na- 
wet w swoim 


poruszającego dokumen- gorzkim polity- 
tu. To soundtrack do życia. kowaniu po- 
Przegranego? zostają uni- 
Rodriguez, folkowy muzyk wersalne 


z lat 60., podobno miał iponad- 
wszystko, żeby zdobyć Ame- czasowe. 
rykę — świetne kompozycje, 1co naj- 
zaangażowane teksty, cha- ważniejsze 
ryzmę, kontrakt i producen- - tym ra- 
tów. I pisał piosenki, zem nikt 
jakie - w słusznej nie poryso- 
opinii współpra- wał płyty 
cowników — (sprawdźcie 
w tamtym czasie w filmie, jak 
barbarzyńsko 
Pirackie kopie płyt cenzurowano 
Rodrigueza trafiły do 3 e 
Republiki Południowej winyle), żeby 
Afryki, Sprzedawały się pozbyć się pio- 


tam lepiej niż krążki Elvisa 


senki o narkoty- 
Presleya i Rolling Stonesów. W 


kach. 
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NIEULOTNE 

DANIEL BLOOM 

UNIVERSAL 

Bloom, a potem długo, długo 
nikt. I pójdę na wojnę z każdym, 
kto podważy tę hierarchię. Nie 
ma drugiego tak oryginalnego, 
wyjątkowego głosu w bieżącej 
polskiej muzyce filmowej. Daniel 
Bloom, autor muzyki do wszyst- 
kich filmów Jacka Borcucha 

(a prywatnie młodszy brat reży- 
sera), wywraca stereotypowe 
myślenie o ścieżce dźwiękowej. 
Przemycał już do soundtracków 
klubową elektronikę i jazz, tym 
razem sięgnął po modernistycz- 
ny koncept muzyki niezdetermi- 
nowanej, propagowany niegdyś 
min. przez Johna Cage'a. Najpro- 
ściej: niezdeterminowanie pole- 
gało na tym, że kompozytor pro- 
gramowo zrzekał się kontroli 
nad kompozycją. Niektórzy 

w budowaniu utworów korzys- 
tali z matematycznych wzorów 
albo chińskich wróżb, Bloom 
włóczył się bez celu po hiszpań. 
skich górach, zbierając naturalne 
odgłosy. I pokleił z nich swoją 
najtrudniejszą muzykę — prze- 
strzenną, niedopowiedzianą, 
roztrzęsioną, wytrącającą z rów- 
nowagi pojedynczymi świstami. 
Nieokreśloną, bo jedynym kon- 
kretem są fortepianowe frag- 
menty grane przez Leszka Moż- 
dżera, To rzecz skrajnie ilustra- 
cyjna, ale daleka od bezpiecznej 
muzyki tła 





LES REVENTANTS 
MOGWAI 

ROCK ACTION 

Szkoccy post-rockowcy mają 
fory u Francuzów. Kilka lat temu 
napisali muzykę do filmu o Zine- 
dinie Zidane, tym razem dostali 
zlecenie na zilustrowanie serialu 
— francuskiego „Twin Peaks” 

o zombie. I podeszli do tematu 
przewrotnie. ch studyjne, żon- 
glujące nastrojami płyty podno- 


szą ryzyko zawałowe, bo nigdy 
nie wiesz, kiedy przywalą eks- 
plozją gitar. Na serialowym 
soundtracku sieją niepokój spo- 
kojem. To wciąż Mogwai, tyle że 
umiarkowanie atakujący układ 
nerwowy. 


PARKER 


PARKER 

DAVID BUCKLEY 

COLOSSEUM MUSIC 

Ten thriller straszy już obsadą, 
ale czego nie dogra Jennifer Lo. 
pez, to David Buckley nadrobi 
muzyką. Nie do końca. Buckley 
to sprawny brytyjski kompozytor 
muzyki filmowej, pisze na zawo- 
łanie, ma swój styl. I ten styl sły- 
chać tu najwyraźniej — czytaj 
Buckley wykorzystuje spraw- 
dzone patenty. Nie szarżuje, 
asekuracyjnie trzyma się wymo 
gów gatunku. Tu trochę elektro- 
niki, tam rockowa gitara — ma 
być dynamicznie, żeby pasowało 
do scen pościgów. Nic wielkiego 
(puenta oczywiście nie odnosi 
się do ubezpieczonej na grube 
dolary pupy J. Lo). 


PORADNIK 
POZYTYWNEGO 
MYŚLENIA 

RÓŻNI WYKONAWCY 

SONY MUSIC 

Co za geniusz zbrodni! Sound- 
track jest jeszcze bardziej pokrę- 
cony niż główni bohaterowie 
filmu Davida O. Russella — niby 
nie nie chce do siebie pasować 
niczym agresywny chłopak 

i dziewczyna z brzydką reputa- 
cją, a jednak wszystko się 
zgadza. llustracyjna muzyka 
Danny'ego Elfmana, rockand- 
rollowe torpedy amerykańskiego 
Eagles of Death Metal, odkurzo- „ 
ny duet Boba Dylana z Johnnym $ 
Cashem i nowoczesna alternaty- 
wa od brytyjskich debiutantów 
ZAlt-J. Miksy zostały skompilo- 
wane pozornie po omacku, 
ajednak bardzo celnie. 








wdomu do poczytania 
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kach 


NE GE 
EEUCWIEJ 
miłośników 
dawnego kina, 
EWSECJSIAVACH 
złotej ery polskie- 
OJNELCUN 

1 - last but not 
least — zmarłej 





Osieckiej 


LELSOETENOWA 
CNSOCIEJNYA 
MOZOWYJSZĄ 
SYNOWIE 
etyckie poczucie 
UOWY WN 
tym fachowość, 
umiejętność do- 
strzeżenia niu- 


przed 16 laty po- = EUOTREZCZU R 
etki. W książce > EOCZWA 
odnajdujemy i p, 1. 054 NAZONICSESCJ 
zbiór recenzji DCELUOOWONUSJ 
filmowych pisa- <= łódzkiej Filmów- 
nych przez Osiec-  FILMIDŁA | SWNOBSIWNCLC 
EWZCIEWIWCJ są jeszcze czymś 


-1960. Dotyczą 
EOWNOJSUENCA 
SOSEN SCJG NNS 
cje zza Oceanu kapały wów- 
CZYYSENWANONOWJ 
CSYONSWASOTOSAANA 
publikowane, część pochodzi 

z archiwum domowego poet- 
ki, wszystkie jednak są pereł- 
CUOWOIOONSYSASZNUEJ 
swoim prostym bezpretensjo- 
nalnym stylem. Żadnego za- 
dęcia, żadnej pozy, co najwyżej 


LUCEADENLEDCY 


więcej. Są sen- 
DZSNEWEJA 
EWIE WOWIA 
OWIES SEITE EW At 
atmosferę, którą oddychali 
„gomułkowscy bitnicy”. Ina 
OO SUCWWYWA UCZ 
DATOZUOSNZSOWECH 
wej, Lenicy, Starowieyskiego, 
OWSZSDBYLOZZYNZEWYCU 
innych wybitnych polskich 
plakacistów. Gdyby jeszcze tak 
CEOOCLU FZYSOJIUWWAJ 


Plakaty pochodzą z kolekcji Muzeum Plakatu w Wilanowie — Oddziału Muzeum 


Narodowego w Warszawie 





OLE 


Jan Młodożeniec, 


WELELELEWECĄ 


OWZULZAA Podlotki, Paryżanka, 
reż. T. Abuladze, IZATDNCA reż. M. Boisrond, 
R, Chkheidze, Czechosłowacja Francja 1958, 


ZSRR ok. 1963. 1958, 


BERLIN. SZALONE LATA 
DWUDZIESTE, NOCNE 
ŻYCIE I SZTUKA 

IWONA LUBA 

WYDAWNICTWO NAUKOWE PWN 
Berlin, odkąd stał się stolicą Re- 
publiki Weimarskiej, aż po rządy 
nazistów przeżywał swój złoty 
okres, Wspaniałe projekty archi- 
tektoniczne spod znaku Bauhau- 
su, rozwój teatrzyków rewio- 
wych i kabaretów, intensywne 
życie w nocnych lokalach oraz 

- a właściwie przede wszystkim 
— rozwój największej wytwórni 
filmowej w Europie — Universum 
Film Aktiengesellschaft. Aż 
chciałoby się cofnąć w czasie 

i przenieść na ulice, które prze- 
mierzali Fritz Lang, Emil Jan- 
nings, Marlena Dietrich czy Pola 
Negri. Tym, którzy nie mają inkli-- 
nacji naukowych, może trochę 
przeszkadzać akademicki sznyt 
książki, ale ogrom informacji 

i rewelacyjnych zdjęć jest w sta- 
nie to wynagrodzić! 


DICAPRIO. TAJEMNICA 
SUKCESU 

DOUGLAS WIGHT 

PASCAL 

Zagadką dla kinomanów pozo- 
staje, dlaczego kolosalny sukces 
„Titanica” zaszkodził DiCaprio, 
dlaczego rozmienił jego talent 

w produkcjach błahych bądź rze- 
mieślniczych. Autor książki pró- 
buje wyjaśnić tę zagadkę, broni 
swojego bohatera, podkreśla 
jego trudną sytuację po sukcesie 
filmu Camerona, opisuje zaanga- 
żowanie w pracę i działalność 
ekologiczną. Zatem audiatur et 
altera pars, zwłaszcza przed pre- 
mierą „Wielkiego Gatsby'ego'. 


ALFRED HITCHCOCK. 
NIEZNANA HISTORIA 
PSYCHOZY 

STEPHEN REBELLO 
WYDAWNICTWO SINE QUA NON 
Wydawać by się mogło, że 
książka jest kuponem odciętym 
od superprodukcji. Ale to błędne 
rozumowanie. Dopiero film zre- 
alizowany przez Sachę Gervasie- 
go przywrócił ją czytelnikom 

(a polskim przedstawił), choć 
minęło 20 lat, odkąd trafiła do 
księgarń. To film „Hitchcock” po- 
wstał na podstawie książki Re- 
bello, Jest, co zrozumiałe, tylko 
jej odpryskiem, rozrysowanym 
na sceny i dialogi rusztowaniem. 
W książce znaleźć można setki 
szczegółów, opowieści, wspo- 
mnień i analiz bezcennych dla 
wielbicieli angielskiego reżysera. 


YOKO I JOHN 
DNI, KTÓRYCH NIE 
ZAPOMNĘ 
JONATHAN COTT 
ZNAK, LITERA NOWA 
Cott spisał po czterdziestu 
trzech latach historię swojej 
znajomości z tą niezwykłą parą. 
Po raz plerwszy spotkał się z ni- 
mi w 1968 r. jako początkujący 
dziennikarz i to, co miało być 
iadem, przerodziło się 
Dlatego książka ta 
jest czymś więcej niż zbiorem 
rozmów, jest panoramą lat 60. 
170. z Johnem i Yoko na pierw- 
szym planie. Bardzo osobista, 
ajednocześnie bardzo wielowy- 
miarowa, pełna ważnych wyz- 
nań | anegdot, jak ta o wspól- 
nych zakupach Johna, Yoko 
i Andy'ego Warhola na targu 
staroci. 


MARZEG 2013 FILM 83 





w domu | serial „Anna German. Tajemnica Białego Anioła” 


ZAPOMNIANY 
ANIOŁ 


Z JOANNĄ MORO 


ODTWÓRCZYNIĄ GŁÓWNEJ ROLI W SERIALU 
„ANNA GERMAN. TAJEMNICA BIAŁEGO ANIOŁA” 
ROZMAWIA JACEK SOBCZYŃSKI 


Fascynowała słuchaczy 
pięknym wibrującym 
głosem. Jako jedyna 
Polka zaśpiewała 

w San Remo. 

Nieco zapomniana, 

dziś powraca do nas 

w rosyjskim serialu tv 


PIOTR BARTUSZEKR 


osjanie są wierni. Uznali ją za swoją. 
Mówili o niej „Nasza Anuszka”. Ale 
najbardziej upodobali ją sobie mieszkańcy 
Ukrainy. Gdy powiesz tam, że jesteś z Polski, 
uśmiechają się i mówią: „0, Anna German” 
- wyjaśnia Mariola Pryzwan, autorka bio- 
grafii „Anna German o sobie”. O tej miłości 
świadczą prężnie działające fan cluby oraz 
poświęcona German gwiazda w Moskiew- 
skiej Alei sław. 

Czy współczesna młodzież wie, kim była? 
Pewnie nie, krótki rys biograficzny jest 
zatem wskazany. Urodziła się w 1936 r. 

w Uzbekistanie. Matka była potomkinią 
holenderskich osadników, ojciec Eugeniusz 
Hórmann (Rosjanie wymawiali jego nazwi- 
sko German) Polakiem z niemieckimi 
korzeniami. W 1938 r. został aresztowany 
przez NKWD pod zarzutem szpiegostwa 

i rozstrzelany. Rodzinę zesłano do Kirgista- 
nu. Po wojnie matka Anny złożyła wniosek 
o repatriację i tak obie trafiły do Polski. 

„Geologia niewiele straci, a piosenka tyl- 
ko na tym zyska” - tak profesor Aleksander 
Bardini zachęcał Annę German, świeżo 
upieczoną magister geologii na Uniwersyte- 
cie Wrocławskim, do poświęcenia się karie- 
rze piosenkarki. Miał rację. w latach 60. 
podbiła serca publiczności festiwali w Opolu 
i Sopocie, jako jedyna polska artystka za- 
Śpiewała na festiwalu w San Remo. Nie 
pokonał jej tragiczny wypadek samochodo- 
wy, lecz w wieku 46 lat przegrała walkę 
z nowotworem kości. Podczas występu 
w Melbourne odczuła nagły okropny ból 
nogi. To był jej ostatni koncert. 

Castingi na odtwórczynię głównej roli se- 
rialu rozpoczęły się w 2010 roku. Producenci 
rosyjscy od początku szukali aktorki z Pol- 
ski. Ostatecznie rolę powierzyli Joannie 
Moro — na pewno pomogło jej w tym podo- 
bieństwo do piosenkarki. 
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Wcieliła się pani w postać odbieraną 

po latach dość specyficznie. Anna 
German jest jednocześnie i popularna, 

i zapomniana. Młodzi słuchacze dobrze 
znają jej nazwisko, ale tylko niewielu 
potrafiłoby zanucić którąś z jej piosenek. 
To prawda, ale jak mają ją znać, skoro 
w radiowych ramówkach German jest 
dziś nieobecna? To artystka z poprzed- 
niej epoki, która z wiadomych wzglę- 
dów nie może teraz sama się zarekla- 
mować, wystąpić w popularnym pro- 
gramie. Po latach bronią się tylko jej 
piosenki. Cieszę się, że mimo to mógł 
powstać o niej taki serial. Mimo to albo 
właśnie dlatego. 





A jak wyglądały pani wcześniejsze 
spotkania z jej utworami? 

wstyd przyznać, ale też kojarzyłam 

ją głównie z nazwiska... Oczywiście 
przed castingiem poszukałam w inter- 
necie jej piosenek. I od razu natrafiłam 
na „Człowieczy los”. Posłuchałam i mo- 
mentalnie zrozumiałam jej spojrzenie 
na rzeczywistość. „Człowieczy los nie 
jest bajką ani snem, człowieczy los 
jest zwyczajnym, szarym dniem...”. 


Wystarczył jeden tekst? 
Tak. Jeden szczery, prawdziwy do bólu 
tekst. 


Bała się pani konfrontacji z legendą 
German? 

Były momenty, w których chciałam 
uciec z planu. Serial wyczerpywał mnie 


psychicznie i fizycznie. Miałam świado- 
mość, że kilkoma zepsutymi ujęciami 
mogę zniweczyć pracę wielu ludzi. Duży 
stres był także przy poznawaniu rodziny 
Anny German. Nie wiedziałam, co robić, 
czy wypada zapytać ich o jakieś szczegóły 
zjej życia. 


1 spytała pani? 

Nie, nie dałam rady. Dla nich ona wciąż 
jest żywą postacią. Pan Zbyszek - mąż 
Anny — cały czas opowiada o niej tak, jak- 
by była gdzieś obok. Jak mogłabym pytać 
o jej śmierć? 


Weszłaby pani z butami w jego prywat- 
ność. 

Tak, dlatego musiałam zachować dystans. 
Bardzo chciałam się z nim spotkać, nawet 
nie chodziło mi o zadawanie pytań. Zoba- 
czyłam go i już miałam jakiś obraz tej 
rodziny, wiedziałam, w jakim środowisku 
się obracała, jak żyła. Siedzieliśmy w ka- 
wiarence i rozmawialiśmy o wszystkim. 


W serialu pani postać się zmienia, na 
ekranie oglądamy około 40 lat z jej życia. 
Trudniej było mi grać 18-latkę niż starszą 
Annę German. Wcielenie się w młodą 
dziewczynę z jej nieutwierdzonym podej- 
ściem do świata, naiwnością, bojaźliwo- 
ścią było sporym wyzwaniem. Pod koniec 
życia była spokojniejsza, patrzyła na świat 
z dystansem. 


Ale wciąż szukała, odwoływała się do 
religi 





Chciała znaleźć wytłumaczenie, czemu jej 
życie ułożyło się tak, a nie inaczej. I chyba 
znalazła. Słuchacze lubili nazywać ją anio- 
łem, bo miała w sobie zawsze anielski 
spokój. Pod koniec życia ten spokój był 
jeszcze bardziej odczuwalny, pozwolił jej 
delikatnie i po cichu odejść z tego świata. 
Choć nie do końca, bo przecież pamięć 

o niej została. 































JAnna German była jedną 
e największych gwiazd 
polskiej estrady w latach 
ZAŁ - 1 R 


Na Wschodzie German jest pamiętana 

w dużo większym stopniu niż u nas. 

O tak! Na przykład Uzbekistan uważa ją 
za swoją narodową piosenkarkę. Ona żyła 
w różnych kulturach, ciągle musiała się 

z czymś utożsamiać. Może dlatego tyle 
osób uważa ją za „swoją”. We Włoszech 
mówili o niej „Słowik neapolitański”, my 


| nazywaliśmy ją „Aniołem polskiej estra- 


Odtwarzająca 
rolę Anny German 
Joanna Moro 
spodobała się 
Rosjanom 

— każdy odcinek 
serialu przyciągał 
przed telewizory 
20 milionów 
telewidzów. 


Serialowi rodzice Anny German. 
DEE OCY EC 
owie mogą oglądać w każdy 


OTEELECU CIENIA 


Podczas nagrywania 
materiału promocyjnego 


serialu na ramieniu Joanny 4 4 td 
Moro usiadł motyl. „To znak || 4 * 
z nieba!” — krzyknął obecny 1; i FU >, 


podczas nagrań jeden 


z dawnych znajomych Anny 


German. Okazało się, że 


podobna sytuacja przytrafiła 


się artystce na jednym 
z koncertów 


Trzy pierwsze 
odcinki serialu 
a Annie German 
wyreżyserował 
autor „Małej 
Moskwy” 
Waldemar 
Krzystek . 
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dy”, Rosjanie „Naszą Anuszką”, a w Uzbe- 
kistanie ustanowiono nawet rok Anny 
German. W byłych republikach Związku 
Radzieckiego nikt nie powie na nią złego 
słowa. Jak już Rosjanie pokochają, to po 
grób. W rosyjskiej telewizji dużo mówi 

się o gwiazdach z przeszłości i przypomina 
ich dorobek, bo to one położyły podwaliny 
pod współczesną kulturę. 


Pani też urodziła się na Wschodzie. 

To pomogło w znalezieniu więzi z graną 
przez panią postacią? 

Jestem wierząca, podobnie jak Anna. Dzię- 
ki niej nabrałam jeszcze więcej pokory. 
Czasem, kiedy praca na planie była nie- 
możliwie ciężka, zadawałam sobie pyta- 
nie: dlaczego? Czemu znowu wszystko jest 
nie tak? A potem zaraz sobie odpowiada- 
łam: po to, żeby mnie wzmocniło. Nawet 
najgorsze zdarzenie może nieść ukryty 
sens. Ludzie Wschodu lubią tłumaczyć so- 
bie takie rzeczy mistyką. Pamiętam dzień, 
kiedy na planie straciłam głos. Dookoła 
ekipa, wszyscy czekają, a ja nie mogę wy- 
dobyć z siebie ani słowa. Byłam przerażo- 
na i zła. Po czym okazało się, że możemy 
nakręcić scenę, w której Anna jedzie do 
miejsca, gdzie zabito jej ojca. Głos wiązł 
jej w gardle, ze wzruszenia nie mogła nic 
powiedzieć. 


I znów mistyka. 

właśnie! Innym razem podczas ćwiczeń 
na siłowni - takiej starej, radzieckiej, na 
świeżym powietrzu — zbiłam sobie kolano 
i utykałam. A potem miałam grać w sce- 
nach, w których German cierpi z bólu po 
wykryciu u niej nowotworu. I chodziłam 
kulejąc, tak jak ona. Los wymyślał dla tej 
kobiety straszne rzeczy. Gdy już wychodzi- 
ła na prostą — cios. Potem podnosiła się 

i znowu - cios. A ona... Ona miała taką 
piękną wschodnią mentalność. Nieważne, 
co by się działo, zawsze robiła wszystko na 
sto procent możliwości. Tak jak ludzie, 
którzy pracowali z nami przy serialu. Obo- 
jętnie, czy kręciliśmy przy 55* € w słońcu 

- ataka temperatura też raz się trafiła 
— czy w siarczysty mróz, zawsze robili 
wszystko jak najlepiej, bo mieli wewnętrz- 
ne przekonanie, że to posłuży czemuś do- 
bremu. 





Sądzi pani, że Anna German odnalazłaby 
się w dzisiejszych czasach? 

Oczywiście, z jednego powodu — ona ko- 
chała publiczność. Jan Paweł II był tak lu- 
biany, bo wychodził do ludzi, nie bał się 
ich. Anna miała tak samo. Odpisywała na 
wszystkie listy. Po wypadku samochodo- 
wym miała wieloletnią przerwę. Wtedy 
dostała tyle listów, że odpisanie na każdy 
było fizycznie niemożliwe. Więc napisała 
książkę — tylko po to, żeby słuchacze wie- 
dzieli, co się z nią dzieje. I z przekonania, 
że robi coś dobrego. a 
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ZNOŚNY CIĘŻAR 


OPORTUNI 


Czesi powierzyli Agnieszce Holland reżyserię serialu 





obnażającego ich historyczny konformizm. Po czterdziestu 
latach postanowili zmierzyć się z ofiarą Jana Palacha, który 
podpalił się w akcie sprzeciwu wobec apatii społeczeństwa 


imne styczniowe popołudnie, cen- 
Ż trum Pragi. Strażnik w budce niedale- 
ko Muzeum Narodowego pichci wła- 
śnie jakąś zupkę, gdy nagle przez szybę do- 
strzega człowieka niosącego dwa wiaderka. 
Postać przystaje pod murem, wylewa na 
siebie zawartość kubłów, po czym podpala 
się. A potem, płonąc, biegnie z krzykiem. 
w dół Vaclavskich Namesti. 

Tak zaczyna się najnowszy film Agnieszki 
Holland - trzyczęściowy serial „Gorejący 
krzew” zrobiony na zamówienie czeskiego 
HBO. To aż nieprawdopodobne, że przez 
dwadzieścia kilka lat demokracji nie po- 
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wstała nad Wełtawą ani jedna fabuła po- 
święcona Janowi Palachowi, studentowi 
z Pragi, który 16 stycznia 1969 roku dokonał 
samospalenia w proteście przeciwko agresji 
wojsk Układu Warszawskiego, obecności 
cenzury i apatii czeskiego społeczeństwa. 
Przecież owo wydarzenie wstrząsnęło ów- 
czesną Czechosłowacją. Co więcej, manife- 
stacje w dwudziestą rocznicę czynu Palacha 
dały początek „aksamitnej rewolucji”. Ta 
zaś, jak wiadomo, doprowadziła do upadku 
systemu komunistycznego. 

Czeskie problemy z historią są innego 
rodzaju niż nasze, polskie. My żyjemy 


przeszłością, namiętnie przerabiamy ją na 
martyrologiczne opowieści o naszych mo- 
ralnych zwycięstwach. Czesi tymczasem 
często wstydzą się swojej historii, swego 
konformizmu, wiecznej uległości, pasyw- 
ności. Wolą o tym milczeć, wolą kręcić 
sielskie, anielskie komedie o żywotach po- 
czciwych. Znamienne, że scenariusz „Go- 
rejącego krzewu” napisał człowiek uro- 
dzony w 1984 roku, a więc nieobciążony 

w żaden sposób grzechami i grzeszkami 
poprzedniego systemu - Stepan Hulik. 
Czeska telewizja publiczna jego tekst od- 
rzuciła, zajęło się nim dopiero prywatne 





rozliczający się 
e przeszłością 
[czeski serial 
KRCSTUTNJ 
REDAWEMENEN 
Jna antenie telewizji 
KEOLEN=M 

e trzech odcinków 


OEEEELICELKY 


HBO, powierzając realizację równie młodej 
ekipie producenckiej. 

Ta świeżość spojrzenia została wsparta 
doświadczeniem Agnieszki Holland, której 
wybór na stanowisko reżyserki „Gorejącego 
krzewu” wydaje się oczywisty. Nie tylko 
dlatego, że w swych filmach nieraz już au- 
torka „Gorączki” wadziła się z historią. Rów- 
nież z tego powodu, że Holland na własne 
oczy obserwowała wydarzenia Praskiej 
Wiosny, inwazję wojsk Układu Warszaw- 
skiego i to wszystko, co nastąpiło u naszych 
południowych sąsiadów potem. Studiowała 
przecież w praskiej szkole filmowej FAMU. 
Siedziała też za swą działalność polityczną 
przez kilka tygodni w czeskim więzieniu. 
Holland biegle mówi po czesku (swego cza- 
su przetłumaczyła nawet na polski „Nie- 
znośną lekkość bytu” Milana Kundery) 


Pohreb Jana Palacha 


—6 kona v 5obofu 


jako reżyserka.) 


i - last but not least — ma spore osiągnięcia 
w realizacji produkcji telewizyjnych (nakrę- 
ciła odcinki popularnych seriali: „The Wire”, 
„Dowody zbrodni”, „Treme”). 

Ale, wbrew pozorom i mimo nawiązują 
cego do Biblii tytułu, „Gorejący krzew” nie 
jest hagiografią Jana Palacha. Nie jest też 
historią jego życia. Holland opowiada 
0 tym, co zdarzyło się po styczniu 69. Na 
główną bohaterkę serialu wyrasta Dagmara 
Buresova (zagrana przez słowacką aktorkę 
Tatianę Pauhofovą), młoda prawniczka, 
późniejsza pierwsza ministra sprawiedli- 
wości demokratycznej Czechosłowacji, któ- 
ra postanawia reprezentować rodzinę Pala- 
cha w procesie wytoczonym dygnitarzowi 
partyjnemu Vilemowi Novy'emu (Martin 
Huba). w swym przemówieniu zniesławił 
on imię praskiego studenta. 


Śmierć praskiego 


BOLOJCE 

„wstrząsnęła 

Czechami, KE 

ale kolejne" 

samospalenia :* 
5 przeszły bez echa. 


Akcja „Gorejącego 
krzewu” rozgrywa się 
głównie na ulicach 
Pragi 


i pogrzeb 

[jana Palacha 
zamienił się 
w narodową 
manifestację. 





Przede wszystkim jednak Holland poka- 
zuje, jak dogasa płomień wzniecony przez 
Jana Palacha. Jeszcze jego pogrzeb zmienia 
się w wielką manifestację, jeszcze trwają 
studenckie protesty, jeszcze tlą się jakieś 
iluzje Praskiej Wiosny, ale już powoli ludzie 
znowu zaczynają tchórzyć, wycofywać się, 
przytakiwać władzy. W ślady Palacha idą 
inni młodzi, m.in. 18-letni Jan Zajić, który 
podpalił się miesiąc po swoim koledze. Lecz 
ich ofiara pozostaje niezauważona. Otwiera 
się ponury czas tzw. normalizacji. Zgaszo- 
nych nadziei i stłumionego buntu. Jest 
„Gorejący krzew” niezmiennie aktualnym 
ostrzeżeniem przed „znośnym ciężarem 
oportunizmu”, którego nie zrzucą nam 

z pleców żadni męczennicy ni bohaterowie. 
wypalić go można tylko za pomocą we- 
wnętrznego ognia. a 


MARZ 
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w domu serial „The Walking Dead” 


CIESZ SIĘ, GDY KTOŚ 
WYPRUWA CI 


WNĘTRZNOŚCI 


ZANDREW LINCOLNEM 


ODTWÓRCĄ ROLI RICKA W SERIALU „THE WALKING DEAD” 
ROZMAWIA JOANNA OZDOBIŃSKA l NOWY JORK 


Czy twój teść, lan Anderson z zespołu Jethro 
Tull, kiedykolwiek zapytał cię, czy mógłby za- 
grać epizod w serialu jako zombie? 

on jest bardzo wyluzowaną osobą, ale nie 
do tego stopnia, żeby zagrać zombie. Za to 


jego syn był nieumarłym w drugim sezonie. 


Spędził cały dzień na planie, przez pięć go- 
dzin nakładano mu makijaż i kostium, bie- 
gał w upale po Atlancie, został postrzelony, 
upadł na gorący asfalt i spędził resztę swo- 
jego dnia zdjęciowego, piekąc się w kostiu- 
mie w słońcu, a na samym końcu jego rolę 
wycięto w montażu. Chyba nie muszę do- 
dawać, że był wściekły. Twierdził, że świet- 
nie się bawił, ale nie chce tego powtarzać. 


Podejrzewam, że teraz, przy trzecim sezonie 
„The Walking Dead", wiesz, jaki jest najbardziej 
efektywny sposób, żeby zabić zombie? 
Zapomnij o strzelaniu w serce, musisz celo- 
wać prosto w głowę. Rzecz, która utrzymuje 
ich przy życiu, to mózg. Wydaje mi się, że 
jeśli masz pod ręką kamień, to roztrzaska- 
nie głowy działa najlepiej. Oczywiście przy 
tej metodzie trzeba uważać, żeby nie zostać 
obryzganym przez resztki mózgu... 


Tego nie uczyli cię w Royal Academy of Dra- 
matic Art w Londy| 
Dobre pytanie! Pamiętam mój drugi tydzień 
zdjęć, gdy kręciliśmy scenę, w której byłem 
schowany pod czołgiem. Po ósmej godzinie 
Frank Darabont, twórca serialu, zajrzał 

do mnie pod czołg i zapytał, czy to prawda, 
że studiowałem w szkole aktorskiej. „Jasne, 
grałem nawet w sztukach Szekspira” - od- 
powiedziałem. Dla mnie to była największa 
zabawa, jaką miałem w życiu. Zresztą na- 
dal mam. Nikt nie spodziewał się, że ten 
serial będzie tak popularny. My po prostu 
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jesteśmy grupką aktorów na wsi pod Atlan- 
tą, pocimy się w upiornym słońcu, biega- 
my, krzyczymy i strzelamy. 


No właśnie, dlaczego ten serial jest tak lu- 
biany? 

„The Walking Dead” pokazuje całkiem 
prawdopodobny scenariusz, w którym ludz- 
kie możliwości są poddane najcięższej pró- 
bie, do tego w sytuacji ekstremalnego za- 
grożenia. Prawdziwą brzydotę i piękno 
ludzkiej egzystencji widzimy dopiero wtedy, 
gdy ktoś zabierze nam to, co kochamy. Ale 
te postacie mają jakąś perspektywę w swo- 
im istnieniu, szansę rozpoczęcia wszystkie- 
go na nowo, nawet w takim pokręconym 
świecie jak ten. 


Zamiast zombie można wstawić jakiekol- 
wiek inne zagrożenie i jakąkolwiek apoka- 
lipsę. 

Ci, którzy odbierają ten serial dosłownie, 
nie do końca rozumieją, o co nam chodzi. 
To, że akurat walczymy z zombie, jest przy- 
padkowe, chodzi raczej o atmosferę zagro- 
żenia, wszechobecne uczucie niepokoju. 
Oczywiście ten serial mógłby być takim 
postapokaliptycznym show bez zombie 

i pewnie byłby ciekawy, ale dzięki obecności 
nieumarłych mamy w nim elementy 
horroru i kina akcji. 


Zombie są zawieszeni między życiem 

i śmiercią. Rick Grimes uważa je za martwe, 
ale inni bohaterowie wierzą, że zombie na- 
dal żyją i czują. 

Aż prosi się, żeby wszcząć na ten temat 
filozoficzną dyskusję! Zombie są uosobie- 
niem człowieczej śmiertelności - niby nie 
są już ludźmi, lecz zachowują się jak oni. 


Ale musisz przyznać, że na ekranie 
wyglądają naprawdę cool. 








Oczywiście! Specjalista od makijażu i efek- 
tów specjalnych Greg Nicotero robi wspa- 
niałą rzecz. 

On jest Willym Wonką horroru i kina gore. 
Cały czas mu to powtarzam. 


Czy siła „The Walking Dead” polega na tym, 
że serial idzie pod prąd konwencjonalnych 
telewizyjnych historii? 

To był jeden z elementów, które przyciągnę- 
ły mnie do tej roli. Rick odbywa pewną 
podróż, podczas niej przeżywa wewnętrzną 
zmianę z powodu tego, co dzieje się dookoła 
niego i świata, w którym musi teraz funk- 
cjonować. Ale to dotyczy wszystkich postaci, 
nie tylko jego. Nie możemy się doczekać, 

co jest w scenariuszach kolejnych odcin- 
ków, ponieważ twórcy trzymają nas w nie- 
pewności do ostatniego momentu, a my 
kompletnie nie jesteśmy w stanie przewi- 
dzieć, co będzie się działo dalej z postaciami. 
Nasz serial przypomina mi stary western, 
na przykład „Siedmiu wspaniałych”. zawie- 
ra podstawowe idee, odwieczne moralne 
zagadnienia i archetypy, ale scenarzyści 
podchodzą do nich ze współczesnym 
kontekstem i wbrew głównemu prądowi. 





Czy odczułeś jakieś zmiany w tym, co Frank 
Darabont zaczął, a co Glen Mazzara — odpo- 
wiedzialny za drugi i trzeci sezon — wpro- 
wadził w serialu? 

Tak szczerze to nie jestem w stanie tego 
ocenić, ponieważ nie oglądam „The Wal- 
king Dead”, zresztą podobnie jak niczego 
innego ze swoim udziałem od jakichś 
dziesięciu lat. 




























































JRick Grimes (Andrew 
KODY 
[mniej osób do 
pomocy w walce 
OOUDOWECJ 
jprawą ręką staje się 
USOGIETISU 





DEAD" POKAZUJE ŚWIAT 
ZAWIESZA 


To kiedy obejrzysz filmy i seriale, w których 
zagrałeś? 

Pewnie, gdy będę bardzo stary... Nie muszę 
wiedzieć, jak wypadłem. Oczywiście kiedyś, 
na początku mojej kariery, oglądałem 
siebie, ale umiarkowanie. Z biegiem czasu 
aktor staje się uosobieniem siebie samego. 
Zauważasz, że robi te same rzeczy, takie 
same miny czy gesty. Zrozumiałem to, gdy 
oglądałem siebie na ekranie — cały czas my- 
ślałem, co mógłbym zmienić w swojej roli 





Podoba ci się to, w jakim kierunku zaczęła 
zmierzać postać Ricka? 

Uwielbiam to! Pamiętam, że Glen zapytał 
mnie o scenariusze odcinków w drugim 
sezonie, czy nie mam żadnych zastrzeżeń 
do tego, że zabijam dwie osoby. Ja czekałem 
na to od początku serialu! Dla scenarzystów 
największym problemem było sprawienie, 
żeby Rick nie stał się zbyt szybko mroczną 
postacią. Widzowie go lubili, aż tu nagle tra- 
fili na scenę, w której jego nadzieja umiera, 
a on po prostu rozsypuje się na kawałki. 
Wtedy doc do niego, że może jednak 
jego decyzje i wybory powinny być zupełnie 
inne. Teraz kibicujemy mu nawet, gdy robi 
straszne rzeczy. 





Mamy środek trzeciego sezonu. W którym 
momencie swojego życia znajduje się w tej 
chwili Rick? 

Przeżywa załamanie, w końcu stracił 
najbliższą sobie osobę. Cały czas wini się 

za wszystkie złe rzeczy, jakie wydarzyły 

się wokół niego, to najistotniejszy element 
w tym etapie sezonu. Dla aktora taka meta- 
morfoza to spełnienie marzeń i dobre 
wyzwanie; jak tu zagrać postać, która jest 
zupełnie inna niż w pierwszych odcinkach 
serialu? 











Łatwo jest ci zostawić Ricka na planie 

i być znowu Andrew? 

Bardzo łatwo. Jeśli załamujesz się, płaczesz, 
doświadczasz czegoś głęboko emocjonalne. 
go, działa to jak katharsis. W moim przy- 
padku takie sytuacje odbywają się na planie 
serialu. Mój nauczyciel aktorstwa zawsze 
powtarzał, żeby świętować nawet, gdy ktoś 
akurat wypruwa ci wnętrzności. Dlatego 
aktorzy tak często mają w rzeczywistości 
depresję i załamania nerwowe, ponieważ 
trudno im uwolnić te emocje w fikcyjnych 
sytuacjach i scenariuszach. 








Gdyby nagle na świecie zdarzyła się podob- 
na apokalipsa, też byłbyś przywódcą? 

Nie, byłbym całkowicie bezużyteczny, pew- 
nie zginąłbym bardzo szybko. Wiem, że nie 
tylko ja mam takie odczucia. Robert Kirk- 
man [autor komiksów, na których oparty 
jest serial - przyp. red.] powiedział, że on 

w takiej sytuacji znalazłby najwyższy budy- 


z nek i po prostu z niego skoczył. Ja pewnie 


stanąłbym pod tym budynkiem i czekał, 


aż on na mnie spadnie. B 
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a i Kościtkieńficz 


FILM był tygodnikiem! 
Oficjalnie podaję, że marcowy nu- 
mer FILMU jest 2534 z rzędu! Za- 
uważyłem też, że w latach 60, FILM 
ukazywał się w nakładzie aż 180 
tys. egzemplarzy. Tym, co wyróżnia- 
ło magazyn w tamtych latach, była 
kolumna czytelników, notatnik re- 
cenzenta, historia polskiej kinemato- 
grafii w odcinkach, bardzo duży na- 
cisk kładziony był też na scenariu- 
sze, FILM od 1946 do 1950 roku 
był dwutygodnikiem, a od 1951 do 
sierpnia 1993 tygodnikiem! Od 
września 1993 roku pozostaje mie- 
sięcznikiern. W 400. numerze ogło- 
szono, że numer jubileuszowy bę- 
dzie podwójny z numerem 402 na 
okładce, ana niej Danuta Szaflarska 
trzymająca pierwszy numer FILMU! 
Nie wiem, czy jest to pomysł możli- 
wy do zrealizowania, ale bardzo 
przydałby się osobny magazyn po- 
świecony historii filmu. Taki FILM Hl- 
STORIA byłby fajną rzeczą dla 
wszystkich kinomaniaków. W perio- 
dyku tym mogłyby się znaleźć roz- 
szerzone artykuły publikowane 

w miesięczniku oraz takie, które ze 
względów objętościowych nie 
mogły się w nim znaleźć. 

ŁUKASZ DZWONNIK 


Uczta dla miłośników kina 
Od kilkunastu lat jestem stałą czytel- 
niczką miesięcznika FILM. Mam pra- 
wie wszystkie numery od lat 90. Za- 
kochałam się w tym czasopiśmie już 
w szkole podstawowej (dokładnie 
pamiętam, kiedy i w którym kiosku 
RUCHU kupiłam pierwszy egzem- 
platzj. To było dopiero odkrycie!!! Dzię- 
ki FILMOWI zapisałam się do szkol- 
nego Klubu Miłośników Kina. Raz 

w tygodniu jeździliśmy do Krakowa, 
aby w jednym z kin obejrzeć jakieś 
światowe arcydzieło. Niestety wraz 
zkolejnymi numerami tradiłam war- 
tościowego przewodnika i nadzieję 
na zmiany Kolejni redaktorzy naczel- 
ni nie mieli chyba pojęcia o kinie. 

Aż stał się cud!! Przeglądając przy- 
padkiem kolejny numer FILMU do- 
wiedziałam się, że redaktorem na- 
czelnym został Pan Tomasz Raczek!!! 


mę zeocij! za listy — te, 

w których chwalicie nas 
bez umiaru, ale także za te, 
w których wytykacie nam 
bezlitośnie błędy. Oto frag- 
menty ostatnich e-maili 


Wreszcie miłośnik kina z krwi i kości. 
Nareszcie mamy redaktora, który 
wie, co robi i robi to z pełnym przeko- 
naniem. lest co poczytać (fantastycz- 
ne recenzje i artykuły) i co pooglądać 
(super zdjęcia) Chcę bardzo serdecz- 
nie podziękować Panu i całej Redak- 
cji za ucztę dla miłośników kina, jaką 
fundują nam co miesiąc. 


LILIANNA SZAŁAJSKA I NOWY MIŁO- 
ŚNIK MIESIĘCZNIKA KOT LEON 


Moja droga do FILMU 

Drzwi do świata filmu uchylił mi 
przed czterema laty pewien Profe- 
sor pod którego skrzydłami przygo- 
towuję pracę doktorską z pograni- 
cza pedagogiki i X Muzy. Od tej pory 
z entuzjazmem spoglądam na publi- 
kacje ze słowami film czy kino w ty- 
tule. Jednak sam FILM wielokrotnie 
przeze mnie przeglądany, odkłada- 
łam rozczarowana na sklepowe 
półki, Nowemu FILMOWI postano- 
wiłam dać szansę. Początkowo 

z dystansem przygłądałam się kolej- 
nym stronom miesięcznika, dostrze- 
gając zmiany, których kierunek coraz 
bardziej mi odpowiadał. Wciąż jed- 
nak czekałam na odpowiedni mo- 
ment, w którym z czystym sumie- 
niem będę mogła obdarzyć pełnym 
uznaniem wysiłki Redakcji oto na 
łamach lutowego wydania spo- 
strzegam „Kino-Echo" — ucztę dla 
słuchacza Akademii Polskiego Filmu 
w kinie „Nowe Horyzonty” we Wiro- 
cławiu. Czytam o ikonach polskiego 
kina międzywojennego, mając przed 
oczami obrazy filmowe z udziałem 
Andrzejewskiej, Barszczewskiej czy 
Smosarskiej. Nie pozostaje minic in- 
nego jak podziękować za to, że dzię- 
ki Wam film istnieje w przestrzeni 
kultury popularnej tak intensywnie 
ima szansę być żywo dyskutowany 
zarówno przez Was — znawców, jak 
inas— laików. 

ANNA BRZEZIŃSKA 


Więcej plusów dodatnich 
Jako wierna czytelniczka magazynu 
FILM bałam się zmian w prowadze- 
niu gazety, a tu proszę, co za miła 


niespodzianka. Oczywiście jest kilka 
minusów (DVD dołączane do maga- 
zynu mogłoby być ciekawsze, np. 
polskie kino lub klasyki ale muszę 
zradością przyznać, że przeważają 
plusy (okładki są ciekawsze i zachę- 
cają do sięg-nięcia po magazyn, re- 
cenzje filmów są dłuższe i samemu 
można ocenić film, przy recenzji każ- 
dego filmu jest jego plakat, z czego 
bardzo się cieszę, artykuły pozwala- 
ją czytelnikowi zgłębić wiedzę na te- 
mat kina i nie tylko) Pozostało mi 
tylko życzyć sobie, innym kinoma- 
nom oraz Państwu wielu tak do- 
brych, a nawet jeszcze lepszych wy- 
dań magazynu FILM, Niech moc bę- 
dzie z wami! 

KAROLINA ŻURAŃSKA 


Powrót pana Bartosza 
Witam. Jestem stałym czytelnikiem 
FILMU od ponad 20 lat: Cieszę się, 
że to Pan jest nowym Redaktorem 
Naczelnym i gratuluję pozytywnych 
zmian w szacie graficznej oraz za- 
wartości pisma. Najbardziej jednak 
Cieszy mnie powrót pana Bartosza 
Żurawieckiego i jego felietonów. Je- 
stem jego fanką i myślę, że FILM bez 
pana Bartosza byłby uboższy. 
BEATA BODZIOCH 


1 co Pan na to? 

Jeśli mnie pamięć nie myli, Jack Ni- 
cholson zdobył Oscara trzy razy 
(anie dwa, jak podajecie w ostatnim 
numerze! jest rekordzistą, jeśli 
chodzi o żyjącą społeczność aktor- 
ską. Wy zoś podajecie, że zdobył go 
dwukrotnie... co Pan na to, Panie 
Redaktorze Naczelny? 

ROBERT FIEDOROWICZ 

Szanowny Panie, 

W przytoczonym przez Pana fragmencie 
wymieniiśmy dziewięciu aktorów, 
którzy dostali po dwa Oscary za rolę 


pierwszoplanową. Do tej grupy należy 
właśnie Jack Nicholson) 


Przydałyby się biografie 
Jestem podekscytowany waszym 
lutowym wydaniem magazynu. 
Przede wszystkim zaskoczyła 
mnie rubryka „Filmowy Top" 

2 Marią i Bogdanem kalinowskimi. 
Świetnie, że powiększyliście 
gwiazdki przy recenzjach filmo- 
wych. Część czasopisma pt. 

„w domu! jest naprawdę znakomi- 
ta i ma własny spis treści, co jest 
świetnym pomysłem. Wykonaliście 
bardzo ciekawy terminarz premier. 
A komiks na końcu jest po prostu 
strzałem w dziesiątkę. Chciałbym 





tyłko, żebyście dodawali do kolejnych numerów 
krótkie biografie znanych reżyserów, aktorów, 
scenarzystów i innych ludzi kina. 

MATEUSZ PACANA 


Czy DiCaprio podoła? 

Tematem, z którym się do Was zwracam, jest 
kwestia nowej ekranizacji „Wielkiego Gatsbye- 
go' Jestem świeżo po lekturze powieści (dodam, 
iż z premedytacją nie obejrzałem poprzedniej 
ekranizacji powieści). Zastanawia mnie od dłuż- 
szego czasu, czy Leonardo DiCaprio podoła roli 
Wielki Niedoceniony specjalizuje się ostatnimi 
czasy w kinie biograficznym, jednak postać Jaya 
Gatsby'ego jest bardzo złożona i wyrmogająca 

w sensie aktorskim, bardziej nawet niż postać 
Hughesa. Adaptacja postaci pod kątem DiCaprio 
może być bardzo, bardzo trudno. 

RYGOROWICZ PIOTR 


Fan Archive protestuje 

Chciałbym zacząć od tego, że jestem czytelni- 
kiem FILMU nieprzerwanie od 2 lat (mam dopie- 
ro 17), Uważam, że czasopismo jest świetne 

i bezkonkurencyjne w swojej kategorii. Jednak 
zdarza się, że na jego łamach pojawiają się re- 
cenzje/uwagj, które po prostu obrażają poziom 
miesięcznika i jego czytelników. Chciałbym od- 
nieść się do ostatniej recenzji Angeliki Kucińskiej 


z muzyki Archive do filmu „Sęp”. Po pierwsze je- 
dyne, czego można się dowiedzieć o muzyce, 
którą proponuje Archive to to, że „jest średnia” 
po drugie recenzja obraża dziennikarzy Polskie- 
go Radia, tych samych dziennikarzy, dzięki któ- 
rym osoby takie jak ja mogą dowiedzieć się, że 
taki zespół jak Radiohead (wychwalany przez p. 
Angelikę) w ogóle istnieje. Po trzecie, recenzja 
obraża fanów Archive (do których również się 
zaliczam) muzyka Radiohead nie jest dla mnie 
zbyt trudna, to po prostu inna propozycja, która 
nie wyklucza równorzędnego słuchania Archive. 
Po czwarte wreszcie autorka recenzji okazała 
się niezbyt przygotowana merytorycznie: otóż 
każdy utwór zaprezentowany na płycie pojawił 
się wcześniej na studyjnych albumach zespołu. 
Brytyjczycy nie napisali więc oryginalnej muzyki 
do polskiego filmu, być może dlatego ścieżka 
dźwiękowa wydaje się p. Angelice podobna do 
regularnych płyt zespołu. 

BARTEK. 


Brawo za seriale! 

Ogromne uznanie za tak odważne otwarcie się 
na komunikację z czytelnikami. W tym miesiącu 
również ja postanowiłem podzielić się paroma 
uwagami ;) Lutowy numer był jednym z niewie- 
lu, którego całą zawartość przeczytałem z rów- 
nym zadowoleniem. Mnóstwo interesujących 
artykułów. Kopalnia wiedzy i opinii. Rozumiem, 
że motywem przewodnim był temat Oscarów, 
stąd mogło zabraknąć miejsca w części o seria- 
lach. lo to właśnie chciałbym zapytać czy 

w kolejnych numerach serialom telewizyjnym 
zostanie poświęcone więcej miejsca? Uważam, 
że produkcje telewizyjne w wielu aspektach 
nadgoniły już swoich kinowych starszych braci, 
a gdzieniegdzie nawet ich przewyższają (możli- 
wość rozbudowania historii w kilkunastogo- 
dzinny format) W lutym na małych ekranach 
zadebiutowała produkcja Davida Finchera Ho- 
use of Cards, która szczególnie warta jest uwa- 
gi. To niemal słownikowa definicja profesjonali- 
zmu, a fabuła, muzyka sposób prowadzenia ka- 
mery, dialogi czy aktorstwo (Kevin Spacey!!) są 
iście filmowe. 

PIOTR WOSIK 


Taniec wszystko zwycięży? 
Zastanawiam się, dłaczego niektóre filmy zdoby- 
wają ogromną popularność, nie wyróżniając się 
niczym szczególnym, a inne choć moim zda- 
niem na to zasługują — nie są przyjmowane dość 
entuzjastycznie. Konkrety? „Poradnik pozytywne- 
go myślenia” sugerujący, że taniec uleczy każdy 
problem, kontra sięgająca w głąb duszy przypo- 
wieść o uczuciach, czyli „Kochankowie 

z Księżyca” A może to tyłko kwesta gustu, 

o którym się nie dyskutuje? 

HANNA PORZECZKA 
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MICHAŁ OLESZCZYK 





MROK U KRAŃCA TUNELU 


„Huk ciszy” Allena Barona miał 
premierę w roku 1961, ale dopiero 
niedawno został odkryty na nowo 
jako jeden z najwybitniejszych 
debiutów w historii kina 


ardzo być może, iż był to zarazem debiut najbardziej pe- 
chowy: zgłoszony z opóźnieniem na festiwal w Cannes, 
dystrybuowany przez Universal jako film klasy B (na 
podwójnych seansach z tuzinkową szmirą) i przez wie- 
le lat zupełnie zapomniany. Mimo kilku entuzjastycznych recenzji 
- z których jedna nazywała Barona „nowym Orsonem Wellesem” 
— reżyser przeniósł się z Nowego Jorku do Hollywood i przez następ- 
ne dekady kręcił niemal wyłącz- 
nie seriale telewizyjne. Każdy 
z nas mógł oglądać odcinki 
„Cagney i Lacey" bądź „Aniołków 
Charliego” podpisane przez Baro- 
na - tyle że podpis ów niewiele 
znaczył w taśmowej produkcji TV. 
Dzięki pięknej amerykańskiej 
edycji DVD (firmowanej przez Cri- 
terion Collection) można „Huk ci- 
szy” oglądać w odrestaurowanej 
wersji. Jest to brutalny film noir 
o mordercy na zlecenie przyby- 
wającym z Cleveland do Nowego 
Jorku i pozwalającym sobie na je- 
den moment wahania za dużo. 
Frankie Bono (w tej roli sam Ba- 
ron, zbyt ubogi by opłacić kolegę 
Petera Falka, z myślą o którym 
pisał scenariusz) to bohater nie- 
przyjemny i cyniczny. Do zleceń 
podchodzi nie jak zimnokrwisty 
profesjonalista (mimo że za takie- 
go się uważa), ale jak uczestnik 
psychodramy: stara się wyhodo- 
wać w sobie nienawiść do wska- 
zanej przez bossów ofiary, tak by moment naciśnięcia spustu był 
dlań ulgą i rodzajem rozkoszy. Zważywszy że nienawiść jest główną 
odczuwaną przez niego emocją (artykułowaną nieomal bez przerwy 
w płynącym z offu monologu), ta część jego fachu nigdy nie przy- 
sparza mu problemu. Do czasu... 
Geniusz filmu (będącego reżyserskim i operatorskim majster- 
sztykiem) polega między innymi na osadzeniu zbrodniczej misji 
bohatera w szykującym się do Bożego Narodzenia, rozświetlonym 


Allen Baron sam zagrał 
w filmie główną rolę 
płatnego mordercy, 
choć napisał ją z myślą 
o Peterze Falku 
Skromne fundusze nie 
pozwoliły jednak na 
zatrudnienie przyszłego 
detektywa Columbo. 





milionami lampek Nowym Jorku. Film powstawał prawie w ca- 
łości na ulicach metropolii i ma w sobie nowofalowy autentyzm 
czasu i miejsca. Długie spacery bohatera kręcone przez Barona 
ukradkowo (i nielegalnie), są wspaniale skontrastowane z królu- 
jącymi na ścieżce dźwiękowej kolędami. Podczas gdy w umyśle 
Frankiego buzuje resentyment i wstręt do świata, zza kadru do- 
biegają hymny na cześć narodzin Pana i powszechnej radości. 
Przechodnie śpieszący z gwiazdkowymi pakunkami wokół są au- 
tentyczni, a ruchoma kamera pięknie wydobywa poezję nowojor- 
skich kanionów, z symbolicznym centrum w postaci przystrojo- 
nej choinki na Rockefeller Plaza. 

Jednym z najbardziej przejmujących aspektów „Huku ciszy” jest 
powiązanie brutalnych skłonności bohatera z jego (ledwie wypiera- 
ną) seksualną frustracją. Narracja czytana zza kadru chrapliwym 
głosem przez Lionela Standera — znajdującego się podówczas na 
czarnej liście aktora, znanego u nas 
głównie z „Matni” Polańskiego — 
jest nasączona homofobią i mizogi- 
nią. Wychowany w sierocińcu bo- 
hater uważa cały świat za parszy- 
wy, a z wpajanego mu przez siostry 
zakonne katolicyzmu pamięta już 
tylko winę i wstyd. Kiedy przed 
Frankiem pojawia się szansa na 
zbudowanie normalnej relacji z ko- 
bietą poznaną w młodości, okazuje 
się ona dlań na tyle kusząca, by 
podważyć lojalność wobec gang- 
sterskiego świata — ale nie na tyle, 
by w porę potraktować partnerkę 
z szacunkiem i godnością. 

Tak oto wszystkie mosty Frankie- 
go ulegają spaleniu. w finale jest 
równie sam jak w ujęciu pierw- 
szym, ukazującym światełko u krańca tunelu jako metaforę przyj- 
ścia na świat. „Urodziłeś się, trzasnęli cię w tyłek, wrzasnąłeś 
— i wiedziałeś, że żyjesz”, powiada narrator, dostarczając jednocze- 
śnie klucza do metafory obecnej w tytule. Ów pierwszy krzyk był 
hukiem zwiastującym życie. Tytułowy huk ciszy równa się śmierci 
- i jest nieunikniony tak dla Frankiego, jak i dla każdego bohatera 
opowieści spod znaku noir. Mroczna i fascynująca sugestia Barona 
polega na tym, że Frankie w istocie śmierci tej pragnie, a unice- 
stwienie jest jego gwiazdkowym prezentem. 

Opowieści o gangsterach (i nie tylko) unurzanych w katolickim 
poczuciu winy staną się specjalnością Martina Scorsese: „Huk ciszy” 
jest wobec nich prekursorski. Nakręcony przez twórcę bez żadnej 
filmowej edukacji, działającego wyłącznie intuicyjnie i posługujące- 
go się językiem najprawdziwszej pulp fiction przekształconym 
w poezję rozpaczy, film Barona zasługuje na szerszą publiczność. 
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Nora Ney była jedną z pierw. 


L4 
szych gwiazd polskiego kina, 
która zaczęła brać lekcje 
dykcji i emisji głosu. 
67 
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Bojkotowałem film 
gadający od chwil jego 
narodzin, tak wytrwale, 
jak mój dziadek bojkoto- 
wał kolej żelazną. |już 
niezadługo byłbym 
Jedynym człowiekiem 

w Warszawie, który jesz- 
cze nie widział — słyszał 
dźwiękowca, lecz redaktor 
Brun wyrwał mnie 

z durnej drzemki konser- 
watywneji powiedział 

= Irzykowski, autorze 
„Dziesiątej Muz) 
wymykej się idź na film 
dźwiękowy i napisz mi 
„jak to było pierwszy raz" 
Byłem ito jużaż dwa. 

razy. Co prawda, tak samo 
jak panny współczesne, 
byłem już wewnętrznie 
przygotowany, bo i„mó- 
wilimi” itrochęo tem 
czytałem. 

Kwartet męski śpiewajacy 
z towarzyszeniem forte. 
planu — to był pierwszy 
nabój wystrzelony we 
mnie. lak oni się do mnie 
uśmiechali razdziawiając 
paszcze! — jakby mi chcieli 
powiedzieć: — popatrz, 

my naprawdę śpiewamy. 
ja zaś uparcie odpowia- 
dałem: 

- Panowie, to jest zręczne 
oszustwo. 

Filmów z dialogiem 


źwięk w kinie bulwersował, wywo- 

ływał sensację, bunt i aplauz równie 

duże, a może i większe niż wprowa- 
dzenie do współczesnego kina trójwymiaro- 
wości. Z dnia na dzień gasły największe 
z gwiazd, które nie potrafiły przekroczyć ba- 
riery dźwięku, a ich miejsca zajmowały na- 
stępne, obdarzone nie tylko urodą, ale i gło. 
sem. Najbardziej nawet szanowani aktorzy 
i aktorki pokornie zapisywali się na zajęcia 
z dykcji i śpiewu. Światowe kino przeżywa- 
ło największą w swej historii rewolucję. 
Dźwięk połączony z obrazem szokował, co 
może dziwić, bo ówczesne młode kino wca- 
le nie przemówiło po raz pierwszy, a jedy- 
nie odezwało się znowu po niecałych trzech 
dekadach milczenia. 

Francuska firma Pathe już w 1900 roku 
urządzała pokazy filmów dźwiękowych 
głosy aktorów i efekty nagrane były na 
płytach gramofonowych, a sukces spekta- 
klu był zależny od właściwej synchronizacji 
obrazu z dźwiękiem, czyli — ściślej mówiąc 
— od zręczności kinooperatora, który musiał 
w odpowiednim odstępie czasu uruchomić 
projektor i gramofon. Rzadko się to udawa I 
ła, ie na pokazy waliły tłumy. Już GW, poni WEG MOZE 
y y KDE awiam się ich, obawiam 

dwa lata później Leon Gaumont, założyciel dialogi dodano się mojego rozczarowania 
wytwórni filmowej, którą nazwał własnym SposEOChkCJĆ |gniewu Pamiętam, 

AE: a jle czasu upłynęło, zanim 
nazwiskiem, opracował i opatentował urzą- mowia, 
dzenie synchronizujące projektor i gramo- świecie doszli do tego 
fon. Rewolucyjny wynalazek zaczął robić tak prostego sekretu, 
furorę i niemal wszystkie kina we Francji EosiLHwllui 

winno się dawać jak naj- 
a później w Europie wyświetlały „filmy mó- 
wione”. Rosnące rzesze kinomanów wyma- 

















mniej djalogów, |że ludzie 

na ekranie powinni jak 

* Hoc 5 » najmniej poruszać ustami 

gały coraz większych sal, w których mogły- RR LE 
by pomieścić się podczas seansów i tu poja- ś y dotychczas jeszcze tego 

wiłsię pierwszy kłopot, bo pojedynczy gra- Zdjęcia do lima (8 FA | sięnienauczyii |oto przy- 





mofon już nie wystarczał. Jednak i ztym ROR: z EBU a GRA, 
Gaumont sobie poradził - zresztą nie tylko pierwszym orgja djalogów, ambicja 
on, bo podobne wynalazki pojawiły się nie- stworzy Maria Mat matka ur c [NAWNONI 
zależnie w Niemczech i Rosji. W 1910 roku li Karalirzykowski 
do użytku weszło kilka konstrukcji opartych ycze m Kino" 2,1930 
na pneumatycznym przenoszeniu dźwięku zimierz Krukowski, 
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przy pomocy sprężonego powietrza do 
membran rozmieszczonych w kątach sal 
kinowych. Tak powstał pierwszy system 
nagłośnienia kin, w dodatku prakwadrofo- 
niczy, bo dźwięk do widzów docierał z czte- 
rech stron jednocześnie. Wkrótce jednak 
przed „filmami mówionymi” pojawił się 
problem dużo poważniejszy — czas. Wielbi- 
ciele filmów domagali się obrazów coraz 
dłuższych, coraz większe też stawały się 
ambicje samych twórców kina, którzy 
chcieli w kinie pokazać jeszcze więcej. 

Na jednej stronie płyty można było zapisać 
zaledwie kilkanaście minut dialogów i mu- 
zyki. Film, który trwał godzinę, należało 
więc przerywać co najmniej trzykrotnie, 
aby móc na gramofonie zmieniać krążek. 
Niecierpliwili się widzowie, ich uwaga sła- 
bła, a seanse znacznie się wydłużały. Około 
roku 1914 kino zrezygnowało więc z dźwięku 
i zaczęła się era niemych tasiemcowych 
epopei filmowych. 

Dźwięk wrócił do sal kinowych po piętna- 
stu latach, ale jak się okazało pamięć kino- 
manów jest niezwykle ulotna - w prasie 
dźwiękowce reklamowano jako nowość 
itak też ją przyjmowała widownia. Cóż, nie 
inaczej jest i dziś, bo przecież sam w dzie- 
ciństwie chodziłem na seanse trójwymiaro- 
wych filmów do warszawskiego kina Oka — 
zresztą rewelacyjnych w odbiorze. Dziś wy- 
daje nam się, że mamy do czynienia 
z rewolucją 3D, a przecież to jedynie reakty- 
wacja. 


Warszawskie kino Colloseum miało jedną z naj- 
większych sal w Europie i jako jedno z pierwszych 
zostało wyposażone w aparaturę dźwiękową. 















Plotki o jej 
Smierci wy- 
wołały w 

Polsce szok! 






Dlaczego zginęła? 
Snuto najdziwniej- 
sze domysty na 
temat „niejasnych 
okaliczności” 

w których straciła 
życie, Nekrologi 
pojawiły się dopie- 
ro dwa miesiące 

po jej śmierci, Oka- 
zało się wtedy, że 
młodziutka aktorka 
zginęła w wypadku 
samochodowym 
na Kostaryce. Pa- 
chowana ją na 
cmentarzu Póre 
Lachaise. 


KOCIAK Z PARYŻEWA 


Kino pełne jest gwiazd, 
które rozbłysły tylko na 
krótką chwilę — obiecującą 
karierę Anny Czapnik 
(1938-1961) przerwała 
tragiczna śmierć 


statnim numerze z 1960 r. ma- 
gazyn „Film” zamieścił recenzję 
kolejnego przeboju z Brigitte Bar- 


dot, a obok przedstawił młode gwiazdy 

z różnych krajów, które mogą zagrozić po- 
zycji BB. Obok Audrey Hepburn, Anity Ek- 
berg czy Jeanne Moreau, znalazła się także 
Anna Czapnik. Wcześniej tygodnik „Ekran” 
zrobił podobne zestawienie, tym razem 
zdjęcie Czapnik widniało obok Sophii Loren 
i Claudii Cardinale. Wydawała się skazana 
na sukces. W 1958 r. miała 
dwadzieścia lat, była absol- 
wentką PWST i zaczynała ka- 
rierę. W sezonie 1958/59 zaan- 
gażowała się do warszawskiej 
Syreny, pojawiała się też w 
Buffo. Przez rok śpiewała i tań- 
czyła u boku przedwojennych 
gwiazd: Lody Halamy, Adolfa 
Dymszy, Ludwika Sempoliń- 
skiego, ale wielkie nazwiska 
nie przyćmiły młodej aktorki, 
jeden z recenzentów zauważył 
nawet: „Anna Czapnik dopiero 





Warszawska BB 
Piękna i seksowna 
blondynka idealnie 
wpasowiała się w ów- 


Musiał ją dostrzec także film. Po raz 
pierwszy przemknęła przez ekran w dra- 
macie sensacyjnym „Ostatni strzał” (1958) 
Jana Rybkowskiego - trudno mówić tu o 
roli, to było raczej wydarzenie towarzyskie. 
Podobnie w kolejnym filmie Rybkowskiego 
— przebojowej trzeciej części „Pana Anatola” 
(1959), w której liczne „kociaki” pojawiły się 
jako dziewczyny z Paryżewa. Dlatego za 
swój właściwy debiut Czapnik uważała ko- 
medię „Zobaczymy się w niedzielę” (1959) 
Stanisława Lenartowicza, w której po raz 
pierwszy miała coś do grania i została 
uwzględniona w napisach początkowych. 
Najdłużej na ekranie zagościła w absurdal- 
nej komedii „Ostrożnie, Yeti!" (1960) Andrze- 
ja Czekalskiego o pogoni za „człowiekiem 
śniegu” skradzionym na lotnisku. 

Mimo zdobytej popularności wszystkie jej 
występy były czysto dekoracyjne, a Czapnik 
miała większe ambicje. Brała udział w zdję- 
ciach próbnych do „Krzyżaków” (1960), ale 
roli Jagienki w superprodukcji Aleksandra 
Forda nie dostała. Kiedy więc 
„Ostrożnie, Yeti" wchodził na 
polskie ekrany, aktorka prze- 
bywała już w Paryżu. We fran- 
cuskiej szkole filmowej IDHEC 
rozpoczęła studia reżyserskie 
i przygotowywała się do 
współpracy przy bardzo cieka- 
wym projekcie „Lalka” (1962) 
Jacques'a Baratier. 

Film powstał bez jej udziału. 
Aktorka zginęła 23 września 
1961 roku. Nie sposób rozsą- 
dzić, jak potoczyłaby się jej 


co opuściła progi szkoły tea- czesną modę na „kocia- kariera. żaden z filmów, 
nej, a dobrze sobie radzi AA kapoczatko- w których wystąpiła, nie 

tralnej, a dobrze so wał „Przekrój: rych wystąpiła, 

z rzeczywistą sceną”. oparł się próbie czasu. 
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ZDOLNI DO 
WSZYSTKIEGO 


Świetny aktor nie musi mieć 
ponadprzeciętnego IQ, przy czym 


wysoki iloraz nie przeszkadza 


w osiąganiu na tym polu sukcesów. 
Kino zna kilku takich i mądrych, 
i utalentowanych szczęśliwców 


HANNA 
ADAMKOWSKA 


„Każda kolejna minuta 
była bardziej ekscytu- 


jąca niż następna” 
Linda Evans: 


ajwyższe IQ przypisuje się 

Jamesowi Woodsowi (znanego 
mi.in. z filmów „Goście”, „Cebulowe 
pole „Dawno temu w Ameryce” 
„Salwador”). Wynosi ono podobno 
aż 180. Iloraz Quentina Tarantino to 
160, Steve'a Martina 142, Geeny 
Davis 142, a Jodie Foster 132. Jest 
też parę niespodzianek. Asia Carre- 
ra, aktorka porno, która w latach 
1993-2003 wystąpiła w 370 fil- 
mach dla dorosłych, ma IQ liczące 
156. Kariera, którą obrała, nie była 
bynajmniej aktem desperacji. Asia 
(naprawdę Jessica Steinhauser) jako 
15-latka dawała koncerty w Carne- 
gie Hall, a jako 16-latka uczyłaan- 
gielskiego w japońskim college'u. 
Miała więc możliwość wybrać inną 


W „Nędznych 
psach” James 
Woods nie po raz 
pierwszy zagrał 
w kontrze do 
swoich warunków 
DOTYTLYH 


drogę, ale jak sama wyznała, por- 
no okazało się jej prawdziwą ży- 
ciową pasją. Mózgowcem jest też 
Dolph Lundgren, szwedzki aktor, 
który dał się poznać raczej jako 
mięśniak w takich filmach jak 
„Rocky IV" czy „Uniwersalny żoł- 
nierz', oraz Raven, czyli Scott Levy 
— aktor i mistrz wrestlingu. Mogą 
oni szczycić się tym, że są równie 
inteligentni jak Stephen Hawking. 
Oile każdy gotów pochwalić 
się ponadprzeciętnymi wynikami, 
o tyle nikt nie zdradza dobrowolnie 
swoich niedostatków, zwłaszcza 
umysłowych. Wystarczy jednak, 
że niektórzy otworzą usta 
i wszystko staje się jasne: 


„Gdybym miał do wy- 
boru trzymać kobietę 








Złodzieje 
i kinomani 


ostiumy dla Spi- 

der-Mana przy- 
gotowane do pierw- 
szej ekranizacji filmo- 
wej komiksu (2002) 
kosztowały wytwór 
nię Columbia sto ty- 
sięcy dolarów każdy. 


Bezlitośnie 
posiniaczona 


scenie, w której Lisbeth 
Salander („Dziewczyna 
z tatuażem”) bierze prysznic, na 
jej plecach widoczne są liczne 


Bękarty, ale poligloci 


Wfilmie „Bękarty 
wojny” Quentina 
Tarantino 

zaledwie 30 
proc. dialo- 
gów wygła- 
szanych jest 
w językuan 
gielskim. Zdecy- 
dowana większ 








Przygotowano ich 
kilka, z czego aż czte- 
ry skradł gorący fan 
człowieka-pająka 
albo po prostu zwy- 
czajny złodziej, który 
przewidział sukces 
filmu i zwietrzył do- 





Żeby tak 
zawisnąć do 
góry nogami, 
trzeba mieć 
coś drogiego 
na sobie. 


bry interes. Wytwór- 
nia zaoferowała na- 
grodę w wysokości 
25 000 dolarów dla 
„znalazcy”, ale było to 
widocznie zbyt mało, 
bo ani jeden kostium 
nie został zwrócony. 


siniaki. Wbrew pozorom nie jest 
to ciężka praca charakteryzato- 
rów. Grająca tytułową rolę Roo- 
ney Mara została dzień wcześ- 
niej porządnie poturbowana 

podczas kręcenia sceny gwałtu. 


Rola Salander 
wymagała od 
Rooney Mary 
cierpienia... 








W Hollywood 


Charles Bronson 
Naprawdę nazywał 
się GIENEEENANIE 
HH Nazwisko Bron- 
son pochodziło od 
nazwy ulicy, którą 
przejechał kiedyś na 
czerwonym świetle. 
A to rebel! 


Kirk Douglas 
Urodził się jako [3 
SME 

EEMEM Takie na- 
zwisko mogło rze- 
czywiście utrudniać 
karierę, zwłaszcza 
jeśli dodatkowo tata 
był śmieciarzem. 


Michael 
Keaton 

Prawdziwe 
nazwisko: 


Powodu 


Gwiazdy, które 
zmieniły nazwisko 












nazwiska europejskie nie 


sprawdziły się. Okazały się przeszkodą 
w karierze albo przynajmniej utrudnieniem 













zastąpienia go 
pseudonimem 
nie trzeba chyba 
wyjaśniać. 


Judy Garland. 
Słynna Dorotka 

z „Czarnoksiężnika 
zkrainy Oz" i ma- 
musia Lizy Minnelli 





Woody Allen nie mogła przecież 
W papierach ma nazywać się PEMZE 
Allen Konigsberg EMME 


Nazwisko zastąpił 


swoim chrześci- _ Jennifer Aniston 


jańskim imie- _ Zmieniła nazwisko 
niem. w trosce o swoich 
najwyraźniej _. fanów, którzy mog- 
wolał nazy- __ liby połamać sobie 
wacsiąjak zyk na jego orygi- 
Diane nizjak "Szyk naJego orygi 
Niekeg. - nalnym brzmieniu 
syn Kirka. TUETNOMER 





CZY ZNASZ ODPOWIEDŹ? 


kwestii pada po fran- 
cusku lub nie- 
iecku. Poja: 
wia się tak- 
że włoski. 


mi 
produkcję, 


jest to absolut- 
ją ny ewenement. 


siebie postaci? 


lak nahol- 
lywoodzką 


a. Burt Reynolds 
b. Clint Eastwood 
c. Paul Newman 
d. Robert Redford 


Który aktor stworzył festiwal Sundance i na- 
zwał go nazwiskiem jednej z granych przez 


Który piosenkarz pojawił się u boku Brada 
Pitta w filmie „Podziemny krąg"? 


a. Eminem 

b. Justin Timberlake 
c. Mark Wahlberg 
d. Meat Loaf 


(Prawidłowyc 
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DYPIYKTYNDYNA 





MAGDALENA CIELECKA - AKTORKA 
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